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Piękny kraj praeowiłyeh ltidzi 
Rozmowa 1 z TADEUSZEM CZECHOWICZEM 

Z okazji obcbod6w 15 rocz· 
nicy powstania Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokra· 
tycznej przebywała w Korei 
polska delegacja, której prze­
wodniczył członek Biura Po­
litycznego KC, I sekretarz KŁ 
PZPR - TADEUSZ CZECHO­
WIQZ. Zwróciliśmy się do Ta­
deusza Czechowicza· 21 prośbą 

e podzielenie się wrażeniami s 
podróży do KoreL 

- Zastanawiałem 1ł11 nad 
tym - powiedział na wstępie 
rozmowy Tadeusz Czechowicz 
- co mógłbym powiedzieć na 
temat naszego pobytu w Ko­
reańskiej Republice Ludowo­
-Demokratycznej. Nasza dele­
dacja - poza udziałem w uro-

czystoścłacłi - miała do lpeł„ 
nienia powa!ną misj11 polity­
czną i dyplomatyczną. Prze­
prowadziliśmy niezmiernie cie­
kawe i istotne rozmowy; będą 
one miały wpływ na dalsze 
stosunki gospodarcze i kultu­
ralne między obu naszymi pań­
stVJatni i narodami. Wyniki 
tych . rozmów wymagają kolej-

nycłi ustalefi, a poza tym do- . 
tyczą dwu stron, dlatego nie 
chciałbym o tym mówić. 

- Wizyta w tak odległym I 
mało u nas znanym kraju do­
starczyła niewątpliwie różnych 
wrażeń, przeżyć I spostrzeżeń. 
Sądzę, ie one mogłyby by~ 
przedmiotem naszej rozmowy. 

Owszem, o tym możemy 

Miejsee literatury i powinność pisarza 

Odpowier!.zi na pytanie o mlejre literatur}' w życiu spole­
czeń<itwa i narodu zmfeiliają się wraz z upływem czasu, Ina­
czej mówiąc - wraz z przemianami, którym nieustannie pod­
lt!ga łycie. Jakie 1est jej miejsce w chwili bieżąrej? Po odpo­
wiedź -zwrórili~my się do grona ludzi pióra, którzy przyjęli 
zaprus~en!e du redakcyjnej dyskusji. Spośród łódzkich pisarzy, 
którzy weszli w skład reprezentacji miejscowego środowiska 
na ogńlnQkrajowe forum, wzięli udział w naszej rozmowie: Ta­
deusz Chróścielewski, Edward Szuster, Jerzy Wawn:ak i Jerzy 
V/ilmai'<iki. pon~dto uc:zestnif'zył w niej - pracownik naukowy 
Katedrv Literatury, Teatru I Filmu Uniwersytetu Lódzk!ego -
Grzegorz ąazda, redakcję zaś reprezentowali: Jerzy Kwieciń· 
ski, Karol Stryjski I Lucjusz WlodkowskL A oto przebieg roz­
mowy. 

Redakcja: - Proponujemy, aby hasłem wywoławczym na­
szej wspólnej tu rozmowy i głównym jej tematem było miej­
sce literatury pięknej w życiu Polaków oraz - c-0 się z tym 
wiąże - rola czy też pozycja pisarza, przede wszystkim dzisiaj, 
ale może I wczoraj. Z pewnością wypowiedzi Panów złożą się 
na przybliżony obraz sytuacji, pozwolą wyprowadzić też jakieś 
choćby skromne w.nioski na przyszłość, może w postaci wska­
zań dla polityki kulturalnej państwa, po to, by literatura za­
funkcjonowała nam z pożytkiem dla ogółu I ku moralnej sa­
tysfakcji pisarzy. 

E. Szuster: Nie ukrywam, że miałbym kłopoty ze zdefiniowa· 
niem poję<;ia literatury, myślę, że można mówić raczej o zbio-

rze niezależnych od siebie wartości, które trudno scalić w jed­
n-0. Ponadto trzeba mleć na uwadze, że literatury nie tworzą 
jakieś formalne grona, lecz po prostu każdy pisarz niejakr 
:i: o..sobna. 

J, Wilmański: Propozycja redakcji zabrzmiała nieco górnolot­
nie, ponieważ można ją było odczytać jako zaproszenie do roz­
ważań o samych tylko artystycznych czy fil-0zoflrznych przesłan­
kach rozwoju literatury, a tymczasem do jej funkcjonowania 
niezbędne są środki techniczne i materialne, ważne są więc 
możliwości wydawn~ctw, w tym także poligrafii, a wreszcie u­
dział środków przekazu w prezentowaniu samef literatury i o­
pinij o literaturze. W ·tym ważną rolę odgrywają radio i tele­
wizja, a właśnie w tych dziedzinach sytuacja literatury je6t 
niepomyślna l trudno ocenić, w jakim kierunku się w najbliż­
szym czasie potoczy. Baza jest dziś uszczuplana, obserwujemy 
np. niepokojące zjawisko likwidowania redakcji literackich w 
radio i Tv, co oznacza ograniczenie możliwości promowania 
spraw literatury. Najogólniej mówiąc, jest to sytuacja magmy, 
w k'tórej grzęzną także same środowiska literackie. Sądzę, ł:e 
w naszej rozmowie możemy co najwyżej spróbować określić 
punkt, w którym się znajdujemy. -

G. Gazda: Literaturę, moim zdaniem, należy widzieć w po­
dwójnej perspektywie - samej twórczości„. oraz tego, co okre­
ślamy jako życie literackie, mając na myśli m. in. instytucje, 
czasopisma, cenzurę, związki twórcze, a także krytykę literacką. 
Otóż sądzę, że instytucje iyc!a literackiego nie spełniają ocze-

„ 

• To hyl słuszny wybór .„ Spoleczno~etyczne dylematy 
rełormy • Na cały zegar 
Kontrrewolucja seksualna 

• Mętna woda • Pieśń śmierci 
Ankieta SF= ostatni raz! 

porozmawia~. Ale z tym Za­
strzeżeniem, że moje spostrze­
zenia, obserwacje i wrażenia 
należy traktować inaczej niż 
relacje ludzi, którzy proble-

. mami tego kraju zajmuj:f się 
systematycznie i głęboko. Są to 
spostrzeżenia człowieka, który 
w Korei był krótko, sporo 
wprawdzie zobaczył I został 
zaskoczony tym, co zobaczył. 
Zacznę od tego, że już sama 

podróż byŁa niewątpliwie bar­
dzo atrakcyjna. Lecieliśmy 
przez Moskwę, Nowosybirsk, 
Irkuck do Phenianu. Lecieliś­
my nad Syberią, Chinami i 
Koreą. Korea jest kr,ajem gó­
rzystym, pełnym potoków, stru­
mieni, rzek i jezior. Zajmują 
one około 80 proc. powierzch­
ni, a ziemie uprawne około 20 
proc. Mówię cały czas o Ko­
reańskiej Republice Ludowo-

-Demokratycznej. Piękne ma­
lownicze krajobrazy. 

- Skończyła się jednak PO• 
dróź. Samolot wylądował w 
Phenianie. Jakie były pierwsze 
wrażenia? 

- Zaskoczenie. Phenian o• 
kazał się pięknym, nowoczes· 
nym miastem. Pamiętamy 
przecież, że był prawie całko­
wicie zniszczony w ·czasie woj­
ny w latach pięćdziesiątych. 
Dziś jest to miasto o szerokich 
ulicach, przestronne, wybudo­
wane z rozmachem 1 perspek­
tywą. Dobra komunikacja. Po­
wiem tylko tyle, że Phenian 
ma nowoczesne metro. 

- Mozemy pozazdrościć. 
- Trzeba jednak 

pamiętać, że Kore- 12 
ańczycy to wszystko, 
co dziś posiadają, 
osiągnęli własną, 

kiwań od kilkunastu lat I nie wypełniają swoich zadań. I 
tak np. prawie nie funkcjonuje krytyka literacka z prawdziwe­
go zdarzenia, a ponadto Istnieje głęboki rozziew pomiędzy kry-

- tyką tzw. akademicką a pragmatyczną działalnością recenzencką, 
która jest środowiskowo-grzecznościowa, partykUlarna, nie w­
wiera tyn;i samym żadnych wskazówek dla odbiorcy o wartoś­
ci dzieła. Tymczasem krytyka uniwęrsytecka przez swoją her­
metyczność i ucieczkę od wartościowania nie tworzy dialogu pi­
sarza z krytyką. Dyskutując więc o literaturze powinniśmy n 1j­
pierw zastanowić się nad tym wszystkim, · co stanowi o jej 
kryzysie. Na życie literackie ma wpływ również polityka kultu­
ralna. Z tym, że od razu trzeba zastrzec, iż żadne ustaleni':\ 
podjęte na naradach, odprawach nie mają większego wply ·~'.J 
na literaturę. 

J, Wilmański: Nawiązując do przedmówcy powied ~:::>lb"m 1e 1-
'1ak. :!:e jest wiele pero:pektyw ujmowania zaqad,.,ień 'i'- -"1-
ry, np. rola I znar'l'enie polskiej literatury ria tle innvrh, itp. 

J. Wawrzak: Na wstępie c_;formułnwałbym pog 1 ąd. iż waru~­

klem właśrlwego funk<'i•mowan!a literatury jest unormowa •e 
się sytuacji społecznej i . politycznej w naszym kr'łju. Przez te 
ostatnie lata twórcy byli pod wieloma presjami, pod barrizo 
silnym naciskiem z różnych stron. Opozvc1a stała się w tym 
okresie inicjatorem tzw. drui;iiego obiegu. Powstawała literal•J-
ra, tworzona naprędce, na doraźny użytek. Równocze"nie 
chciałbym dodać, iż na normalizację naszego życia, tak 1ak 
wszyscy, mają również wpływ środowiska twórcze. Po drugi~, 
sądzę, iż musi dla twórcó'\v wyniknąć coś z faktu, że żyjemy i 
tworzymy w kraju socjalistycznym. Odnoszę czasami wrażenie, 
że od szeregu już lat niektórzy nie potrafią z tego wjciągnąć · 
żadnych wniosków. Konstatacja tego typu, pozornie banalna, 
winna być wynikiem dyskusji. stać się elementem życia lite­
rackiego, a nie walki politycznej z jednej strony lub admi ni­
stracyjnych nakazów z drugiej. Jako środowi~ko nie powinniś­
my być w tych sprawach bierni i neutralni. Przydałoby się też 
trochę konsekwencji: jeśli zwalczam to państwo, to nie 
wyciągam do niego ręki o wsparcie. Albo jeśli wstępuję 
do związku zawodowo-twórczego, to nie podejmuj ę wal-
ki, żeby go przekształcić ·w partię polityczną. Trochę 
wstyd o tym mówić, ale przecież tak było. 
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p rzegląd 
prasy 

Na jednym 1 zeb<ań wstał 
człowiek i wyraził się krytycz­
nie o konsultacjach. Przedsta­
wiono im bowiem dwa warian­
ty pewnego rozwiązania i oba 
iię im nie podobały. Zapropo­
nowali rozwiązanie trzecie. 
Konsultujący wysłuchali ich 
uwa1 i odjechali. Zapadło mil­
<;„v„·"· '-ł-i aa iyq1 iudJ'ł poie­
gac konS<ultacje? - pytał ów 
człowiek. 

Temat koruultacj! podj'1 w 
"RZECZYPOSPOLITEJ" (1 ' 
października 1983r.) Ludwik 
Krasucki w artykule pt. „M11ś­
Ząc o konsultacjach". Przestrze­
ga on optymistów - stwierdze­
~iem, że · 

Z KONSULTACJI 
NIKT NIE B~DZIE 
Z.ADOWOLUłlłY 

jeśli będzie się je traktowało 
bez należytego zrozumienia i 
merealistyczrue. Trzeba prze-
cież pamiętać, że społeczei1stwo 
mamy podzielone, z.różnicowa­
ne i wielu ludzi z bardzo róż­
nych pozycji będzie podchodzi­
ło do konsultowanego tematu 
nie tylko ostroŻltlie, ale wręcz 
negatywnie. 

„Autent11czna kcmsuitacja -
pisze Ludwik Krasucki - da 
przybliżony obraz stanowisk 
różnych, bo odzwierciedlają­
cych różne sytuacje, różne 
punkty widzenia i różne inte­
resy. Pozwoli jednak na usta­
lenie stanowiska większości". 

I to już jest pożytek z kon­
sultacji. Można bowiem w ten 
sposób przekonać się, . czego 
chce, oczekuje i do czego dąży 
większość. Ale nie jest to spo­
sób, który wszystkich zadowo­
Li, bowiem „zwolennicy innych 
rozwiązań poczują się urażeni, 
że nie ich zdanie przeważyło". 
Mogą oni nawet uznać, że 
„konsultacja była lipna". 111111 
będlł nawet podejrzęwali, że 
konsultujący uzyskali• to, co 
chcieli, czyli wynik założO.ny z 
góry. „Konsultacja - pisze 
dalej L. Krasucki - zadowoli 
tyLko tych, których zdanie 
przejdzie w calośi:i lub w zna­
czącej części". I to jest trud­
ność, z jaką spotykać się będą 
konsultacje. Ale nie jest to 
trudność jedyna. 

W swoich rozważaniach .Lud­
wik Krasucki zakłada, że mó­
wimy o konsultacjach aute.n-

. tycznych, to znaczy takich, w 
których konsultujący chce na­
prawdę poznać poglądy wię­
kszości i zastosować się do 
nich, a konsultowani mają do­
brą wolę wyrażenia takich o­
pinii i podporządkowania się 
opiniom przeważającym, czyli 
woli większości. Są to - jakby 
powiedzieLi niektórzy - warun­
ki optymalne, czyli ideał, do 
którego zmierzamy, którego 
pragniemy i którego nie ma. 
Co stoi temu na przeszkodzie? 

,,.„demokratyczna procedura 
- pisze L. Krasucki - pro­
wadzi do określenia stanowi­
ska większośc-i, wymaga pod­
porządkowania się temu stano­
wisku przez ogól. Ale m11 z 
demokracji lubimy możliwość 
postawienia np; swoim. Podpo-

. rządkować się innemu zdaniu? 
Co to, to nie!". 

To jedna strona medalu. 
Druga - to założ~na :r; góry 
negacja w stosunku do wszys­
tkiego, co proponuje władza. 
,„„część wypotbiedzi - pisze 
dalej L. K.rasuclti - będzie na­
cechowana negacją związaną 
:nie z treścią rozpatrywanego 
projektu, lecz z jego autora­
mi: „oni" proponują, więc 
mówię „nie", nie zastanawia­
jąc się nad tym, o co właści­
wie c1wd.zi..." 

Ale na. tym nie koniec. Istnie­
je· jeszcze różnie uzasadniana 
odrębność w widzeniu różnych 
problemów i ocenie sposobów 
ich rozwiązania. Przykładem 
może być reforma gospodar-
cza, która rodzi przeciwstawne 
poglądy, a zatem i rozwiązania. 
Dla jednych jest ona niepełna, 
dla innych chybiona. dla in­
nych jeszcze niepotrzebna. Na 
te opinie wpływają jednak nie 

· oceny konkretnych rozwiązań, 
ale stosunek do samego zagad­
nienia. On decyduje w więk­
szości przvoac:l-ków o ,.,e ... atyw­
nym stosunku do konkretnego 
rozwiązania, a nie faktyczna o­
cena tego rozwiązania. To mo­
że i musi mylić konsultują­
cych. gdyż nie daje pełnego o­
brazu · rzeczywistej oceny rlane­
go rozwiązan i a. 

Jest jeszcze i inna sprawa. 
Otóż szereg rozwiązań propo­
nowanych w warunkach trwa-

2 ODGł.OSY. 

jące~o kryzysu musi mieć cha­
rakter niepopularny, musi 
wpływać na warunki życia, po­
garszając je znacz.nie, co też 
daje mylny obraz ocen tych 
propozycji, gdyż wynikają one 
nie tyle z rzeczowej analizy i 
warunków, w jakich muszą 
być Podejmowane orn celów, 
jakie mają oti1&gnąć, a jedynie 
w oparciu o emocje. 

Te trudności w zasadzi• de­
eydować mogą o ne1atywnej 
ocenie konsultowanych projek­
tów. „Część - pisze L. Krasu­
cki - powi• „nie" dla. ogóLne; 
zasady, c.zęść powie to samo .1 
przycz11n innego rodzaju, choć 
też uznawani.ich za. zasadne. 
Wielu powie „nie", poniewa.2 
w grę będą wchodzić projekty, 
co tam gadać; nieprz11jemne". 
A chodziłoby o to, aby w wy­
n i'ku konsultacji otrzymać 
możliwi• obiektywną ocenę 
projektu i możliwie pełn' re­
prezentację poglądów na ten 
temat. Bez tego można bowiem 
podjąć błędną decyzję. 

Istotnym składnikiem wa-
runków, które powinny decy­
dować o prawidłowości kon­
su'1tacjti jest s.posób zasięgania 
opinii. „ W ostatnich latach w 
Polsce - pisze L. Kra1ucki -
odż11Ł i prz11jął form11 agres11· 
wne star11 mit bezpośrednie; 
demokracji". Inaczej mówiąc 
swoje opinie o danym proje­
kcie powinni wyrażać wszyscy. 
Inaczej będzie to manipulacja, 
istnieje bowiem niebezpieczeń­
stwo, że konsultujący dobiorą 
sobie takie grona do konsulta-
cji, które potwierdzą tylko · 
,,genialność" proponowanych 
raz.wiązań, a nie oceni1& ich 
rzetelnie i prawdziwie. Nie 
przeczę, że takie niebezpieczeń­
stwo istnieje i ze takie postępo­
wanie byłoby zaprzeczeniem ia­
toty konsultacji. Ale jakie jest 
inne rozwiązanie? Przecież nie 
moŻltla ciągle sejmikować, a i 
bez przerwy organizować re­
ferenda. Powoływanie się na 
doświadczenia szwajcarskie 
jest już dziś mitem, gdyż . ~ 
jak wskazuje L. Krasucki 
maleje ·tam szybko ilość orga­
nizowanych referendów, a po 
wtóre są one organizowane w 
sprawach błahych, a nie istot­
nych. Po prostu nie jest to _ 
również właściwy s.posób zasię­
gania opinii. Jedynym roz­
wiązaniem tej sprawy wydaje 
się być system pośred~ictwa i 
przedstawicielstwa. 

„Jestem za t11m - pisze na 
zakończenie Ludwik Krasucki 

b11 poszukiwania i 
fawiązane z nimi dt1sktuje 
poszly w kierunku systemu au­
tentycznych reprezentat11wnych. 
konsultacji". Nde mogą więc 
to być g.rona ludzi, którzy po­
wiedzą „tak" niezai~i:nie od 
istoty i wartości przedstawio­
nych propozycj.i, jak też nie 
mogą organizować konsultacji 
ludzie, którzy przekonani są o 
słuszności swoich propozycji i 
podejmą się ioch realizacji na­
wet wtedy, gdy 90 procent 
konsultujl\cych powie „nie". To 
już nie będl& kOll'ltWltacje, a ich 
karykatura. 

A przecież nie mot.na nalety­
cie rządzić, zarządzać i kiero­
wać, jeśli nie zasięga się opi­
nii, nie kon!:'~!uje się włas­
nych przemyśleń z przemyśle­
niami innych osób, jeśli nie 
konsultuje się przygotowywa­
nych rozwiązań, jeśld nie do­
biera się właściwych ludzi do 
ich realizacji. Przykład tego, 
co może powstać w takiej sy­
tuacji przedstawfa na łamach 
„SZTANDARU MŁODYCH" (z 
7-:-9 października 1983 r.) Nor­
bert Michta w artykule pt. 
„Dawniejsze t obecne dylema­
ty". Jest to artykuł o tym, 

··DLACZEGO 
WŁ.ADYSŁA WOWI 
GOMUŁCE 
NIE UDAŁO SIĘ 

zrealizować uchwał XIII ple­
narnego posiedzenia KC PZPR 
z 1963 roku. Komitet Centralny 
obradował wówczas - był to 
lipiec 1963 r. - nad problema­
mi pracy ideologicznej w par­
tii i przez partię w społeczeń­
stwie. Zwracano wtedy uwagę 
na „niedostatecz.nq ofensyw­
ność w walce z wpływami teo­

·rii i poglądów obcych socjalt­
zmowi", jak też wskazywano 
na niebezpieczeństwa niedoce­
niania i bagatelizowania dy­
wersji ideolog.icz;nej. Włady­
sław Gomułka powiedział wó­
wczas w referacie: 

„Ze względu na nasze miej­
sce w obozie socjalistyczn11m, 
wśród europejskich krajów de­
mokracji ludowej, ze względu 
na fduczowe położenie strategi­
czne i polityczne naszego kra­
ju, ze względu na. specyfikę 
:naszego historycznego rozwoju, 
jesteśmy od Lat wystawieni na 
zmasowane i szczególnie wytę­
żone ataki propagandowe ze 
strony siŁ imperialistycznych, 
szeroko korzystających z uslug 
reakcyjnych emigrantów. Z 
tych też powodów, w takie/i 
uwarunkowaniach na partii 
polskich komunistów spoczywa 

wysoka odpowiedzialność ta to, 
aby nasz odpór burżuazyjnej 
ideologii i propagandzie był o­
fensywny i skuteczny, aby po­
ziom świadomości politycznej 
naszego narodu odpowiadał 
wysokości zadań, które mamy 
do spelnienia w budowie so­
cjalizmu, w walce o umocnie­
nie zwartości obozu socjalisty­
czriego i zapewnienie pokoju". 
Władysław Gomułka wska­

zywał również, że partia musi 
prowadzić walkę ideolog.iczn1& 
na dwu frontach: „z nacjona­
lizmem, któr11 w obecnych wa­
runkach kieruje się przeciwko 
krajom socjalizmu, glów.nie 
przeciw ZSRR, oraz z nihiliz­
mem narodowym, który prze­
jawia się głównie w schlebia­
niu kapitalistycznemu Zacho­
dowi, jego idealom i stylowi 
życia". 
Wszakże uchwały XIII Ple­

num KC PZPR :r. lipca 1963 
roku - a więc sprzed 20 lat 
- nie zostały wykonane. Dla­
czego? Norbert Michta upatru­
je tego w polityce kadrowej. Je­
go zdaniem funkcje kierowni­
cze w instytucjach zajmują­
cych się pracą ideologiczną 
szeroko rozumianą powinno się 
powierzać osobom ,,z grunto­
wną znaiomościq teorii mar:­
ksistowsko-le.ninowskiej, 11 tak• 
że po1iadając11m 1zeroką wie• 
dzę .1 zakresu nauk humani· 
st11cznych ł apolecznych, .1 hi1• 
toriq ruchu robotniczego wlqcz­
nie". Tymcza~m tak nie było. 
Do tego doszła słabość samego 
Władysława Gomułki, który po 
VIII Plenum KC PZPR w 
paroziemiku 1956 roku nie 
odsunął od władzy ludzi, któ­
rzy go nie5~u.sznie oskatiali, 
sąd-ząc, „że sif okG.żą, jeżeli 
nie wspanialomyślni, to prz11-
najmniej lojalni". Stało si, ina­
czej. 

„Wielu • nich - pisze Nor­
bert Michta na różnlf'!h 
szczeblach, utrudniało r1aliza­
cję 'U.Chwal XIII Plenum KC 
PZPR • lipca 1963 r„ albo po 
prostu schowalo ją do 1zufla­
dy, sprzeniewierzając się dys­
c11plinie partyjnej i przyjmując 
postawę, dwulicową. Zaszła 
więc potrzeba. jakby powrotu 
do problematyki XIII Plenum. 
Miało to miejsce na VIII Ple­
num, w maju. 1967 r„ .. ". 

I konkluzja: 
„Tak więc - pisze Norbert 

Michta - W. Gomułka fakt11-
cznie przez cal11 okres kierowa­
nia partią od 1956 do 1970 r. 
uwikłan11 byŁ w wewnqtrzpa.r­
t11J.ną walkę ideologiczną, po­
czątkowo z tendencją dogma­
tyczno-sekciarską, ale przede 
wszystkim z nurtem rewizjcmi· 
stycznym, który zagn,ieździl się 
w różny'ch ogniwach frontu i­
deologicznego, a zwłaszcza w 
środowiskacl;i, twórczych, na 
wyższych ucze/.fl.iach, wśród 
części dziennikarz11 oraz pra­
cow.nik6w radia. 

Na skutek braku konsekwen­
cji w polityce personalnej, nie 
udalo się wówczas partii prze­
zw11cięż11ć i wyeliminowat! 
wpływów rewizjornist6w na. róż­
nych ważnych odcinkach fron­
tu ideologicznego, co okazalo 
się fatalne w skutkach w nts­
tępnym okresie, dziesięciolecia 
1970-1980". 

W tymźe samy·m ,,Sztandarze 
Młodych" 

BOGUSŁAW 
SOCHN.ACKI MOWI 
O MŁODZIEŻY 
AKTORSKIEJ 

w rozmowie z Temidą L. Stan­
kiewiczówną. Oto :Dragmenty 
jego WY1POwiedzi: 

„.'..aą trzy zasadnicze powo­
du: dewaluacja zawodu aktor­
skiego, skandaliczny poziom 
nauczania przedmiotów huma­
ntstyczn11ch w · szkołach śred­
nich i warunki fizyczne kandy­
datów. Adepci zjawiają się tu­
ta; z chorymi glosami i w 
większości z wadliwą dykcją„. 

Innym powodem jest brak 
tzw. zagrożenia usunięciem ze 
szkoŁu w wypadku, gdy student 
absolutnie nie nadaje się do 
zawodu aktorskiego.„ 

Do zdewalu.owania zawodu 
aktorskiego znacznie przyczy­
nila się teatralna · prowincja, 
wraz z adeptami i ludźmi 
przypadkowymi„. Najbardziej 
wartościowa młodzież do zawo­
du aktorskiego nie przychodzi! 
Aktorstwo wedlug wielu z nich 
to nędzna wegetacja.„". 
Bogusław Sochnacki zadebiu­

tował W teatrze rzeszowskim 
w 1953 roku, po ukończeniu 
łódzkiej szkoły aktorskiej. W 
1957 roku przeniósł się ,do Ło­
dzi„ gdzie \~ystępował w tea­
trach: „7,15", „Jaracza", „No­
wym" i obecnie z:,nów występu­
je w Teatrze im. Stefana Ja­
racza. Jest laureatem „Sre­
brnego pierśc ieni a", wykłado­
wcą w łódzkiej „szkole filmo-· 
wej". 

„Teatr - powiedział przed­
stawicielce „SM" - jak kiedyś 
- powinien stać s ! ę pierwszą 
pracą aktorów i pierwszym 
(wustarczającym) źrócl 1em u­
trzymania. Musi istnieć os ~ ra, 

zdrowa konkurencja. Teatr nie 
znosi zurzędniczenia, ale o de­
mokracji też nie ma mowy. 
Niestety są to sprawy, których 
sztuka nie tylko nie toleruje, 
ale nie trawi". 

Na ogół panuje przekonanie, 
że wartościowe i cenne pozycje 
publicystyczne można znależć 
tylko w pismach tygodniowych. 
Stąd wszelkie przeglądy prasy 
w ty~odnikach odnoszą się je­
dynie do tygodników. Rzadko 
kiedy sięga się po gazety co­
dzienne. Również i ja czyniłem 
podobnie, czasem tylko robi•c 
wyjątek dla cenniejszej pozycji 
z prasy codziennej. Tym razem 
wszakże ucz~niłem inaczej, po­
kazując, że mot.na i trzeba zaj­
mować się tym, co przynosi 
prasa codzienna, bo i tam zda­
Tzają się publikacje nie 
tylko interesujące, ale bar­
dzo ważne, pobudzające myś-

. lenie, proponujące ciekawe roz­
wiązania. 

Ale czu teraz zajrzeć do ty­
godników i ?llie tylko tych cen­
tralrtych. Oto bowiem „WIA· 
DOMOSCI SKIERNIEWICKIE" 
(z 6 października 1983 r.) przy­
noszą artykuł G. Zdrojewskiej 
z „Naszego Życia" (nr 33 i 34) 
pt. „Popsuta karuzela", Rzecz 
jest 

O EKSPERYMENT ACH 
ŁZPB „UNIONTEX" 
WŁODZł 

które to zakłady postanowiły 
wprowadZić nowe zasady za­
trudniania pracowników nie­
produkcyjnych. Dotychczasowe 
umowy zawierane na cz:u nie­
okireślony za.mieniano na u­
mowy na czai okireślony, fun­
dując jednoc:r;e~ie podwytkę. 
Kto takiej umowy ni• przy• 
jął, kto •i• a niej wycofał, al­
bo komu sąd nakazał powrócić 
do starej umowy, otirzymywał 
też stare zaszeregowanie na li­
ście płac. G. Zdrojewska suge­
ruje, że niegrzecmi otrzymy­
wali za kar, niższą pła~.· Na 
to wygląda.· 

W sporze przed Okręgowym 
Sądem Pracy i Ubezpieczeń 
Społecznych „Uniontex" przed­
stawił swój pUinlkt widzenia: 

„Czy zasady wsp6lżucia spro­
wadzają się do tego, że na 
1tanowiskach. kieroumicz11ch i 
11dministrac11jnych będq siedzieć 
miernot11 zawodowe t intelektu­
al M, blokujące tym samym 
drogę do awansu życiowego i 
apolecznego ludziom wuklztał­
conym, kompetentnym, • życiO· 
wą werwą i energią, tym kt6· 
rzy naszą gospodarkę (.„) 11 tym 
samym cały kra; podniosą z 
kryzysu .•. " 

Mocne to słowa i ostateczne 
argumenty. Ale Sąd stanął na 
innej pozycji i tak przedstawił 
swój punkt w.idzenia na ekspe­
rymenty w „Uniontexie'': 

. „Uzależnienie przyznania 
podwyżkt płac11 od zgody na 
zmianę rodza;u umow11 o pracę 
bylo bezprawne.„ Żaden prze­
pis placowy nie upoważnia. 
kierownika zakladu pracy do 
dysponowania fundmz.em płac 
w oparciu o kryterium zgody 
pracownika na zmtanę rodzaju ' 
pracy. Podwyżka wynagrodze­
nia ... nie poch0d%ila z fundu­
szów własnych d11rektóra, by 
mógł stosować własne, nie ma­
jące oparcia w przepisach kru· 
teria przyz1t11nia podw11żek." 
Dopóki przepis11 kodeksu pra­
cy nie zostaną zmieni.one w 
trybie ustalonym, dopóty kie­
rownicy zakładów ·pracy obo­
wiązani są działać zaódnie z li­
terą i duchem kodeksu". 
Wydawałoby się, że to ata­

nowisko Sądu Pracy wpłynie 
w aposób zdecydowany na 
zmianę sytuacji prawnej pra­
cowników nieprodukcyjnych w 
LZPB im. Obrońców Pokoju 
"Uniontex". Tym bamiej, że 
„dyrektor anulował - jak pi­
sze G. Zdrojewska - kontro­
wersyjne i bezprawne zarzą­
dzenie numer 16 i 25 styczriia 
br. wydal zarządzenie nr 1 · w 
sprawie zasad zatrudniania i 
okresowego oceniania pracow­
.ników na stanowiskach niero­
botniczych". Aliści - jak sama 
dalej suge1·uje - nic się nie 
zmieniło. „Nowe zarządzenie 
w nicżym nie zmieniło sytuacji 
prawnej ponad 950 pracowni­
ków". 

LUCJAN BOGUSZ • 

SPROSTOWANIE 

Dwa t ygodnie temu zamieś­
ciliśmy w „Odgłosach" zdjęcie 
podpisane nazwiskiem Włodzi-
1n'ierza Parysa. Tymczasem je­
go autorem jest Andrzej Wach. 
Natomiast w ubiegłym ty~~d­
n iu przy „Bardzo drogim choć 
n iepełnym reportażu z Bielska" 
zabrakło nazwiska autora 
jest nim Dariusz Dorożyński. 

Wszystkich zainteresowanych 
i Czytelników przeprastamy za 
te pomyłki. 

Minął tydzień · 

7 PA%DZIERNIKA 

milicja i służba bezpieczeństwa obchodziły swoje święto. Zyczymy 
milicjantom sukces6w w trosce o nasze bezpieczeństwd i spokój, 
o porządek i całość naszego wspólnego i prywatnego mienia!. 

W LUBLINIE 

włafoie milicja odniosła nowy sukces. Pomogli w tym kolejarz!ł. 
Zawiadomili mianowicie milicję, że coś nie jest w porządku % 
jednym wozem strażackim, który wyjechał do rzekomego pożaru. 
Okazało się, że istotnie pe>:i:aru nie było, natomiast stratacy w 
zbiorniku wozu bojo*ego wywieźli i sprzedali 2 tysiąi:e litrów 
olejów pędnych. Na sz:częście obyło się bez wypadku. Pomysłowi 
strażacy „odpoczywHją" w areszcie. 

W Sławnie natomiast zginął na posterunku sierżant milicji, 
dwaj inni w pogoni za jego mordercami odnieśli rany, Morderców 
ujęto. 

WGDAASł<U 

.popisali się ceLnicy. Wykryli u piłkarzy Juventusu różne przed­
mioty, których nie wolno wywozić z Polski. I tak u Gentile zna• 
leziono 3 bryl7 buri;ztynu i i srebrn_e zeaarki.· U kierownika eki• 
py Jiliano Petro - 2 obrazy. Do ikony nikt się nie przyinał. Gen· 
tile i Petro zapłacili 900 dolarów arzywny. 

W StERADZU 

radni ni• przejęli się decyzją Naczelne10 Sądu Administracyjnego 
w sprawie s~ładania odpadów przez łódz.kie elektrociepłownie w 
Męce. koło S1eradz:i .. Zlectl~ .wykonanie kolejnych ekspertyz i w 
oparciu o ich wyn1k1, m6w1\ce o za1rożeniu dla środowiska wy• 
powiedzieli si• za utrzymaniem w mocy decyzji własnej a n 1ty„ 
cznia 1983 roku w sprawie zakaz.u składania popiołów prHz ł6dz· 
kie elektrociepłownie w M~e pod Sieradzem. w sporze :r; elek· 
troc1eplowniami t.odzi ma wypowiedzltt się Główny Inspektor 
Sanitarny Kraju. · 

W ST. TROPEZ 
411-letnia Brigitte Bardot uaiłowała popełnić samobójstwo. Umó­
wiła się wieczorem w restauracji ze swoim ukochanym Allainem 
Bougrain-Dubourcetn i !dlkoma przyjaciółmi, a gdy ani ukocha­
ny, ani przyjaciele · nie przyszli na kolację, wróciła do domu, 
gdzie wzięła większą dawkę ~rodk6w nasennych i udała się na 
plażę. Do.strzegli to ludzie . prowadzęcy gospodarstwo dla BB i 
zaalarmowali policję i pogotowie, Brigitte Bardot odratownno. 

W ŁODZI 
- jak donosi „Głc>1 Robotniczy" na podstawie kalkulacji Ocic:!. ia­
łu Produkcji WSS ~Społem" - piecze się chałki bez żadnego zy­
sku. Zmiany cen paliw stałycf'!, składek ZUS, wody, odzieży o­
chronnej, gazu i inne wpłynęły na to, że chałka kosztuje teraz 
34 złote. Gdyby WSS „Społer.i" miał na tym zarabiać, to musia­
łaby kosztowa~ H #. 

To na czym oni zarabiaj'? 

W WARSZ.A WtE 
japońsk~ firma JVC pokazała najnowszy sprzęt elektroniczny, a 
między mnym1 gramofon laserowy, Jest to sprzęt bardzo dr.ogi i 
można go kupić wyłącznie za dewizy. JVC ma już jeden sklep 
firmowy w Krakowie, otwiera drugi w Gdańsku. Przedstawiciel 
JVC na kraje socjalistyczne - Andrzej Chendyński stwierdził 
te jeco firma jest zadowolona z polskiego rynku . 

Z LISTU DO REOAKCJI 

„Ledwie dowiedzialem tit • ~czetv . - pisze Franciszek S. -
źe linia auto~usowa „52" zmtcnilu trel•• i już nie lqcz11 bezpo­
średnio Chojen z Retkin.iq. i dworcem Łódź Kaliska, to zaraz 
przyszla drugCl wiadomość z- d11rekcji MPK, że jest to linia re­
kreacyjna i zawiesza 1ie jej . kursowan.ie w dni wolne od pracy. 
Przecież to kompletM bzdura. Jeśli „52" jest !iniq rekreac11;nq, 
to )'Owinn.y autobu111 te; lin.ii kursowa<! włajnie w dni wolne od 
pracy, a nie odtD1'otnie. Czv MPK fti• ma fu.i inn11eh cirgumm• 
tów?" 

Od dawna podejrzewamy, !e to nie MPK jest dla pasażerów, 
a odwrotnief 

A. I. SEKA·TOR 

W najbliiszyeh n1111eraeh: 

FRAGMENT NOWEJ POWIE&CI ZBIGNIEWA NIENi\C­
KIEGO .,lfAZ W KOKU W SJUKOŁAWKACH" 
Boiumlł Porwass obudził tię około południa w 1łrugie 

jwięto Wielkiej Nocy 1 earomnym, wszechogarniaj-cym go 
ucz.udem nienawiści do kobiet. Uczuciu temu mógł pod· 
dać się 1 największ' swobodą, a także czerpać z niego Ja­
kął bolemll przyjemność, jak rozdrapywania jeszcze nie 
za~klepionej rillly, ponieważ wiedział na pewno, że za go­
dzinę lub cztery pani Aldona wsiądzie w 11wój samochód 
i opuści Skiroławki. Wprawdzie jeszcze leżała obok niego 
na tapczanie i śpiąc sapała przez nos, Porwasz miał jednak 
świadomość, iż gdy się zbudzi,- nie starczy już jej czasu na 
miłość; od wtorku. czekała ją praca w stolicy. Złote włosy 
pani Aldony przepięknie wyglądały na poduszce, ale 
twarz tej kobiE>ty, bez makijażu i szminki, WYl'llęczona na­
miętnościlł, wydawała się starą i brzydką. W ledwo zauwa­
żalnych zmarszczkach kolo oczu, w głębszych nieco bruz­
dach blisko ust " dostrzec można było cienie uśpionych na 
moment żlłdz. · spała na plecach, z rozrzuconymi nogami i 
podkurczonymi kolanami, jakby żądze, jakie kotłowały się 
w jej wnętrzu, w rzeczywistości nigdy nie zasypiały. Cia­
ło tej kobiety zdawało się być zrobione z jakiegoś niezwy­
kłego metalu, nagrzewało si~ .błyskawicznie i wytrzymywało 
nadludzkie trudy. Nawet gdy wypoczywała, ·Porwasz starał 
się nie dotykać jej ~hoćby naskórkiem, ale odsuwał się na 
brzeg tapczanu w !)bawie, że dotknięcie to stanie się iskrą, 
która ją rozbudzi, Albowiem w życiu swoim miał malarz 
Porwasz .wiele kobiet, lecz nigdy dotąd nie zetknął się z 
istotą o tak wygói;owanych żądaniach, tak bezwzględną w 
powolnym dochodzeniu do rozkoszy. Po sześciu dniach i 
p!~ciu n<1cach wsp6łiyc1a z tą niewiastą odczuwał ból n·e 
tylko w członku, w mosznie, w mięśniach brzucha, ram:on, 
lec:z: nawet karku. Miał nie tylko pogryzione wargi i opuch­
n ięty język, ale bolały go nawet włosy na głowie. SilnieJ~ZE' 
jednak od owego bólu były męki jego sponiewieranej god­
ności męskiej . . Porwasz: odnosił wrazenie, że znalazł się na 
dnie gł~bokiej jamy, pelnej błota i brudu; z przerażeniem 
myślał, że być może 1'1.igdy już I'lie zdóła podnieść na żadną 
kobietę poż11dliweuo 'WZtoku. (.„) 
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4~ - lecie Ludoweg~ Wojska Polskiego 
Na podstawie polsko-radzitc­

kiego układu z 30 lipca 1941 
r. oraz konwencji wojskow,ej 2 
14 sierpnia na terenie ZSRR 
przystąpiono do formowania 
armii polskiej, która miała 
walczyć razem z armią radzie­
cką. 
Jednakże dowódca armid gen. 

Władysław Anders . wraz z gru­
pą oficerów zawodowych my­
ślał nie o wykonaniu zobowią· 
?.ań sojuszniczych, ale o wy · 
prowadzeniu wojska polskiego 
z terenów ZSRR. Te tendencje 
były zbieżne z zamiarami 
rządu brytyjskiego, który chciał 
użyć Polaków do osłony Blis­
kiego Wschodu. 

W marcu 1942 r. nastąpiła 
ezęśclowa ewakuacja już sfor­
mowanych jed'nostek. Około 
30 OOO kombatantów i prawie 
14 OOO osób cywilnyc1', w 
tym 1200 ochotniczek ze słu7by 
pomocniczej, opuściło ZSRR. 
Druga ewakuacja w sierpniu 1 
na początku września objęła 
około 40 OOO żołnierzy, oficerów. 
junaków I urzędników wojsko­
wych oraz 25.000 osób cywil­
riych. 

Ewakuacja wpłynęła na zna­
ezne pogorszenie stosunków 
między rządem londyńskim a , 
rządem ZSRR.· Wreszcie ekspo­
nowanie wywleczonej . przez 
propagandę goebelsowską spra­
wy katyńskiej doprowadziło w 
kwietniu do zawieszenia sto· 
sunków dyplomatycznych i o­
puszczenia ZSRR przez perso­
nel ambasady rządu emigracyj­
nego. 

Ewakuacja armii Andersa nie 
objęła bynajmniej ogółu Pola­
ków, którzy na skutek wojny 
znaletli się na nieokupowanych 
terenach ZSRR. Nie mie1i oni 
żadnej organizacji zrzeszającej 
Polonię. 

W okresie po ewakuacji ar­
mii Andersa oraz wobec po­
garszających się stosunków 
między rządem londyńskim a 
Moskwą polscy komuniści wy­
stąpiJi z inicjatywą zorganizo­
wania pozostałych Polaków, a 
także i formowania wojskowej 
jednostki polskiej, która będzie 
walczyć razem z armią radz.ie­
cką i pniejdzie szlak ze wscho­
du na zachód. 

1 marca 1943 r. zaczęło u­
kazywać się czasopismo „Wol­
ru: Polska", odgrywające rolę 
organizatora rozproszonej Polo­
nii. Na łamach pisma przed­
stawiono konieczność zrzeszenia 
Polaków w imię szeroko poj~~ 
tego frontu narodowego 
Zarazem przedstawiono wi-
zję wyzwolonej, demokraty-
cznej, · związanej sojuszem z 
ZSRR Polski w hiśtoryczny.ch 
granicach piastowskich. 
Równocześnie postulowano u­

tworzenie Związku "Patriotów 
Polskich jako organizacji do­
stępnej dla wszystkich Pola•· 
ków stojących na gruncie pol­
sko-ratizieckiego sojuszu. ale 
zarazem i pluralizmu· świato­
poglądowego. 

Do redakcji „Wolnej ·Polski" 
już wcześniej ukazują-

cych się „Nowych Widnokrę­
gów" napływały setki li­
stów z propozycjami i . żąda-
niami powołania zarówno 
Związku Patriotów Polskich 
(nazwę przyjęli wszyscy), jak i 
polskiej jednostki wojskowej, 
która czynem zbrojnym zado­
kumentuje deklarację o soi't­
szu. 
Już w kwietniu 1943 r. W<m­

da Wasilewska skierowała hst 
do Stalina w sprawie utwo­
rzenia polskiej dywizji. Nie 
miano wówczas 'rozp:)Znania co 
do liczebności Polaków na ob­
szarach ZSRR. Uważano. że dy , 
wizja to jest plan śmiały, ale 
;realny. 

Skoro nades,zła przychylna, 
choć ·jeszcze nieoficjalna, od­
powiedź. w redakcji „Wolnej 
Polski" w gronie skupionym 
wokół Wandy Wasilewskiej 
(komuniści) i wokół bezpartyj­
nego podpułkownika Zygmunta 
Berlinga rozpoczęła się goracz­
kcwa praca. Miała wszak u0w- · 
stać jednostka polska, w pol­
skim mundurze. z polską ko­
mendą, z polskim regulaminem 
służby w-ewnętrznej, a więc 
tr te ba było przygotować to 
wszystko. 

Dla fabryk krawieckich szki­
cowano wzorv przedwrześni.o­
wego umundurowania, dla 
spółdzielni grawerskich - szki­
ce piastowskiego orła. Tłuma­
czono z rosyjskiego regulami­
ny walki i wy.najdywano naz­
wy techniczne dla nowych ro­
dzajów broni nie znanych w 
Polsce. 
Jakże zażarcie dyskutowano 

nad programem wychowaw­
czym i politycznym, licząc się 
z koniecznością przeorania u­
mysłów w celu pozyskania do­
tychczasowych tułaczy dla kon-' 
cepcji Nowej Polski. 

Dla realizacji zamysłu ko"' 
nieczne było całkowite mate­
rialne zabezpieczenie potrzeb' 
tworzonej jednostki włącznie 2 

zasiłkami dla rodzin powoła­
nych. Rząq ZSRR przejął na 
siebie koszty utrzymania dywi­
zji oraz dostarczenie koniecz­
nej liczby instruktorów, w 
miarę możliwości z grona ra­
dzieckich Polaków. 

'8 maja 1943 r. radio Moskwa 
podało lakoniczny komunikat: 
„Rząd radziecki postanowił za­
dośćuczynić prośbie Związku 
Patriotów Polskich w ZSRR w 

. sprawie utworzenia na teryto­
rium ZSRR polskiej dywizji 
im. Tadeusza Kościuszki w ce-
lu wspólnej walki z Arm!ą 
Czerwoną przeciwko najeź-
dźcom niemieckim". 
Następnego dnia tenże ko­

murtikat zamieściła cała prasa 
radziecka (także i prowlnc'jo­
nalna), a „Wolna Polska" doda­
ła do tego tekstu zdanie: „For-

fogłym. Rolników, których gos­
podarstwa znajdowały się na 
obszarach Zachodniej Białoru­
si. Litwy i Zachodniej Ukrai­
ny nurtowało pytanie, jaki bę­
dzie ich rolniczy los? 

W tej sytuacji rosło znacze­
nie oficerów oświatowych. W 
dywizji działały jakby dwa do­
wództwa - to liniowe skła­
dające się w poważnej częś­
ci z instruktorów radzieckich, 
przeważnie z pochodzenia Po­
laków, ale nie tylko, i to oś­
wiatowo-polityczne, jednolicie 
polskie. 

Ileż trzeba było taktu I ser­
ca, ileż cierpliwości i kultury, 
by niestrudzenie dzień po dniu 
rozpraszać uprzedzenia, przed­
stawiać obraz przyczyn i sk11t­
ków wszystkiego tego, co 
wpłynęło na sytuację, że o 
Polskę przyszło walczyć z da-
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rnowanie polskiej dywizji jut 
się rozpoczęło". W istocie trwa­
ł> jeszcze prace przygotowaw­
cze. 

• • • 
Na miejsce formowania dy­

wizji władze radzieckie wyzna­
czyły letni obóz wojskowy w 
Sielcach nad O)tą (koło · Riaza­
nia. 180 km od Moskwy). 

13 maja pierwsza sześciooso­
bowa grupa organizatorów o­
puściła Moskwę na rozklekota­
nej ciężarówce. 14 maja przy­
był do Sielc dowódca dywizji 
płk. Zygmunt BerHng i wydał 
rozkaz organizacyjny nr 1. Za­
czął napływać sprzęt, zaopa­
trzenie, a najważniejsze - lu­
dzie. Z grupy pierwszych 150 
poborow~ sformowano kom­
panię roboczą dla urządzenia 
re)onu zakwaterowania pod do-

Gen. Zygmunt Berling 

wództwem por. Bolesława 
Dróżdża. 
Już po paru tygodniach v·y­

rosło nad Oką miasteczko bia­
łych namiotów, a nad drt\w­
uianym budynkiem dowództwa 
p<'Wiewała 9umnie polska cho­
rągiew. Przv wejściu do ob•'ZU 
wisiał transparent z powita­
niem tułaczy - przyszłych 
żołnierzy, a przy swoistych u­
lic:ach powstawały „klomby" u­
łożone z różnokolorowych ka­
myków, skorup porcelany, od­
łamków cegły, kawałeczków 
blachy itd. Z tego materiału 
układano wizerunek orła I ja­
kieś hasło. 

Coraz tłumniej napływali o­
chotnicy i poborowi. Prawie 
wszyscy mieli za sobą ciężkie 
przeżycia wojenne. Cechowała 
ich nieufność, dręczyły pyta­
nia: dlaczego dopiero teraz 
powstaje polska dywizja? Czy 
naprawdę dojdą do kraju? Czy 
Polska będzie krajem niepod-

la od ~raju, ale włafale t~ do 
_ niej nąjkr6tszll w czasie drt>gą 

ze wschodu na zachód. 
Przeplatały się równolegle 

zajęcia i 4wlczenia liniowe I 
polityczne. Te ostatnie prze­
kształciły si• w długie dysku­
sje i spory. Oficerów oświato­
wych żartobliwie nazywano 
„apostołami". W tym gro­
ni~ wyróżniali si~ zwłaszcza! 
Włodzimierz Sokorski, Juliusi 
Hilbner (poległ pod Lenino), 
Marian Naszkowski, Mieczy­
sław Wągrowski, Zygmunt Mo· 
dzelewski i Henryk Werner. 

Formowanie dywizji rozpo­
częto w połowie maja, a już 
6 czerwca 1943 r. liczyła ona 
pon:ad 6000 żołnierzy i o.fice­
rów. W dniu składania przysię­
gi 15 lipca (rocznica grunwal­
dzka) stan osobowy osiągnął 
prawie 15.000, Pod koniec lip­
ca rozporządzano nadwyżką 

ludzi ponad etat. Umożli\viło 
t.o formowanie dalszych jedno­
stek. Z oddziałów zapasowych 
wyłaniały się jednostki pancer­
ne i 2 dywizje piechoty. Rze­
czywistość , wykroczyła p:na 
najśmielsze oczekiwania. 

••• 
Sprawdzianem wartości jed­

nostki wojskowej w czasie 
wojny jest jej udział, chociaż­
by w skromnych proporcjach, 
w działaniach bojowych. W 
s;erpniu ukazał się rozkaz o u­
tworzeniu korpusu polskich sil 
zbrojnych. Napływ ochotników 
i poborowych umożliwiał za­
kończenie formowanfa drugiej 
dywizji piechoty i samodziel­
nych korpuśnych pododdziałów 
liniowych, szkolnych i pomoc­
niczych. Planowano także u­
tworzenie trzeciej dywizji pie­
choty. 

y{_ tym czasie kościusz.kowcr 
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zakończyli szkolenie bojowe 
plutonu ·1 kompanii, przy~tą­
piono do zgrywania działań 
batalionów w ramach pułków 
!)alsze szkolenie odbywało się 
j#.ż po translokacji dywizji w 
teren przyfrontowy, w re:on 
Wiaźmy, gdzie odbywało się 
dalsze zgrywanie batalionów i 
pułków, uwzględniając szerokie 
"spółdziałanie z artylerią. sa­
perami, bronią pancerną i lot­
nictwem. 

U dział w walkach na fron­
cie długości kilku tysięcy ki­
lometrów, od M;orza Barentsa 
po Morze Czarne, jednej dywi­
zji piechoty nie mógł mieć in­
nego znaczenia niż taktyczne 
na wąskim oddnku frontu. Je­
dnakże w grę wchodziło zna­
czenie polityczne udziału pol­
skiej jednostki na froncie 
wschodnim. Należało wspólną 
walką zaakcentować sojusz: o 
którym się mówiło; pokazać 
także opinii światowej, że pow­
stała polska siła zbrojna, któ­
ra stawia jako cel nie tylko 
rozgromienie najeźdźców, ale 
i dokonanie zasadniczych prze­
obrażeń wewnętrznych w kra­
ju. 

w dniach a i 13 paździer­
nika Kościuszkowcy koło mia­
steczka Lenino na . Smoleń~z­
cŻyźnie stoczyli pierwszy bój. 
Wykonali chlubnie postawwne 
im zadania. Przeła,rnali nie­
miecką obronę na głębokość 
2,5 km, ale wobec nasilającego 
się oporu wroga, który szybk:i 
przerzucał na „polski odcinek" 
coraz to nowe rezerwy, walkę 
trzeba było przerwać. Wprowa­
dzone na linię bojową świeże 

' dywizje radzieckie . także nie 
zdołały przełamać całego roz­
bu~owan~go pasa obrony ~i­
tlerowców, ale nieco popraw10-

'no na tym odcinku konfigura-
cję stanowisk własnych (zdo­
byto wzgórze 217,6 1 chutor 
Romanowo). 

Straty własne dywizji były 
znaczne. Ginęli oficerowie 
liniowi I oficerowie poli­
tyczno-wychowawczy (por. 
Roman Paziński, por. Mieczy­
sław Kalinowski, zmarł ciężko 
ranny kpt. Juliusz Hiibner -
uczestnik walk w Hiszpanii). 
Za odwagę w bitwie i boha­
terstwo 247 szeregowców i ofi­
cerów dywizji otrzymało od­
maczenla polskie oraz 239 r::i­
dzieckie, w tym trzy najwyż­
sze - tytuły Bohatera Związ­
ku .Radzieckiego. 

~6 października .rano odby­
ła się odprawa, na której gen. 
Berling dokonał oceny bitwy 
pod Lenino. Dywizja wykona­
ła zadania, ale poniosła ogro­
mne straty. W 1 1 2 pułkach 
:Stany etatowe zmniejszyły się 
o 40 proc. Postawę żoł'llierzy 
gen. Berling ocenił jako zna­
komitą. 

Nie ukrywał gen. Berling 
także braków, które wystąpi­
ły w toku dwudniowych walk. 
Zbyt krótkie było przygotowa­
nie artyleryjskie i dywizję zas­
koczyły ponawiane kontr.ataki 
wroga. Oficerowie liniowi i po­
lityczni zachowali się jak bo­
haterowie, ale na poziomie plu­
tonu i kompani.i. Mniej nale­
żało świecić osobistym przy­
kładem, mniej narażać się, 
więcej kierować ... 

Bitwa wykazała duże kole­
żeństwo, wzajemne udzielenie 
pomocy. Sce~entowała młodą 
stażem rzeczpospolitą żołnier­
ską, przywróciła wiarę w po­
wrót do kraju najkrótszą dcc­
gą na Warszaiwę: 

Znaczenie bitwy pod Led­
no wykracza daleko poza ramy 
lokalnych działań wojennych. 
Oznaczała ona, że poh1ka lewi­
ca, z komunistami na czele, 
wprowadziła na arenę druitiej 
wojny światowej obok Gwar­
dii Ludowej własne regularne 
jednostki bojowe, które będą 
realizowały zarówno cele mili­
tarne (rozbicie hitlerowców), 
jak i polityczne (budowa no­
wej, demokratycznej Polski) . 

Bitwa pod Lenino była dla 
Kościuszkowców żołnierskim e­
gzaminem, który wykazał kh 
dużą wartość bojową i gerą­
ce umiłowanie ojczyzny. Pe 
tej bit.wie dla stanu osobowe~o 
dywizji trwał dalszy okres do­
skonalenia się wojskowego. 
pracy organizacyjnej i polity-

. czno-wychowawczej. Żołnierze 
i oficerowie wierzyli, że nastę­
pną walkę stoczą już na blis­
kim przedpolu Polski lub na 
ziemi polskiej. W przewidywa­
niach nie zawiedli się. 

W 1950 roku uznano roczni· 
ce bit'Wy pod Lenino (12.X) 
jako dzień Ludowego .Wojs~a 
Polskiego. W 25 rocznicę bit­
wy na polu walki odsłonięto 
pomnik-mauzoleum polsko­
radzieckiego braterstwa broni. 

• 

To był słuszny wybór 

HENRYK DOBl1EGAŁA 

KlęsKa wrzesmowa P·olski postawiła prred wszystkimi silami 
politycznymi, przed całym narodem zasadnicze pytanie, jakie 
wnioski należy Wyciągnąć z katastrofy i jaką obrać dr.ogę, by do­
prowadzić do wyzwolenia kraju oraz co w odrodzonym panstwie 
zmienić, by nigdy już nie powtórzyły się czasy słabości i osamo­
tnienia. Historia dowiodła, że wśród różnych odpowiedzi jedynie 
trafną dała polska lewica z Polską Partią Robotniczą na czele, 
Myśl polityczna i program komunistów w kraju i w Związku Ra­
dzieckim, rodzący się czyn zbrojny z tej myśli stworzyły nową 
jakość, wytyczyły niezawodną drogę ku niepodległości i budowę 
demokratycznego państwa polskiego. 
Dzień 12 października 1943 roku był tylko na pozór jednym z 

2078 dni wojennych zmagań naszego narodu. W istocie rzeczy 
był dniem niezwykłym, o wielkiej doniosłości historyczne.i. Pod 
Lenino, żołnierze 1 Dywizji im. Tadeusza Kościuszki stoczyli 
zwycięsko jedną z najkrwawszych bitew w swych dziejach. Z dy­
wizji wywodzi się nie tylko rodowód Lud·owego Wojska Polskie­
go - z nią wiąże się także los walczącego o swoją wolność na• 
rodu. · 

Do walki w bitwie pod Lenlno stanęło ponad 12 tys. polskich 
żołnierzy wyposażonych w ponad 10 tysięcy karabinów 1 pistole­
tów maszynowych, około 100 lekkich i ciężkich karabinów ma­
szynowych, ponad 3(J'o rusznic przeciwpancernych, 450 dział i 
moździerzy z przydzieloną artylerią, 40 czołgów i ponad 200 sa­
mochodów. Była to dywizja wyborowa, na gwardyjskim etacie, o 
najwyższych wskaźnikach uzbrojenia, wyposażenia i wyszkolenia, 
o wysokich moralno-politycznych walorach bojowych. Potwierdzi­
ła to w bitwie pod Lenino i kolejnych walkach na szlaku do 
Berlina. 

W rozkazie do żołnierży 1 'Dywizji im. T. Kościuszkl z 
11.10.1943 r. czytamy: „... Nadszedl Mreszcie upragniony czas 
zmierzenia się z Niemcami, nadszedł czaa krwawej pomsty z11 
Izy, pogorzeliska, cmentarze ł domv uch·ęczeń, nasz odwet must 
odpowiada~ ogromowi cierpień, jakie hitlef"Yzm zadal nasze1 oj­
czyźnie„." 

W ciągu dwóch dni (12 i 13 października 1943 r.) zaciętych 
walk. kościuszkowcy ściśle współpracując z wojskami radziecki­
mi, sforsowali bagnistą dolinę rzeki Mierei, przełamali niemiecką 
obronę, zdobyli kluczowe punkty oporu nieprzyjaciela, rozbijając 
jego główne siły. Przeciwnik stracił około 1500 zabitych i ponad 
300 w~ięto do niewoli, 

Bitwa pod Lenino była chrztem bojowym kościuszkowców. Wal­
czyli dzielnie, jak przysięgali ziemi polskiej i narodowi polskie­
mu, umęczonemu w niemieckiej niewoli. 

Dowódca . 1 Dywizji Piechoty im. T. Kościuszki gen. Zygmunt 
Berling wspomina: „Kiedy ko§duszkowcy ruszyli do ataku -
szli jak ściana laW'I/, która tryskala plamieniami ognia, zmiata­
jąc wszystko ze swej drogi. Nikt nie szukał schronienia na zie­
mi... Ten kto się kladl, więcej już nie wstawał. Pod tym ude­
rzeniem pękla hitlerowska obrona, a kościuszkowcy poszli w 
gląb". Dywizja dowiodła raz jeszcze, że Polska nie zginęła. Ze 
zdumieniem i grozą patrzyli Niemcy, jak idą przeciw nim sze­
regi w polskich mundurach, jak lśni na hełmach ptak niepo)to­
nany · - ·orze! bl&ly, jQk zmartwychwstaje przed, l\imi to, co uw a-
żali za zniszczone, rozbite -na zawsze w 1939 roku. · 

Jeniec spod Lenino zeznał: ,„. Nad ranem z rosyjskiej strony 
zaczęla bić artyleria. Istne pieklo.„ Nie można bylo uciekać, bo 
ogień przeniósł się na nasze tyły„. Wokół •z11bici i ranni. Niemcy 
siedzieli w okopach strasznie przygnębienł. Oficerowie dowiedzieli 
się, że polska dywizja jest a1curat przed nami, rozkazali walc::;yc 
z większą zajadłością .•. Nasze Tcompanie wybite prawie do nogi, 
dychać jęki rannych. Zauważyliśmy posuwające się ku nam ty­

raliery. żołnierzy polskich. Wstaliśmy z podniesionymi rękami, nie 
mogąc przemówić". · 
Zwycięski bój dywizji kościuszkowskiej w bitwie pod Lenino 

okupiony 'został znacznymi stratami. · 
O . walkach dywizji pisała radziecka prasa. „Prawda" z 

23.10.1943 r. donosiła: „„ .. Po.lacy ·wlasnq piersią f bagnetami to­
rują< drogę powrotu do ojczyc:ny„." „Krasnaja Zwięzda" w swym 
artykule pisała: „Polscy żolnierze walczyli mężnie, jak tego wy­
magał honor Polski... Krwią i żołnierskim trudem tornją oni dro­
gę odrodzenia niepodleglej Polski .•• " 

Nisko schylamy glowy nad mogilami poleglych naszych bo· 
haterów pod Lenino - pisała na łamach „Wolnej Polski" w 
1943 r. Wanda Wasilewska. Nie placzcie nad ich grobami - ra­
dośnie szli w bój i mężnie umierali - za wolną, niepodległą i 
demokratyczną Polskę. Nie lzami trzeba nam splacić dlug wobec 
nich - tylko czynem. MusimtJ być tak silni i wytrwali jak. byli 

oni i tak służyć wielkiej sprawie jak służyli oni. I to powinny 
być iiasze kwiaty zlożone na ich grobie w przyjaznej, radziec-
kiej ziemi. . 

Wyczyn kościuszkowców w bitwie pod Lenino odbił się sze­
roko na · świecie ... Wychodzący w Detroit „Polski Głos LU:iowy" do­
nosił: „Uważamy udział armii polskiej w walkach na froncie 
wschodnim za jedno z 'największveh wydarzeń w dziejach na­
Todu polskiego ł jego wzajemnych stosunkach z Ukraińcami, I;ia­
lorusinami i Rosjanami„. Kośi:iuszkowcy zapisują nową kartę w 
dziejach narodu polskiego. Jest to karta wspólpracy radzie~ko­
-polskiej na polu bitwy, przypieczętowanej krwią, która za1.rze 
wszelkie wspomnienia o nieporozumieniach, jakie tstnialy w pr:re-
szlości". · 

„Wolna Polska" pisała: „Wysoko powiewa sztandar nasze] dy­
wizji, dziś już opromieniony chwalą ł bohaterstwem. Polacy! 
Bądźcie godni Waszej Dywizji" 

Do redakcji „Wolnej Polski' nsdchodzą depesze od Polaków z 
zagranicy, którzy wyrażają so!idarność z dążeniami i walką Pol­
skich Sił Zbrojnyc' w ZSRR W jednej z depesz dowiadujemy 
się, że 500 robotników polskich przemysłu samochodowego w 
Kanadzio przesłało najgorętsze pozdrowienia „walczącym bojowni­
kom Dywizji im. T. Kościuszki". Robotnicy piszą, że zobowiązali 
się pracować jak najwydatniej, aby dać krajom sojuszniczym jak 
najwięcej sprzętt.i wojennego. 
Londyński dziennik „New Chronicie" w 1943 roku na swych 

łamach donosił o 1 Dywizji - pisząc, że każdy, kto w dzień uro­
czystej przysięgi złożonej w rocznicę bitwy pod Grunwaldem był 
obecny na defiladzie niedawno sformowanej w ZSRR Dywiz.ji 
Piechoty im. T. Kościuszki, przekonał się, jak dalekie od prawdy 
były kursujące słuchy, że dywizja ta ma znaczenie jedynie S) m­
bolu. Dziennik podkreśla, że jest to jednostka bojowa, wzbudza­
jąca zaufanie, jednolita i silna, dobrze zorganizowana i wyćwi­
czona, wyposażona w najnowocześniejszą broń radziecką w ta­
ki ej ilości, że siła jej oi;nia przewyższa jakąkolwiek bądź dywi­
zję nfemiecką. Stąd można zrozumieć dlaczego Armia Radziecka 
tego Iata - konk~uduje dziennik - nie tylko powstrzymała na­
tarcie N!em~ów, , ale zwyciesko spycha !eh coraz dalej. Zwią­
zek Radz1eck1 ofiarował swoją pomoc w utworzeniu polskiej dy. 
w1ZJ1, a jeśli Rosjanie podejmują się czegoś, robią to całym ser­
cem i bez wahania .- kończy „New Chronicle". 
Wzruszające były listy pisane do dowództwa dywizji 

z różnych zakątków Związku Radzieckiego. „Żołnierz 4 
Wolności" z 1943 roku 7.amieścił m.in. jeden z nich, napi-
sany przez Irenę Sakowską z Tatarskiej Republiki Ra-
jzieckiej, zatytułowany „Najwaleczniejszemu". Oto Jego 
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fragmenty: „Żołnierzu Polski! 
Aż tu do nas przenikla wies6 
o c- ynach polskiej dy1v1z3i im. 
T Kościuszki. Walka o wul­
t:ość ukochanej Ojczyzny roz­
pnc::ęla się. Rad"śnie nap1:lrw,1 
się serce i budzi nadzie3a po­
wrotu do kraju. To Twoje d.?ie­
Zo. żolnierzu Polski! Bylabym 
szczęśliwa, gdybym moQ'la uści­
snąć Twą dloń i podziękowat 
za to . ·że krwią swą torvjesz 
nam drogę powrotu do rodzin­
nego domu. Przeklęty wróg o­
debral nam wszystko, co byla 
drogie naszym sercom. Los rz.1•­
ciZ nas daleko od miejsc. 11dzie 
spędziliśm11 najlepsze lata 1 
dni. Nasi bracia i bliscy męc::ą 
się w niemieckiej niewpli. Na 
Ciebie patrzą nasze stesknione 
oczy, od Ciebie czekamy zba­
wienia, bij wroga, bij się męż­
nie . Do widzenia, życzę dużo 
sil i wytrwania w naszej Awię-

około 12 OOO samochodów, ogro­
mne i lości amunicji, materia­
łów pędnych, żywności i umun­
durowania. 

Wprawdzie w 1944 r. klęska 
Niemiec hitlerowskich była już 
przesądzona, al~ dla narodu 
polskiego nie było rzeczą obo-
iętną czy faszyzm niemieckl 
zdławiony zostanie m1es1ą<' 
W<'ześniej, czy później. We 
władaniu okupanta znajdowało 
się jeszcze 80 proc. terytorium 
państwa polskiego z 15-mt!lo­
nową ludnością. Tam było 80 
proc. naszego majątku trw1:1~e­
go. Każdy dzień wojny ptJ-

. chłaniał przeciętnie życie . ol;:o­
ło 3 OOO Polaków, z tego 90 proc. 
ginęło w masowych egzeku­
cjach i hitlerowskich obozach 
śmierci. Każdy dzie(l, który 
przybliżał kollli-ec wojny i e­
kupacji, oznaczał życie tysięcy 
Polaków. 

Tymczasem wyzwolona część 
kraju tzw. „Polska Lubelska" 
obejmowała zaledwie 20 preie. 
obszaru Polski z 5,5.milionoW:\ 
ludnością, zniszczoną działania-

. mi wojennymi t grabioną przez 
okupanta gospodarką. Nie 
brakowało jedynie ludzi o go­
rących sercach, którzy nie 

Na złemłach zachodnich osie­
dliło się 200 tys: zdemobilizo­
wanych żołnierzy i ich rodzin 
Saperzy 1 i 2 armii rozmino­
wali i oczyścili z min do HJ48 
r ponad 3 mln ha 7-ieml, :>ko­
ło 100 tys. km dróg, ponad 8 
tys. km torów kolejowych, 2500 
mostów i około 15 tys. miast I 
osiedli. żołnierze zniszczyli bli­
sko 15 milionów sztuk min ł 
pocisków artyleryjskich oraz po­
nad 60 mln sztuk innej amu· 
nicjl. 
~ewolucyjnym przemianom 

towarzyszyły strzały reakcji. 
Ludowe Wojsko Polskie, speł­
niając ważną rolę w odbudo­
wie gospodarki walczyło rów­
nież aktywnie o utrwalenie 
młodej władzy ludowej. · 

Pod koniec 1945 r. działało w 
Polsce około 300 różnych od­
działów reakcyjnego, zbrojnego 
podziemia, które wynosiło o!{o­
ło 150 tys. ludzi, w tym ponad 
15 tys. przypadało na bandy 
UPA. Do likwidacji Ich skiero­
wano znaczną część jednostek 
Wojska Polskiego. Były to cza­
sy w których z życiem fakty­
cznie igrał każdy, kto opo­
wiadał się po stronie nowej 

. władzy. Zwolennicy starego po-

I 

.... _ „''f. 7. !-.; .,.. „,· ~r 'I. ~1„t,. -~'; :~ · „ • ..,, , ., , __ t.. 

To byl słuszny wybór 
tej walce o wyzwolenie" -
kończy Irena Sakowska. 

Za wykonanie bojowych za­
dań na froncie walki z najeź­
dŻl:ą niemieckim 1 okaz,mq 
przy tym waleczność i męstwo 
Prezydium Rady Najwy:i:s1ej 
ZSRR w dniu 11 listopada 1943 
r ogłosiło dekret przyznający 
nci Jwvższe radzieckie odznacze­
n ie Order, Lenina. Otrzymali 
.ie gen . Z. Berling i jego za­
stępc a d .~. p11lit .-•.\~-... h . płk W 
SC'korski. Tytuł Bohaterów 
Zw i ązku Radzieckiego nadano 
po~mierl nie kpt. Wł. Wysoc· 
I< emu i fizylierce A. Krzywoń. 
t .an:nie pon;-id 500 ko5ciUSZk1!W­
CÓW udekorowanych zostało >llY· 
sPl,imi odznaczeniami bojowy­
m• polskimi i rarlzie,..kimi. 

To radziecka pomoc ideowo­
- moralna, •naierialna i kadro­
wa zdecydowała że 1 Dywizja 
Piechoty 1m T. Kościuszki wo­
gta tak szybko przekształcić się 
'' korpus i dojść do .kraju ja­
ko 100-tysięcma armia. W 
c"i wiH wy:.wolenia- pt"zez. · Ar- · 
IT'ie Ra<lziecką pierwsz.e11;0 
;; k •"1wka ·z iemi polskiej, Krafo­
,,.a Rada Narodowa podeJmttje 
:!I li pca 1944 uchw'.llę o u­
t ll'orzeniu Polskiego Komitetu 
Wvzwolenia Narodowego I po­
wota :1i u do żvcia na bazie 
Arm il Polskiej z ZSRR i Armii 
Ludowej jednolitego Wojska 
Polskiego. 

'ogłoszeni e Manifestu PKWN 
i powstanie Wo.iska Polskiego . 
h\!Ł:) decyzją przełomową. -<la­
.iącq wlaściwy poczatek do de­
c:wl u'jncego rtapu walki o od­
twlowe państwowo~'= · polskiP.j. 
c pe l nĘ! narodowe i spolt>czne 
\\',:<:wo lenie. Do r0hek wojsko­
w y na jaki zdobyłri ~ie mlode 
pa li~ t.w 11 ludowe w okresie od 
~i rca 1944 do maia 1945 r„ 
7\\ az.,-,,·szy na niezwykli' tr·1d­
llC" \\'llr unl-:i. 111n7.nn uznać 7.a 
;111pn :i ującv - ~formowanie -łOO 

t,·s ·<><:>znei armii 
' " toku woinv rząd Związku 

H·vl,if'<'kiP?n w ram·łch pomo-
r' •H zf'k ;, zał rlo dyspoo·vcji 
\\ ojska Pnlskiego. m.in. '700 
tys. karabinów i bistolf'tów 
masz.J•nowveh, ponad 15 tys 
ciężkich ka rab i ńów mas.n•no­
w.1Th i moź07.ierz~'- 3!500 01iał. 
HIOO czołgów , i200 samolotów, 

zważając na trudności uru­
chamiali przemysł, odbudowy­
wali gospodarkę i . garnęli się 
do wojska, by bić wroga. 

Rozbicie niemieckiego faszy­
zmu i uratowanie ludzkości od 
niewoli i biologicznej zagłady, 
okupione zostało ofiarą 20 
mln żołnierzy i obywateli ra­
dzieckich, ponad 6 mln żołr.ie­
rzy i obywateli polskich. O­
gólny bilans strat ludzkich 
-;powodowanych wojną koszto­
wał świat 50 mln zabitych i 
35 , mln. okaleczonych trwale z 
odniesionych ran. 

My. Polacy, by!iśmy na wszy­
stkich frontach tej wojny, 
•.vszędzie tam, gdzie toczyła się 
walka z hitlerowskim najeź­
dźcą. Polskie regularne for­
wacje wojskowe oraz oddzia­
ły partyzanckie t9czyły walkę 
na terytoriach 19 państw Eu­
ropy i Afryki. Masowo uczest­
niczyliśmy w europejskim ru­
chu oporu i w walce w okupo· 
~anym kraju. Jest niespotyka­
ne wprost, by podbity naród 
miobilizował do walkJ blisko 
~ mln · swych obywateli W 
końcowym etapie wojny wal­
czyło w szeregach regularnych 
formacji wojskowych 600 tys. 
żołnierzy polskich, z tego 100 
tys. walczyło w szeregach Lu­
dowego Wojska Polskiego, a 
200 tys. . w polskich formacjo.eh 
na Zachodzie. Związki opera­
cyjne Ludowego Wojska Pol­
-ikiego stanowiły główną siłę 
narodu polskiego walczącego z 
hitlerowskimi Niemcami. Z ca­
łej koalicji antyhitlerowskiej 
jedynie żołnierz polski - ol>ok 
żr;łnierza radzieckiego - uc1e­
~tr.1czył w szturmie -;tollcy III 
Rtćszy - Berlina, nad gru7a­
m· którego powiewał zwycięski 
biało-czerwony sztandar zat­
knięty _r.ękoma żołnierza ludo­
weJ armii . Stanowiliśmy w tej 
woinit> czwartą siłę w koalicji 
antyhitlerowskiej po ZSP.R, 
USA 1 Wlk. Brytanii. 

Po :i:akoń<'zeniu wojny pried 
Ludowym Wojskiem Polskim 
st.anęły nowe odpowiedzialne 
zadania. Trzeba było odbudo­
wać zniszczony krat zagospo­
darować odzyskane ziemie za­
chodnie I północne. brać czyn­
:"- 11rl 7iał w rewolucyjnych 
przemianach władzy ludoweJ. 

Przysięga żołnierzy 1 Dywizji Piechoty im. T. Kościuszki. Sielce 
nad Okq, 15 VII 1943 -

A ODGtOSY 

rządku - jakby inie dość im 
było mogił, które pozostawił po 
sobie okupant, nie ustępowali 
dobrowolnie. Zanim przegrcli, 
posiali do grobu dziesiątki ty­
sięcy ludzi. Na szacunek i pa­
mięć zasługuj!\ ci wszyscy, któ­
rzy w trudnych dniach nie u­
lękli się walki o nową ludo-· 
wą Polskę. Nie zabrakło rów- 1 

nież żolnierzr Ludowego Woj­
ska Polskiego w wielkich kam­
paniach politycznych, w czasie 
referendum i wyborów do Sej­
n1U Ustawodawczego. 

Od początku istnienia Pol­
"ki Ludowej wojsko pełni waż­
ną funkcję instytucji wycho­
wującej młode pokolenie, pod­
nosi poziom wiedzy politycznej 
i zawodowej żołnierzy, kształ­
tuje postawy obywatelskie, u­
czy patriotyzmu i internacjo­
nalistycznej więzi. 

Nasze narodowe dzieje spra­
wiły, że rodowód Polski jest w 
istocie także rodowodem fol-

· nierskim. Wojna, walka o wol­
ność stały się nie tylko fr.1g­
mentem ojczystych dziejów Po­
laków, · ale także żywi\ trescl21 
ich rodzinnych kronik. pamią-
tek, pożółkłych powstańczych · 
opasek, poszarzałych żołnier­
skich rogatywek czy krzyży 
wojennego męstwa, przeka".Y· 
wanych pokoleniom jak dzie­
dzictwo. 
Więź wojska z narodem wy­

rosła z czynu zbrojnego o wol­
ność i z pok.ojowej pracy. By­
li i są zawsze i wszędzie tam, 
gdzie powstaje społeczna po­
trzeba. Co roku nouszczają w:>j­
sko tysiące rezerwistów o wy­
sokich kwalifikacjach, specja­
listów poszukiwanych przez 
przemysł. Wojsko, doskonal"łc i 
umacniając swą zdolność ł' 
sprawność bojową, pracuje za­
razem na rzecz naszej gospo­
darki. 

Gen. armii Wojciech Jaru­
zelski stwierdził: „Braterstwo 
broni z Armit1 Radziecką, soju­
sznicze więzi państw Uklu.du 
Warszawskiego, to historyczny 
dorobek naszej armii i nasze­
go narodu, to fundament bez­
pieczeństwa i pokojowego roz­
woju socjalistycznej Polski • 
Ludowe wojsko jest spad'ko­
biet'Ctl zb,ojneao czynu wielu 
~olnierskich pokoleń . Niepod­
leqle. suwerenne pa:ństwo jest 
·vJ'elkim, ciężko okupionym do­
brem naszego narodu „ By hy­
lo lepsze, trzeba ;e naprawiać. 
Ale nie wolno, by wróg :jl! 
spychal z socjalistyczne; drogi, 
oslabial i burzyl". 

Z szacunkiem wspominamy 
weteranów wojny wyzwoleń­
czej spod wszystkich znaków 
bojowych. żołnierzy jednostek 
regularnych i partyzanckich. u­
czestników ruchu oporu i taj­
nP.go nauczania. obrońców i 
powstańcqw Warszawy, bohate­
rów białoruskich pól i li'bij­
o;kich pustyń, Wału Pomorskie­
go i Atlantyku. .zdobywców 
Berlina i Monte Cassino, sa­
pt>rów i lotników. dzielne fi­
zylierki i sanitariuszki. 

To dzięki nim .mo~liśmy się 
znalPźć w gronie zwYCięzców 
1'vm. którzy w walce o wolną 
Polskę oddali swa młodosć i 
zdrowie. wlnniśmv dziś h old, 
"ieczną pamięć. lecz i chwilę 
ę;łębszei refleksji. 

HENRYK 
DOBIEGAŁA • 

NASZE LUDOWI 
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·Jednym z naczelnych celów 
P?lskiej reformy jest twiększe­
nie· sprawności i efektywności 
d~1ałan.fa. gospodarki narodo­

wej. Dla . zapewnienia ekonomi­
cznej efęktywnośc1 ·niezbędne 
;est, by system gospodar:zy 
spełniał następujące warunki: 

- umożliwiał wprowadzenie 
boćf źców materialnych I mo~al­
nych, które stymulowałyby 
wvdajną pracę kadr kierowni­
c1ych ł robotników; 

- sprzyjał prowadzeniu sta­
rrmnego rachunku iekonom1cz­
nego, w którym powinno brać 
się pod uwagę spodziewane e­
fekty i koszty danego przed­
lHęwzięcia; powinno się rów­
nież zaprzestać nieefektywnych 
działań produkcyjnych dopusz­
.ezając zasadę upadłości przed­
s!ębiorst~; 

- zmuszał przedsiębiorstwa 
.;to elastycznego działania i 
szybkiego przystosowywania się 
do aktualnej sytlłacji rynkowej; 

- zachęcał decydentów do 
inicjatywy przv wprowadzaniu 
wszelkich innowacji :w zakre­
si~ produktu, technologii 1 or­
ganizacji produkcji), poc;lejmo­
\'\f.mia ryzyka oraz przejawia­
nia przedsiębiorczości, j'łk.a 
char~teryzuje prywatnego 
właściciela środków produkcji; 

- egzekwował osobistą od­
powiedzialność każdego decy~ 
denta na wszystkich szczeblach 
drabiny gospodarczej za spra­
wy stanowiące zakres . jego o­
bowiązków. 

Przedstawione reguły nie za. 
wierają . specyficznych pier­
wiastków właściwych . dla so­
CJalizmu czy kapitalizmu. Ma­
ja one charakter uniwersalny, 
sa domeną każdego efektyw­
nego systemu funkcjonowania 
gospodarki. Koncepcje ekono- ' 
miczne socjalizmu uznają te 
reguły jako przesłanki koniecz­
ne dla rozwoju gospodarczego 
i fundament efektywnego gos­
podarowania. Nie są one 
wbrew sugestiom dogmatyków 
przejawem ukłonu w stronę go: 
spodarki kapitalistycznej. 

W systemie socjalistycznym 
występuje osobliwa grupa war­
tości. którą można określić 
mianem etycznych zasad ~os­
podarki. Są to cztery zasady: 

- socjalistycznego ustalania 
plac, wyrażająca się w haśle: 
,,każdemu wedłuir j~o pracy"· 
zawiera ona w sobie dobrz~ 
znaną zasadę podziału docho­
dt• narodowego: „jednakowa 

, płac.a za jednakową pracę"; 

/ 

- solidarności społecznej, po­
zwalająca ludziom słabym e­
konomicznie znaleźć swoje 
miejsce w społecŻeń~twie; 

- bezpieczeństwa, eliminują­
ca strach obywateli przed bez­
robociem; 

- prymatu tnteresu ogólno­
społecznego nad interesami 
cząstkowymi - niezależnie od 
tego, czy te (>statnie będą ro­
zumiane jako. interes jednostki, 
czy malej grupy społecznej. 

Porównanie zasad efektyw­
ności ekonomicznej z zasadami 
etycznymi socjalizmu prowa­
dzi do wniosku, iż nieuniknio­
ne są konflikty między nimi. 
Wniosek ów potwierdzają 
szczególnie dobitnie doświad­
czenia węgierskiej reformy go-

spodarczej, której jedną znaj­
ważniejszych cech było wzMo­
cnienie bodźców materialnych 
skłaniających przedsiębiorstw'l 
do maksymalizacji zysków. N'a­
leży zauważyć, że bodziec ten 
sprzeczny jest z zasrtdą ety.:z­
na - „każdemu według jega 

. pracy". Sprzeczność ta wynika 
z fąktu, że w przedsiębior­
sL wach węgierskich wprowa­
dzono system sui generis dywi­
d~nd dla robotników, w posta­
ci ich udziału w zyskach 1 przed­
s1eblorst wa. Może przeto P'•w­
stać sytuacja charakteryzująca 
sie tym, że . dochody dwóch ro­
botników pracujących w róż­
nych jednostkach i legitynu­
jących się Identyczną wydajno­
ścią pracy w tym samym fa· 
chu będą zróżnicowane, fo.m 
jeden z nich uzyska większą 
dywidendę, a drugi mniej.;zą. 
Ponadto bardziej rento,~ne 
przedsiębiorstwa, wypracowu. 
·jąc wyższe zyski, mogą płncić 
robotnikom więcej nie tylko w 
f,•rmie wyższych dywidend, 
lecz także ustalając dla nich 
wyższe płace niż przedsiębbr­
stwa mniej rentowne. Możli­
wość ta wypływa z dużej swo­
body przedsiębiorstw węgier­
skich w ustalaniu płac. 

Inny przykład kolizji między 
obiema grupami zas:,i.d prz.ed­
stawić można na . tle proble­
mu upadłości przedsiębiorstwa 
socjalistycznego. Druira zas:,i.da 
.,,fektywnośc.i głosi, że Powinno 
się zaprżestać aktywności pro­
dukcji przedsiębiorstwa nieren­
townego, gdyż wymaga tego 
mteres zapewnienia wyźszej e­
fektywności funkcjonowania 
całej gospodarki. Warunek ów 
koliduje z drugą i trzecią za­
S,iidą etyczną. Zgodnie z zasa­
dą solidarności, słabsza społe­
czność, np. przedsiębiorstwo, nie 
powinna być skazana na u­
padłość. Powinno się jej Ta­
czej pomagać, aby mogła kon­
tynuować swoją działalność. 
Natomiast sens zasady zapew­
nienia poczucia bezpieczeństwa 
jednostce polega na tym że 
żarlen obywatel nie powinien 
obawiać się bankructwa przed­
siębiorstwa, w którym pracu- · 
je i tym samym bezrobocia. 
Państwo może uratować przed­
siębiorstwo, któremu i;(rozi ru­
ina, przy pomocy różnorodnych 
metod, takich jak subsydia, ul­
gi podatkowe, korzystne kre­
dyty itp. Nie w każdym Jed­
nak przypadku państwo musi 
spełniać rolę ubezpieczalni wo­
bec przedsiębiorstw chroniąc je 
przed działaniem twardych re­
guł ekonomicznych. 

W tym kontekście należy :za­
uważyć, iź ]edną z istotnych 
przyczyn fiaska dotychczaso­
wych reform gospodarczych w 
Polsce było zbyt liberalne po­
dejście do zasady samofinanso­
wania przedsiębiorstw. W prak­
tyce kształtował się system 
mieszany, w którym forrnaluie 
obowiązywała owa zasada, lecz 
dpatrzona wieloma wyjątkami 
w postaci dopłat do niekorzy­
stnych dla przedsiębiorstw c·~n 
subwencji na cele rozwojowe , 
ulg podatkowych itp. Znamien­
ne jest, że do rozluźnieni.a ry­
gorów samofinansowania dąży­
ły nie tylko przedsiębiorstwa 
o.;iągające ewidentne konyś- / 

ci z „darowizny" państwowej 
lecz także organy władzy cen­
tralnej pragnące zamanifesto­
wać swe paternalistyczn~ 
skłonności i zarazem podkreślił 
swą wiodącą rolę w zarządza-

Spoleezno-etyczne 
ylematy reformy 

WITOLb KASPERKIEWICZ 

Foto: Miroslaw Zajdle1 

D~leko do „dziesiątki" 
Utarło się przekonanie, że kobiety dostają wiosną „odzieżo­

wego zawrotu głowy" biegają po sklepach w poszukiwaniu a­
trakcyjnych ciuchów. Tymczasem wcale tak nie jest. To nie 
wiosna, lecz jesień jest tą porą, gdy pytanie „w co się ubrać" 
zadajemy sobie najczęściej. Bynajmniej zresztą nie dlatego, że 
chcemy r;>oprzez nowy przyodziewek podnieść własną atrakcyj­
ność. Po prostu letnią bluzkę wiele kobiet potrafi uszyć samo­
dzieln.ie, wyprodukowanie natomiast domowym sposobem ciepłej 
kurtki czy kozaczków nie jest możliwe. Z tym większym za­
interesowaniem oglądałam więc ekspozycje, przygotowane na 
Jesienne Targi Krajowe w Poznaniu ·przez firmy odzieżowe. 

Stawili się wszyscy członkowie Zr~eszenia Producentów Odzie­
ży - 42 zakłady - prezentując okrycia (czyli mówiąc językiem 
klientów płaszcze, kurtki i inne części garderoby wjerzchruej), 
ubiory, .(a więc suknie, bluzki, garnitury itp.) oraz koszule I 
bieliznę. To, co pokazano - a nawet jeszcze więcej - ma za 
parę miesięcy znaleźć się w· sklepach w całym kraju rozdzielo­
ne częściowo „równo I sprawledli wie", bo zgodnie z r-0zdzlelni­
kami, a częściowo nierówno, ale też sprawiedliwie, bowiem w 
tych województwach lub organizacjach handlowych, które przy­
słały na targi bardziej operatywnych zaopatrzeniowców. 

Czego więc będą mogły szukać w sklepach os.oby, które wie­
rzą, iż targowe ekspozycje znajdują później odzwierciedlenie na 
pó~kach 1. wieszakach? Przede wszystkim - trzymając się oficjal­
neJ terminologii - ubiory. Tych będzie najwięcej - 7 336 mln. 
Ale niekonie'c~ie wszyscy, którym uda się kupić pł~szcz czy 
kurtk;ę staną się tzw. szczęśliwymi nabywca{lli. Dla przykładu 
- damskie płaszcze. Pokazano wiele funkcjonalnych, nieco 
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„ponadczasowych" fasonów, czyli tego, co motna by określić jako 
niezły standard. Można by, gdyby nie tkaniny. Być może były to 
dobre ga,tunkowo wełny l ich mieszanl_ti, ale w nieciekawych, 
burych kolorach. W efekcie już na manekinie sprawiały wraże­
nie odzieży trochę używanej. Podobnie sukienki. Nawet bardzo 
udane kolekcje zakładów takich jak Dana czy Darnina prezento­
wałyby się znacznie lepiej, gdyby uszyto je z ciekawszych tka­
nin. I tak zresztą nie wiadomo, czy konfekcja, która trafi do 
sklepów w przyszłym roku, nie będzie jeszcze brzydsza - bo za­
miast materiałów, z których uszyto modele zakłady otrzymają 
zupełnie inne wzory i kolory. Zdarzało się to często w latach 
przedkryzysowych, czemu więc nie teraz? 

Jakiś płaszcz czy kurtkę - przynajmniej jedną na statystycz­
ną rodzinę - chyba uda się kupić, gorzej natomiast będzie z 
męskimi koszulami. Zakłady należące do ZPO dostarczą Ich 
4.115 mln. Łączna oferta koszul na przyszły rok wynosi 12 mln 
sztuk. W 1979 r. trafiło ich na rynek · 13,2 mln I było wówczas 
"": czym wybierać. W przyszłym roku jednak panie, (a także 
ruektórzy, bardziej zapobiegliwi panowie) chcąc kupić koszulę 
powinny ustawiać się w kolejkach na długo przed otwarciem 
sklepów. Co prawda różnica między rokiem 19.79, uznawanym o­
_ becnie za okres szczególnej obfitości towarów, a przyszłym wy­
nosi zaledwie 1,2 mln, ale trzeba pamiętać, że przez trzy chu­
de" lata wyczerpały się domowe zapasy i zapotrzebowanie ;z.zro­
sło, Na pociechę - koszule będą ładne. Zwłaszcza te uszyte w 
zakładach przemysłu kluczowego i niektórych spółdzielniach. 
Rzemieślnicy zaprezentowali się gorzej (i drożej) zarówno Jeśli 
chodzi o tkaniny, z jakich wykonano koszule, jak i jakość wy­
konania. Ze zdumieniem przyglądałam si~ kołnierzykom me-

niu gospodarką. Długoletnia 
praktyka ,,rozmiękczania" sys­
temu finansowego przyzwycza­
iła przedsiębiorstwa di> para­
sola ochronnego rozciągniętego 
nad nimi przez państwo - do­
bro~zleja. Siła tych przyzwy­
czaJeń daje mać o sobie ; o­
becnie, w czasach wprowa­
dzania kolejnej reformy go­
spodarcrej. Naciski na · whvizę 
centralną, próby przetargów w 
celu uzyskania korzystnych 
norm regulacyjnych stanowią 
na.dal . dopuszczalną metc:ię 
działania przedsiębiorstw w 
kontaktach z instytucjami za­
rządzającymi gospodarką. Me­
chanizm . tych nacisków przed­
stawia się w uproszczeniu na­
stępująco; załoga przedsiębior­
stwa nie tylko ocrekuje ale I 
domaga się podwyżek 'wyna­
grodreń nie zawsze uzasadnh>­
l'lYch wzrostem wydajności pra­
cy; dyrekcja chcąc sprostać 
ow~m dezyderatom płacowym 
zabiegą w swoim minister­
s~wi~. na prz!kład o podnie­
i;1eme ·wskaźnika korygującego 
wzrost produkcji sprzedanej 
'letto lub skorygowanie in plus 
bazy funduszu płac niezbędnej 
do oblict:ania opłat na Fundusz 
Aktywizacji Zawodowej (F AŻ). 
z:irysowany z grubsza mecha­
nizm uzgodnień przedsiębicr­
stwa z ministerstwem nie 
sprzyja z pewnością konse­
kwentnej realizacji zasady sa­
mofinansowania i stanowi silę 
napędową spirali inflacyjnej. 

KludZ"em do podniesienia e­
fektywności gospodarowania 
jest lepsze niż dotychczas wy­
korzystanie pod.;tawowego 
czynnika produkcji, jakim jest 
:.:>raca ludzka. Ten natrętny już 
banał należy ciągle powtarzać, 
gdyż spraWY racjonalizacji za­
trudnienia stanowią najsłabszy 
bodaj obszar polskiej reformy 
Stalinowski dogmat zatrudnie­
nia socjalnego zdaje się n:,i.dal 
pokutować w naszej gospodar­
ce powodując niewiarygodne 
wprost marnotrawstwo siły ro­
boczej. Tzw. pełne socjaille za­
trudnienie prowadzi do upad­
ku dyscypliny pracy, niedosta­
tecznej wydajności pracy ·i o­
gólnej demoralizacji pracowni­
ków. Problemy zwolniei1 pra­
cowników nieprzydatnych w 
danym zawodzie czv przer.ie­
sień na inne stanowiska ura­
stają niekiedy do rzędu spraw 
o najwyższej randze i są za­
rzewiem konfliktów zakłado­
wych. Dotyczy to zwłaszcza re­
dukcji personelu administra­
cyjno-biurowego i możliwośct 
podjęcia przezeń pracy bezpo­
średnio produkcyjnej. Tajem­
~ic~ poliszynela pozostaje, w 
laki sposób pracownicy admi­
nistracji nie przyjmujący ofer­
ty pracy produkcyjnej w swo­
im zakładzie znajdują w urzę­
dzie zatrudnienia pracę o cha­
rakterze administracyjnym w 
innej instytucji, Dzieje się tak 
·w warunkach ostrych braków 
pracowników produkcyjnych I 
nadwyżek zatrudnienia w sfe­
rze administracji. Nasuwa się 
uwaga, że _rynkiem pracy w 
naszej gospodarce rządzą ja­
kieś dziwaczne zasady, któcych 
me sposób zrozumieć w kate­
goriach racjonalności ekonomi­
cznej. 

Rodzi się więc kapitalne PY· 
tanie: czy można nadal tole­
rować dotychczasową interpre­
tację zasady bezpieczei1stwa e­
liminującą strach ludzi przed 

l::ezrobociem? · Niewolnkze 
wręcz przywiązanie do tej za­
sady nie rokuje nadziei na po­
prawę ogólnej -efe"ktywno.3ci 
gospodarowania w Polsce. Za­
sady reformy narzucają konie­
czność odejścia od doktryny 
socjalnego zatrudnienia na 
rzecz zatrudnienia racjonalne­
go, czyli uzasadnionego potrze­
bami ekonomicznymi gospod;:;.:­
ki narodowej. Nie oznacza to 
przekreślenia zasady pełne~o 
zatrudnienia, lecz jest pr6bą 
reinterpretacji dotychczasowe­
~o poj~owan~a owej zasady w 
mteresie całeJ gospodarki. Pati­
stwo poprzez swoją politykę 
rozwoJu gospodarki (inwestv-

. cje) oraz system kształcen°ia 
ziawodoweg_o , powinno gwaran­
tować szansę zatrudnienia cila 
wszystkich c~cących i umieją­
cych pracować. Przedsiębior.; 
stwa powinny zaś w swojej 
praktyce kierować się kryte­
rium efektywnego wykorzysta­
nia siły roboczej poprzez wpro­
wadzenie agresywnych syste­
mów motywacyjnych. Żadna 
misternie wykoncypowana re­
forma nie aa pożądanych efek­
tów, jeśli w niektórych przed­
siębiorstwach, jak wykazują 
badania •. robotnik na „czy>tą" 
produkcJę przeznaczać będzie 
ok. 60 proc. dniówkowego cza­
su pracy. Szacuje się że wv­
elimlnowanie elem~tarnego 
marnotrawstwa czasu pracy w 
produkcji mogłoby dać efek­
ty równe w przeli::zeniu na 
pracowników blisko 560 tys. o­
sób. Uruchomienie tej poważ­
nej rezerwy ludzkiej osłab1io­
by z pewnością trudnośct k:.id­
rowe wielu przedsiębiorstw. 

Reformowana obecnie gospo­
darka polska stoi pn:ed poważ­
nymi dylematami różnych 5ys­
tematów wartości. ·Należy zgo­
dzić się z tezą, że niemożliwe 
jest stworzenie wewnętrznie 
spójnej społeczno-ekonomicznej 
teorii o charakterze normatyw­
nym, pozbawionej sprzeczności 
między wartościami społeczno­
etycznymi, a zasadami efekty. 
wności gospodarczej. Jest to u-" 
topią, jeśli taka teoria ma być 
teorią realistyczną- i uwzgl~d­
niającą prawdziwe charaktery­
styki zachowań ludzi i organi­
zacji społecznyc;h. Wypływa z 
tego wniosek, że należy p11do­
wać system gospodarczy w o­
parciu o praktyczne kompr<:· 
!/ isy sprzecznych ze sobą za­
sad. Obs'zarami, na których 
przejawia się potrzeba tych 

·kompromisów są problemy u­
padłości przedsiębiorstwa i za­
trudnienia. Idea komorotriisu w 
tej materii nie ma ńic wspćol­
nego z ukłonem w stronę· tra­
dycyjnych rozwiąza..'1, a więc 
„miękltiego" finansowania i 
socjalnego zatrudnienia. 

któr!ch eksponatów, grożącym przeciętnemu mężczyźnie poderż­
nięciem gardła, nadającym się raczej jako chomąta. Jak zwy­
kle, jedną z najładniejszych kolekcji koszul zaprezentowała 
„Wólczanka". Nie bez wpływu na wzornictwo i konstrukcję ko­
~zul z tego zakładu pozost~je ~apewne duży eksport, zobowiązu­
Jący do troski o dobre imię firmy także w kraju. Przy okazji 
- z !łyrektorem tegoż zakładu próbowałam ubić interes: za wy­
p.rodukowanie serii koszul wełnianych zamieścić zdjęcie najład­
meJs.zej z nich na pierwszej stronie gazety. Nies~ety, nie będę 
musiała przekonywać własnego szefa, który o próbach mojego 
pryv:at~ego handlowania nie był poinformowany, że musi u­
możliwić mi dotrzymanie tej obietnicy: wełnianych koszul nie 
będ~ie. Bez większych kłopotów kupią jakąkolwiek koszulę Je­
dynie „chłopy na schwał" - rozmiar 45 i więcej. 

To .samo dot!czy także wielu innych asortymentów odzieży, 
Od wielu lat me mogę pojąć, a wraz ze mną wiele innych ko­
bie.t, jak to się dzieje, że np. w 12 rozmiarów, używanych w RFN 
ubiorą się wszystkie panie, natomiast 46 naszych rozn11-:ro­
wzrostów nie leży Idealnie na nikim. Zapewniają producenci (i w 
tym przypadku można im wierzyć bez. zastrzeżeń), że bez róż­
nicy dla nich, czy szyją rozmiary duże, małe czy średnie. Za­
pewniają handlowcy, że orientują się w potrzebach odbiorLów. 
A na straży rozmiarowej bzdury stoi Polska Norma . W efekde 
- w każdej szafie wiszą rzeczy włożone raz kupione . bo nic 
innego nie było". ' " 

I tak też będzie w przyszłym roku. Co prawda dostawy ogó­
łem na I półrocze mają osiągnąć wielkość 20 mln sztuk od'z i eży 
a~ to ni~ .znaczy, że będzie dobrze. A przecież . mogłoby byĆ 
nieco l~pi_eJ, gd::'by wszyst~o. to, co uda nam się kupić, było 
rzeczywiście trafione w dziesiątkę; jakościowa wzornicz~ roz-
miarową. " ' 
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Listy z no 
JesteśmJ 
w domku 

- Uważaj, rozbiłabyś dzieciakowi i:łowę -
upatrzyłam się na to błyszczące cudo za szy­
b~, w portfelu niestety już tylko kilka marek. 
Simona spogląda równie smętnie na wystawę 
- trzeba przecież kupić buciki dla małej. 

- Nie mamy z tym problemu - mówi Si-
mona. - Karl-Marx-Stadt wytrzymuje jakoś 
tegoroczny najazd turystów. 
Mała Lidka maszeruje po chwfll w nowych, 

ezerwonych sandałkach I sprawdza Ich wytrzy­
małość w najbliższej kałuży. Jest oburzona, 
kiedy próbujemy zaciągnąć ją do autobusu -
tyle tu przecież ciekawych rzeczy i mama nit 
kupiła jeszcze tego dużego misia z tym czerwo­
nym uchem. Simona obiecuje w zamian lody i 
możemy wreszcie jechać. 

W a'utot..isie swojska atmosfera, nie ma czym 
oddychać i ciągle ktoś kogoś potrąca siatką, a 
siatki tu bywają kanciaste. Milutei1ko, cieplu­
teńko, at strach wysiadać, tym bardziej, te 

· pończochy w kilku miejscach odmówiły dalsze­
go udawania opal· •izny. Trzeba jednak prze· 
pchnąć się do przodu, bo jak wrzeszczy Lidka 
- jesteśmy w domku. 

„Domek" to wielka, 1tara kamienica. Ni• 
wygląda jednak na smutną w otoczeniu tylu 
drzew i kwiatów. Simona pokazuje dwa nie­
wielkie pokoiki na trzecim piętrze. 

- To wszystko nasze! Sam! drapaliśmy, ma­
lowaliśmy i wreszcie mieszkamy! 

Meble. po babci - cudem uratowane przed 
J)Orąbaniem, z jednego fotela wyskakuje jesz­
cze sprężyna. ale Michael już się z nią rozpra• 
wi. W łazience wanna na śmiesznie wygiętych 
nóżkach, brzuchata toaletka I tylko ta pra'lka 
jakby z innego świata - zbyt nowoczesna. 

- W kuchni niestety to samo - narzeka Si· 
mona - obok starego kredensu całkiem nowa 
kuchenka gazowa. Wiesz, jeszcze przed ro­
kiem marzyliśmy e własnym kącie, cho~by na 
1trychu, a teraz wydziwiamy nad takimi głup-
1twamj; 

- Tak, tak, daj kur:ie grzędę„. - to jut mó· 
wt Michael. Nawet nie zauważyliśmy, kiedy 
wszedł. 

Przygotowujemy 8zybko kawę, ciasto wyj­
muje Simona z 1!atki. Nie ma czasu na domo­
we wypieki. 

- Obiady jemy w stołówkach, ale kawę pije­
my zawsze wspólnie. 

Simone l)racuje w pr.ztdszkolu jako wycho­
wawczyni, Lidkę ma więc ciągle na oku, a 
Michael kończy właśnie studia politechniczne. 
Do pensji tony dokłada 11typendium i pieniądz• 
zarobione w studenckiej spółdzielni. 

- Bogaci nie jesteśmy, ale morze zobaczy 
Lidka w tym roku .na pewno. 

Do wyjazdu z.ostało jeszcze kilka dni, a kd· 
dy z nich zaczyna się tu bardzo wcześnie. Z 
całej trójki tylko .Michael słyszy rano brzęcze­
nie budzika. Przyzwyczaił się już do przygoto­
wywania śniadań i nawet nie przypala mleka. 
Przed ósmą wvchodzą wszyscy, drzV::'i zam_yk~ 
Michael, bo Simona z Lidką trzymaJą kc1~~1 
za jego kolejne kolokwium Ki~dy spotkaJ~ 
się znów, będzie późne popołudnie. W „domku 
czeka sprzątanie. pranie, p .. iwanie. Lidk_a 
chce usłyszeć bajkę o Królewnie Snleżce. Mi­
chael musi wkuwać do e~zamlnu. Simona łyka 
tabletki od bólu ~łowy. Dopiero, kiedy dzieciak 
śpi, można odetchnąć. 

- Wczoraj wyszliśmy nawet do kina, ale ~o 
ro.dz.inie biegliśmy z 'l)Owrotem. Może mała 11ę 
obudziła? Lepiej nie zo~tawiać jej samej. 

W domu przecież niekoniecznie trzeba sic 
nudzić. 

- Od czasu do czasu przychodzą do nu ma• 
jomi i wtedy gram:V w brydża do pt\:!nych go­
dzin. Rano oczywiście ciężko jest wstać, ale 
zawsze przecież można wyspać si~ w sobotę 
- mówi Simona. - Jak na rodziców trzylet­
niego dzieclcJJ przystało, staramy się być ~ar· 
dzo rozsądni, tylko nie zawsze się to udaJe. 

- O rozsądku lepiej nie mówmy - wt~ąca 
Michael. - Przypomnij sobie. jak to w ·ubieg­
łym miesiącu pożyczaliśmy pieniądze, bo ko­
niecznie musiałaś kupić trzeci serwis do ka· 
wy i tę zwariowaną lampę. 

- A ty pochwal się swoim ubiegłorocz:nym 
wspaniałym ..,omy$łem. ~leliśmy jechać w g6· 
ry a stateczny małżonek uparł się. że dotrze­
my tam autostopem z dwuletnim dzieckiem! 

- No, dobrze. Oboje mamy pstro w głowie 
1 całe szczęście. Przynajmniej nie nudzimy si~. 

Rzeczywiście, trudno byłoby m0,vi.:. o nudzie 
w tym mieszkaniu. Właśnie do pokoju wpad~a 
umorusana Lidka I krzyczy, że jest „cholernie 
głodna". Michael wvcial!~ ją do łazienki ! pew­
ni• przy okazji robi wykład na temat używa­
nia „brzydkich ~łów". 

Robi się · .,óźno. trzeba niestety pożegna~ go­
lpodarzy. Obiecuję odwiedzi~ tch jeszcze I za· 
praszam do nas. Może onviadą w przyszłym 
roku. Mam nadzieję, że do te~o czasu zdobędę 
gdzieś materiał na obicie krz~seł i nie prze­
straszę gości wyłażącymi trocinami. 

Niebiesko • m1 ••• 

- Specjalny pociąg z Lodzi Kaliskiej do 
Karl-Marx-Stadt wjeżdża na tor drugi przy ,pe­
ronie trzecim.-
Jesteśmy na miejscu. Wszędzie pełno mło­

dzieży, nawoływania, śmiechy. Sciska"'ly nasz­
tablicę · z napl•em „Witt~ensdorf", ale kto nas 
znajdzie w tym tłumie? 

Znale:!li I to już po chwili. 
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- Witamy serdecznie w imieniu organizacji 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej. 

Przed nami stoj,_ uśmiechnięci, młodzi ludzie 
w niebieskich koszulach. Zapraszają do autoka­
ru, który zawiezie naszą czternastoosobową 
i:rupę do małej miejscowości, letącej na pery­
feriach Kat'l-Marx-Stadt. 

Po kilkunastu minutach wiemy jut, te Wit­
tgensdorf to Wilskie, kręte ulic;zki, kolorowe o­
grody, małe sklepiki. Będziemy pracować w za­
kładzie produkującym trykotaże. Wolny czas 
organizuje FDJ oraz opiekunowie przyzakłado­
wego internatu. Wszystko zostało przygotowa· 
ne już wcześniej i zapięte na ostatni guzik. 

Pierwsze oficjalne zebranie rozpoczyna !ię 
bardzo uroczyście. Witają nas dyrektor i przed­
stawiciele brygad. Także i tutaj spotykamy 
młodych ludzi w niebieskich bluzach. 

- Jest nas wielu - mówi Steffen Kley. 
Nasza organizacja działa wszędzie tam, gdzie 
pracuje 1 uczy 1ię młodzież. 
Główn• zadania to: pomoc w osiąganiu dob­

rych wyników w pracy, w 1zkole, wychowanie 
młodzieży w duchu 1ocjalistycznym, walka 1 

wygodnictwem, obojętnością.„ 
Pięknie to brzmi, ale jak wygląda praktyczna 

strona medalu? Co robi FDJ w zakładzie? 
- O tym najlepiej przekonać się na własne 

oczy - odpowiada Steffen. - Jako sekretau 
tutejszej organizacji proponuję na początek 

przejrzenie gazetek ~ciennych. Dziękl nim do­
cieramy do wszystkich zainteresowanych. 
Rzeczywiście jest co cżytać. „Kształcenie za. 

wodowe w naszym zakładzie - interesująca 
pozycja dla ciebie", „Klub Turystyczny zapra­
sza na rajd", „Spótkanie z pisarzem" - to tyl· 
ko niektóre tytuły ogłosz61. Większość ich do­
tyczy spędzania wolnego czasu, ale teraz j.at 
południe i praca w pełnym toku. 

Przy elektrycznych maszynach do szycia dzfe­
l!iątki pochylonych pleców, do pojemników 
wpadają ciągle nowe, gotowe pifamy, koszul­
ki, ulatroki. Tempo szalone, aż się w głowie 
kręci. Współczująco przyglądamy się młodym 

kobietom, które pracują jak automaty. 
Podczas przerwy wypytujemy, jak wytrzymu· 

j:t\ w zakładzie. Śmieją się, są ?:adowolone. Lu­
bi!\ swoją pracę. Szyją tak szybko, bo tutaj 
liczy się każda minuta, bo od tegQ zależy u· 
trzymanie pierwszego miejsca we współzawod­
nictwie z innym! brygadami. Na zebraniach 
FDJ słuchają ciągle o zwiększaniu wsdajności 
produkcji, o szukaniu rezerw, oszczędzaniu. Ro­
bią więc, co mogą. Pokazują tablicę, na któ­
rej wywieszono fotografie przodowników pracy, 
dyplomy, odznaczenia. Kiedy pytamy o kło­

poty, milkną ..:... nie wypada narzekać przed ob· 
-ćymi. Niestety, traktują nas jak gości, przed 
którymi można się tylko chwalić. 

Steffen śmieje się. Zauważył, z ~akim niedo­
wierzaniem patrzymy na młode dziewczyny, 
pracujące bez wytchnienia dla kolejnego dyplo­
mu. 

- Zapomniały dodać, te szyją na akord. 
Przy każdej okazji chwalimy się, bo jest czym, 
ale problemy też mamy. Do zakładu przycho­
dzą wciąż nowi, młodzi ludzie. Trzeba się nimi 
zająć, 1>0m6c i tu również działa odpowiednia 
sekcja naszej organizacji. Musimy rozwiązywać 
wiele konfliktów - nie wszyscy są - przecie! 
zawsze jednomyślni. Nieraz ciężko jest pogo­
dzić pracę z nauką, a większość młodzieży uczy 
się w przyzakładowej szkole. Trzeba organizo• 
wać pomoc, zachęcać. To tylko część naszych 
obowiązków, bo trzeba też zająć się mieszkań­
cami internatu, zorganizować im czas wolny, 
zadbać o porządek w budynku. 

Spokój tu o tej porze, ale za dwie godziny 
zacznie się harmider. Wszyscy chcą się umyć 
po pracy, a tu od rana nieczynne prysznice. 
Próbujemy naprawić sami. Prawie codziennie 
coś się psuje, ale na szczęście nie brak maj­
sterkowiczów, którzy w potrzebie ł telewizor 
naprawią. 

Członkowie FDJ pracujll społecznie: opiekuj' 
lię biblioteką, klubem, organizują kółka dy-
1kusyjne, pomagają w nauce. 

Na ścianie kolorowy plakat: zaprasza do tea-
tru. Czy znajdą się chętni? • 

- Na pewno - mówi Steffen. - Wieczorem 
często nie wiadomo co zrobić z czasem, a za 
rogiem stoi piwiarnia. Trzeba więc ciągle coś 
organizować, żeby nasi uczniowie nie przycho­
dzili do pracy z kacem. 

Dzisiaj teatr, jutro dyskoteka, pó:i.niej wy­
cieczka, zawody sportowe. Podopieczni nie nu­
dzą się, ale jak radzą sobie opiekunowie? 

Opiekunów jest wielu. Prawie wszyscy mło· 
dzi ludzie zatrudnieni w zakładzie to członko· 
wie FDJ.' Chętnych do pomocy nie brakuje. 
Wszystkie imprezy przygotowywane są z myślą 
e całej załodze. 

- Współpracujemy 1 kierownictwem zakła­
du. Uczestniczymy w każdej naradzie. Ciągle 
chcemy coś uspra~iać, ulepszać. Nie wszystko 
można zrealizować. Budynek jest stary, ale 
mamy jednak ~wój wkład w sprowadzaniu no­
woczesnych maszyn, urządzeń. Wiele może po­
zornie błahych usprawnień to zasługa n~szegc 
koła racjonalizatorów. 
żegnamy Steffena - musi ' zajrzeć do fa:­

biarni. Zdążył jeszcze zaprosić nas na spotkanie 
z młodzieżowft brygadą. 

- Niebiesko mi - szepcze ktoś obok mnie, 
kiedy witają nas młodzi ludzie w dobrze ·już 
znanych bluzach. ' 

- Jedziemy nad jezioro? Nie będzie prze­
mówień? 
Smieją się. 
- Zamiast oficjalnej akademii, roz):>alimy orl­

n!sko ł niech nikt nie próbuje rozwodzić ęię 
nad „odpowiedzialnymi .zadaniami naszej orga­
nizacji". Dzisiaj odpoczywamy! 

- A jutro rano zbiórka - dodaje Steffen. 
- Sobota z pionierami. Znów trzeba będzie 
odprasować niebieskie koszule. 

IWONA SOKOt • 

T rudne jest pisać bez 
emocji o sprawie, idei, 
projekcie, do których 
m.a się stosunek z gó­
ry negatywny. Taka 

postawa wynika z gł,bokitj 
niechęci do nadmiernej rozbu­
dowy usankcjonowania praw­
nego wszelkich przejawów na­
szego życia - o akty, które 
niczego nie załatwiają, bo ni­
czego załatwić po prostu nie 
mogą. Żyjemy w latach ostre­
go kryzysu i utworzenie otocz­
ki prawnej niemożliwej do 
przestrzegania niektórych 

stwa dorosłego pokolenia, a 
szczególnie rodziny, opiekunów, 
wychowawców i najbliższego 

otoczenia zdobywa życlow- sa­
modzielność I obywatelsk\ 
pelnosprawnoś~ w celu 1odnej 
kontynuacji- roswoJa narodu I 
pa6stwa". I tu następuje już 

podział i określenie po°jęcia 
młodego wieku, który - zda­
niem · projektu usta-.yy rozpo­
czyna się wraz z obowiązkiem 
szkolnym (7-15 lat) osiąga 
kulminację w okrei;ie zdoby­
wania określonego zawodu i 
pełnosprawnoścl obywatelskiej 
(16-21 lat) oraz stopniowo 

„ 

nyeh warunków materialno-by­
towych I socjalnych. Dalej 
dość szczegółowo się wylicza 
sektory ingerencyjno-opiekuń­

czej !eh działalności. 
~ailStwo powinrto tworzyć 

warunki do wszechstronnej 
aktywności młodzieży w życiu 

państwowym, społecznym i go­
spodarczym, a więc w Sejmie, 
radach narodowych wszystkich 
szcżebll oi;az Innych organach 
przedstawicielskich, w samo­
rz:t\dzle terytorialnym ł pra-
cowniczym, spółdzlel.r.~o!ici, 
zrzeszeniach konsumenckich„. 
Zorganizowane statutowo gru-

Cz1m będzie1 a ezym nie będzie 
ustawa o młodzieży 
WA.CŁA W OPACKI 

dziedzin tycia społecznego cro­
zi poderwaniem zaufania do 
1ystemu prawnego. Nie znaczy 
to, że wiele 1praw należy po­
zostawić bezwzględnemu bie­
gowi aż 1ame się rozwiĄżi\. 
Byłaby to z kolei z drugiej 
strony nadmierna przesada, 
grożąca w dalszej kolejności 
nieobliczalnymi konsekwencja­
mi. 

Od kilku lat toczy się dys- · 
kusja wokół uprawnień i o­
bowiązków młodego pokolenia. 
W trakcie Zjazdu ZSMP pa­
dła ptopozycja powołania Ko­
mitetu Rady Ministrów do 
spraw Młodzieży, która miała­
by stanowić rządową platfor­
mę realizacji ustaleń raportu o 
młodzieży, a także koordyno­
wać wszelkie działania państw 
w sprawach młodego pokole­
nia. Taka propozycja padł.a w 
chwili, kiedy młodzieży pozo­
stała jeszcze niechęć i głębo­
ka awersja do wszelkich . in­
stytucjonalnych !orm współ­
pracy. Jasne, istniał jut Komi,­
tet do spraw Związków Za­
wodowych, niektóre środowi!­
ka kobiece chciały stworze­
nia podobnego organu ltd. Dla­
czegóż nie mógłby powstać 

-podobny organ w przypadku 
mfodziety. N~ włałnie. 

IX Plenum KC PZPR wsku­
tek inlcjatywy ZSMP i na­
prawdę szerokiej dyskusji zo­
bowiązało klub poselski PZPR 
do wniesienia na !orum Sejmu 
inicjatywy <iotyczącej uchwa­
lenia ustawy w sprawach mło­
dzieży. We wrześniu 1982 roku 
Biuro Spraw Sejmowsch KC 
wspólnie z Wydziałem Spo­
łeczno-zawodowym KC przy­
stąpiło do prac organizator­
skich ! merytorycznych powo­
łując 19-osobowy zespół do 
spraw opracowania ustawy o 
młodzieży pod przewodnic­
twem doc. dr. Bronisława Go­
łębiowskiego. Zespół przygoto­
wał wersję założeń do projek­
tu ustawy i t1,1 postaram się o 
obiektywne ich zrelacjonowa­
nie. 

Załotenia do projektu usta­
wy określają 1m. In. miejsce 
1 rolę młodego pokolenia w 
społeczeństwie, cechy wyodręb­
niające tę grupę społeczną, as­
piriacje i postawy młodzieży. 
Ustawa powinna zakreślić o­
gólnos-poleczne i prav.'llo-polity­
czne ramy realizacji zadań 
jednoczących wy!iłkł wszy· 
11tkich pokoleń wokół postępo­
wych przemian społeczno-poll­
t:vcznych w naszym kraju. 
Dlatego powinna stać dę jas­
nym, społecznie aprobowanym 
zapisem podstawowych praw i 
obowiązków tak młodego po­
kolenia w społecz:eństwie 1 
państwie, jak i społeczeństwa 
i państwa wobec młodego po­
kolenia. Powinna ona także o­
kreślić zasadniczy podział za­
dań organów państwowych, In­
stytucji społecznych i samej 
młodzieży w realizacji tych ce­
lów, a takźe zakresy odpowie­
dzialności i kontroli. Ustawa 
powinna wresz:cie skomasować 
i uporządkować w jedną ca­
łość zasadnicze zapisy ujęte w 
innych aktach prawnych, a 
dotyczące młodzieży i stosun­
ków międzypokoleniowych. 
Ważną jej funkcją, także w 
okresie dyskusji nad projek­
tem powinno być podnoszenie 
świadomości prawno-politycz­
nej i obywatelskiej wchodzą­
cych w życie młodych genera­
cji oraz wpływ na ksz:tałt so­
cjalistycznych stosunków mię­

dzypokoleniowych. 
W projekcie ustawy mło-

dz:ież rozumiana jest jako mło­
da wiekiem I doświadczeniem 
integralna część społeezeństwa, 
która „własnym wysiłkiem, 

przy ·wydatnej pomocy pad-

przechodzi w dojrzałość w o­
kresie wypracowywania przez 
młodego obywatela względnie 
trwałego ! samodzielnego mleł­
sca w 1!połeczeń11twie (22-29 
lat). Wyjątkowe sytuacje opóź­
nionego startu tyciowego mo­
gą określać odrębne akty le­
gislacyjne. Autorzy projektu 
JUZ teraz zakładają pew­
ne możliwości wyjątków od 
mechanicznego obejmowania, w 
z:ależności od wieku osób, za­
kresem obowiązywcujia usta­
wy. A jeśli kryzys się przedłu­
ży i opóźniony ·samodzielny 
start obejm!~ cab\ młodzież? 
Jaką wtedy kolejną granicę 
wiekową się wyznaczy? 

Rozdział I poświęcony jest 
wychowaniu I kształceniu mło­
dzieży. Projektodawcy zwraca­
ją uwagę, że młodzie:& ma nie 
tylko obowiązek systematycz­
ności, pilności i poznawczej 
dociekliwości w nauce, ale i 
prawo liczyć w różnych fazach 
swego dojrzewania na wszech­
stronną pomoc i , opiekę wszy­
stkich narodowych i państwo­
wych instytucji 1połecznych, a 
szczególnie rodziny, szkoły, za­
kładu pracy, związk6w mło· 
dzieży, ośrodków ł placówek 
społecznej in!ormacjl, organi­
zacji spoiecznych, zawodowych, 
obronnych, rel\gijnych \td. 

Sprawy rodziny szeroko nor­
muje kodeki rodzinno-opiekuń­
czy. Ustawa nie nowego nie 
wniesie, co najwytej przejmie „ kodeksu zapisy. Szkoła i 
inne placówki oświatowe mają 
zapewnić wszystkim równy 
dostęp do zdobywania wiedzy i 
umięjętności rozwoju zdol­
ności i osobowości, aktywnie 
pomagać w wsbor?:e zawodu, 
a także (!) w wyborze spo­
sobu życia. A więc musi dbac5 
o dostęp do wyższych s:i:czebli 
wykształcenia młodzieży robot­
nicz:ej l chłopskiej oraz z ma­
łych środowisk społecmyeh 
przez racjonalne i sprawiedli­
we preferowanie jej w proce· 
1ie przyjęć· na 1tu.dia oraz two­
r.zenie innych mechanizmów 
wyrównujących 1zans• w do· 
stępie do oświaty. Szkoła tak­
ie powinna sprzyjać rozwojo­
wi i partnerskiemu odnosze­
niu się do samorządu ucinlow­
skiego i studenckiego oraz 
pracy organizacji młodzieżo­
wych ł stude:nckich w .szkołach' 
1 na wyższych uczelniach jako 
akty;wnej, nlez1'ywalnej strony 
tego procesu. 

Wiele znajduje 1lę tu og61-
.nik6w, które na pewno będą 
bliżej jeszcze ' spr~yzowan~. 
ale wątpię, by mogfo to wyjść 
dalej niż obecne zasady \'IJ'Y­
chowania i ·kształcenia w szko­
łach. Podobnie jest w przy­
padku obowiązków zakładów 
pracy. 1 stycznia tego roku 
weszła w życie ustawa o za­
trudnianiu absolwentów, która 
w !posób kompleksowy normu­
je uprawnienia ! obowiązki 
młodzieży jak I zakładów pra­
cy. 

Zwrócenia uwagi wymaga 
punkt dotyczący oreaniz.acji 
państwowych, społecznych, re­
ligijnych, · samorz!ldowych, 
charytatywnych, spółdzielczych 
itp. Jeśli . w ramach swojej 
statutowej działalno$ci mają · 
prawo do udziału w ogó!n(')na­
rodowej edukacji młodee(o po­
kolenia to jednocześnie maią 
obowiązek · jej koordynac·ji z 
socjalistycznym Ideałem spo­
łeczno-wychowawczym. pol~ką 
racją stanu oraz post~powania 
zgodnie z najlepszymi trady­
cjami. 

py młodzieży, a przede wszy­
stkim związki młodzieży po­
winny uzyskać odpowiednie 
prawa do prowadzenia samo­
dzielnej działalności gospodar­
czej, bądź uctestniczenia z O• 

sobowością prawną w spółkach 
gospodarczych na określonych 
zasadach. Rozwijać się powin­
ny patronaty młodzieży nad 
budownictwem · mieszkanio­
'V'Ym, a także młodzieżowe 
spółdzielnie budownictwa mie­
szkaniowego, produkcji· .mate­
riałów , budowlanych, usług 
wyko1'J.czeniowo-wyposażenio­

wych, itp. Zobiektywizowanego 
i społecznie kontrolowanego 
według · jasnych kryteriów 
kwalifikacji i zdolności systemu 
polityki kadrowej wymaga 
młodzież, zwłaszcza uzdolniona 
i twórcza. 

Organizacje młodzieżowe u­
zyskałyby po wejściu w życie 
ustawy prawo opiniowania za­
mierzeń decyzji administracji 
pa1'lstwowych w kwestiach wa­
tnych dla młodego pokolenia. 
Dotyczy to więc polityki ka­
drowej, awansu zawodowego f 
społecznego, podziału świad­
czeń socjalnych, polityki pła· 
fcowej li mieszkaniowej, o­
Awfaty i wychowania, szkolnic­
twa wytszego, kultury, sportu 
itp. Miałyby one prawo do uz­
rodnień czyli do udziału w pra­
cach nad Jlktami prawnym! 
dotyczącymi problemów mło­
dego pokolenia, a także do 
zgłaszania projektów aktów 
prawnych, w tym ustaw, de­
kret6w, rozporządzeń itp. A 
także do kontroli administra­
cji państwowej i gospodarczej, 
pozwalającej uzyskać infor­
mację o stanie realizacji de­
cyzji podjętych na rzecz mło­
dzieży._ 

Projekt zwraca szqególną 
uwagę na rolę nauki w kształ­
towaniu ł realizacji pohtyki 
młodzletowej. Nie tylko miała­
by upowszechniać osiągnięcia 
w naukach społeczno-politycz­
nych, ale ł prowadziłaby wie­
lokierunkowe problemowe pro­
gramy badań w dziedzinie 
świadomości społeczno-pali· 
tycznej, aspiracji, warunków 
startu życiowego, uczestnictwa 
w kulturze I życiu społeczno­
.zawodowym, problemów ru­
chu młodzieżowego oraz fun­
kcjonowania instytucji w za­
kresie realizacji problemów u­
normowanych przez ustawę. 

Za realizację postanowień u­
staWy odpowiedzialna byłaby 
Rada Ministr6w. kt6ra okreś­
lałaby zadania stojące przed 
organami państwowymi, inicjo­
wała współudział w ich re­
alizacji instytucji i organizacji 
społecznych oraz kontrolowała­
by ich wykonanie. 

Niewątpliwie najważniejsze 
uprawnienia dotyczą sfery o­
bywateli:ko-politycznej. Usta­
wa daje wiele gwarancji e­
konomicznych, kt6re w obec-

ł: ttej sytuacji trudne byłyby do 
zrealizowania. Na koniec jed­
nak pokuszę się o pe'wną złośli­
wo~~: Konstytucja przyznaje 
równe prawa wszystkim oby­
watelom. Kiedy więc wre~zde 
ruszą orace le~islacyjne n'ld 
u~tawaml o r-:terdziestol:ltk~.ch 
!... o starcach? 

Instytucje - brzmi inten­
cja projektodawców - mają 
obowią7ek przeznacz:at ni~zbę­
dn~ ~rodki ! podejmował ~:v­
s1em~t:vczne. p!l'lnowe działania 
w celu zapewnienia .. o.ptym.31- · • 
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Małe, trzy i półhektar"owe 
gospodarstwo w województwie 
tarnobrzeskim. Las, łąka i 
grunt ornf. Opodatkowane tyl. 
kc dwa !Uektary, roczna do· 
chodowość 5.700 zł. 
Żona nie pójdzie do pracy. 

ponieważ oprócz gospodarstwa 
ma na głowie czworo dzieci 
(najmłodsze półtora roku) oraz 
.starą, niewidomą matkę. Mąi 
zarabia w przemyśle 10 tys. zl 
miesięcznie. N 1e dostał rekom­
pensat ani podwyższonego za­
siłku rodzinnego. Pensji nie 
wystarcza, a do ziemi trzeba 
dokładać. Dzieci odwożone są 
do gminnej szkoły zbiorczej po 
śl!1adaniu, na które jest prze­
ważnie chleb ze smalcem lub . 
margaryną. 

Gospodarstwo o powierzchru 
. 1,8 ha z woj. ostrołęckiego da· 
je roczny dochód 15 tys. zł. bo 
ziemia najgorszej klasy, Prar:u­
jący w przemyśle ojciec ma na 
utrzymaniu żonę I sreścjoro 
dzieci. Zasiłek rodzinny w nor­
malnej wysokości. Gdyby nie 
płacił podatku gruntowego, 
dostałby wyższy zasiłek. Ale 
ten człowiek może być zwol­
&tiony s podatku pod warun­
kiem, te będzie mieć dziewię­
oioro dzieci uprawnionych do 
aasiłku rodzinnego. 

2:yczliwi sąsiedzi radził po­
ltara~ się jeszcze o troje. 

Albo dorobić się tylko jedne­
IO i umrzeć, ponieważ samot­
na matka z siedmiorgiem dzie­
ci prowadząca gospodarstwo. 
rr{a prawo do podwyższonego 
zasiłku. . 

Sztywne, nieżyciowe P.rzep~sy 
rodzą poczucie krzywdy i rue-
1prawiedliwości społecznej 
doprowadzają do lch łamania 
I omijBD:la. Bo są taey dwu• 
zawodowcy, co mieszkają we 
•sp61nym domu z rod:clcami, 
fwłaścicielami 15 ha, żyją z tych 
hektar6w biorą zasiłki, rekom­
pensaty, ' zapomogi, dary od 
księty i sołtysów, dostają kar­
ty zaopatrzenia w miejscu pra­
cy i u sołtysa. 

A gdy żona pracuje w ban­
ku, mąż zaś tylko pomaga ro­
dzicom w gospodarstwie - o: 
boje otrzymują skromne kartki 
rolnicze. 

Przepis jest twardy. Zatrud­
niony w gospodarce uspołe­
cznionej posiadacz działki . P?­
wyżej 0,5 ha traci przy~ile3e 
socjalne. Nawet, gdy mieszka 
w mieście a jego działkę u­
prawia br~t na wsi. 

Jak wyznaje jeden z chłopów­
robotników z woj. pilskiego z 
jego działki 0 powierzchni 63 
ary (w tym 48 arów grun.tów 
uprawnych) przychodowośc w 
1977 r. wynosUa 2.10~ zł, a PQ­
datek, słcła<lki qa„ ~~. f,UJ.>· 
dusz gminny i NFOZ .-140~ z~ 
Ponieważ miał' czworo dz1ec1, 
na zasiłku tracił rocznie 7700 
:z:ł W 1981 roku przycho1o­
w~ść ta sama, ale doszło 600 
zl na fundusz eme:ytalny; w 
1!)82 roku dochodzi jeszcze 782 
zł a w 1983 r. ubezpieczenie 
ro'lnicze wzrasta z 600 do 290u 
zł. -
żeby było weselej, warto JJO· 

dać jeszcze przykład młodego 
chłopa-robotnika, który utr~y­
muje żonę i czworo dzie-
ci, ma niską pensję i 
hektar ziemi V i VI 
klasy. Jednorazowej zapomcgi 
dla najuboższych nie otrzymał. 
żona musi korzystać z, bezpłat­
nego urlopu wychowawczego. Z 
kredytu dla młodyc~ mał7 
żeństw nie umorzono 1m am 
grosza. Z działki trzeba sprle7 
dać coś państwu, bo inaczeJ 
nie kupi węgla ani nawozu. 
Dla siebie więc nic nie ucho­
wa toteż pozostaje 3 kg mię­
sa 'kartkowego. Na pięć osób. 
Nie wiadomo. dać dzieciom c~y 
mężowi do pracy. . 

Taki mniej więcej jest dzi­
siejszy obraz chłopa-robotnika, 
0 którym poeta Jan Bolesław 
Ożóg pisał zjadliwie, · że zakła­
da w oborach „marmurowe 
żłoby dla krów". 

Inni \ krzyczeli, że chłopi-ro­
botnicy wpędzili nas w kry­
zys żywnośc!owy: ~~mi . zaś 
wzbogacili się mepom1em1e. 

Smiem stwierdzić, że wię­
cej w tym zawiści i nieznajo­
mości faktów niż prawdy. Bo 
np. poeta Ożóg widzi tyl-
ko wspaniałe wille, ale 
me dostrzega steranych 
ludzi którzy · w nich mie­
s7}:a{ą, zamias~ zajmować lo­
kale w blokach. Ale trudno, 
takie już jest poetyckie widze­
nie świata. A tymcwsem taki 
górnik z kawałkie1'.1 zie~ni do­
robił się domu 1 pylicy. ~o 
wstawał o trzeciej rano, tracił 
pięć godzin na dojazdy do ko­
palni, albo pracow~ł przewa: 
żnie na noc i gdy inni kładli 
się- spać, on szedł w pole. 

Teraz nie może dojść od 
drogi do swojego pięknego do­
mu, przytrzymuje się płotu, bo 
łapie go zadyszka. 

Poetom i krytykantom z róż­
nych szczebli i środowisk, 
warto podać fakt, że np. dwu­
zawodowcy w RFN stanowią 
85 proc. właścicieli gospo­
darstw, u nas tylko 31 proc. 
ogółu gospodarstw indywidual­
nych. Nie jest to wiąc aż taka 

plaga, 3ak sifl powszechnie u­
waża. 

"Tym niemniej dwuzawodowcy 
zajmują 23 proc. gospodarstw 
powyżej 5 h.a, przy czym wszy­
scy, łącznie z właścicielami 
drobnych działek, uprawiają o­
koło 8 proc. użytków rolnych 
w kraju. 

Jednakże na południu Polski 
są gminy, gdzie mieszka od 70 
do 90 proc. dwuzawodowców 
Wielkie aglomeracje, w tyro 
łódzka, także należą do czołów­
ki pod tym . względem. 

Nikt z tych ludzi nie garnął 
się do katorżniczej pracy z roz­
koszy i samej chęci zysku. O 
powstaniu grupy społecznej, 
zw ej .ehłopąmi-roboą,.Jkami, 
zadeeydowało kilk'a.%tHIDlienn)'cb 
czynników: intensywna indu­
strializacja kraju, kolektywiza­
cja., brak atrakcyjnoś;:i w pra­
cy na roli, brak jakichkolwiek 
zachęt ekonomicznych, dobro­
wolne „rozkułaczenie" się w 
celu uniknięcia wysokich po­
datków i kontyngentów, a pó­
źniej ograniczanie sprzedaży 
ziemi chłopom, a nawet bezpra­
wne jej odbieranie. Wkrótce też 
podstawową sną roboczą w go­
spodarstwach dwuzawodowych 
stały się kobiety. 
Początkowo było to dobro­

dziejstwem - wypędzono bie­
dę z przedwojennej wsi. Chło­
pom-robotnikom powodziło. się 
lepiej niż rolnikom. N1ektorzy 
przetrzymali nadludzki wysiłek, 
doczekali się emerytur. ,,Ro­
dzili" się też nowi dwuzawodo­
wcy. Dzisiaj jest ich w kraju 
1.175 tys. 

Czy utrzymają się w nowych 
warunkach społeczno-ekonomi­
cznych? Czy nowa polityka rol­
na nie stanowi dla nich 7.l!lgro-
żenia? · · 

Rząd, stoi ·na stanowisku, :!e 
wszystkie sektory rolnictwa są 
równe. Nie ceni się gospodarstw 
ze względów ideologicznych, lecz 
wedłu~ efektów ekonomicznych. 
Dla rządu dobre .jest takie 
gospodarstwo, które dużo p>:"o­
dukuje i ·dużo sprzedaje pań­
stwu. I tak powinno być _,_ 
gospodarstwa słabe muszą się 
wykruszyć. 

Ale czy wszystkie zasługują 
na unicestwienie? 

Kryzys reglamentacja., wyso­
kie ceny' środków produkcji I 
usług, niemożność kupna pasz 
oraz zapowiedź wysokich po­
datków grożą zagładą gospodar­
stwom dwuzawodowców, którzy 
wcale na to nie zasługują. 
świadczą o tym podane przy­
kłady, dorzućmy jeszcze bar­
dziej drastyczne. 

Oto chłop-robotnik, który 
przepracował 32 lata w ~bry­
ce i na roli. Kiedy obowiązy­
wała reglamentacja, za· pod­
wójną pracę otrzymywał 25 dag 
margaryny i 25 dag smalcu. 
Jako emeryt jest wł.aściciel~m 
~ospodarstwa, ż~na porzu;1ła 
pracę, poniewa:!: 1 tak musiała 
płacić składkę emerytalną rol­
niczą chociaż mąż miał ubez· 
piecz~ną całą rodzinę w zakła­
dzie pracy. Zona tyra u obcych. 
żeby odrobić za konia ~oż:rc!.o­
nE'go do orki, si~wu i zmw. 
żeby nie renta męża, nie by­
łoby za co kupić chleba. Bo za­
siłek rodzinny dla pięciorga 
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zegar 

dzłecł 'Wynosi ialeiłwłe TOO zł. 
Ci ludzie mówią, że kto ma 

Uchą ziemię i liczną rodzinq, 
ten nigdy się nie dor~bi. Dzie­
ci nie chcą tej ziemi. Bo po 
co męczyć się po robocie w fa­
bryce, kiedy można iść na spa­
cer, albo oglądać telewizjt;. 

Elektryk ze średnim wykształ­
ceniem, który nie posiadając 
sprzętu obrabia 3 ha z.iemi w 
terenie podgórskim, wyliczył, że 
w zeszłym roku dopłacił do in­
teresu 24 tys. zł. Dlatego, że 
robotnikom z końmi musi pła­
cić 5 tys. za dniówkę oraz dać 
im jeść. Ponieważ takich dni6-
wek jest w roku os.iem 
wychodzi 40 tys. zł. 

Ten dwuzawodowiec zarabia 
10 tys. zł mfesięcznłe, chowa 
dwie świnie i krowę, a resztę 
zżerają sarny, jelenie i dziki. 

W roku 1984 zapłaci 4500 z) 
podatku od pola i budynków, 
a ubezpieczenie rolnicze wynie­
sie 5 tys. zł. W sumle dopłaci 
do gospodarki 50 tys. zł. A 
gdzie węgiel, nawozy, energia 

. elektryczna? 
Nasz elektryk twierdzi, te zda 

ziemię państwu, poniewa:! nie 
opłaei się tyrać. jak wół tylko 
po to, żeby nie kupować ziem­
niaków i mleka. 
Rozlegają się głosy pełne 

goryczy, że przed laty skutecz­
nie wyleczono chłopa z przy­
wiązania do ziemi. 

Dlaczego nie oblicza się spra­
wiedliwie dochodów chłopa-ro­
botnika? Czemu cierpią na tym 
najbardziej dzieci, które wcze· 
śnie zaczynają pracować w go• 
spodarstwach, ' gdzie Większość 
pracy wykonuje się ręcznie? 
Ndski dochód, wyżywienie złe, 
przywileje socjalne odebrane. 
nie ma za co ubrać dzieci ani 
wyposażyć je w przybory szkol-
ne. · 

Wydaje się, te wobec 3 mln 
ha ziemi uprawianej przez c;1ło­
pów-robotników nie może być .al­
ternatywy: „kochaj albo rzuć". 
Udowodniono, ~.z 1 ha w RO· 
spodarstwie dwuzawodowych 
zbiera się więcej niż w innych 
gospodarstwach. 
Chłop-robotnik żywi, broni, 

buduje i wytwarza. To dzięki 
niemu nie doszło do dekapitali­
zacji rolnictwa. To on dotowaJ 
rolnictwo, wkładając zarobione 
w fabryce pieniądze w budyn­
ki inwentarskie, maszyny, w 
kupowane na chów zwierzęta 
a pieniądze łożone na kupne 
nawozów pasz itd. były wkła- · 
darni be;zwrotnymi. Hodowali 
zwierzęta z lepszymi efektami, 
niż na wielkich fermach, bo 
wkładali w to więcej wysiłku 
pielęgnaćy.inego. 

W latach siedemdziesiątych 
preferowano gospodarstwa chłop. 
skie specjalistyczne, państwo­
we i spółdzielcze, zaś małe go­
spodarstwa dwuzawodowe nie 
dostawały prawie n.le. Mimo to 
produkowały dobrze,' a więc nie 
one wepchnęły nas w kryzy!l 
żywnościowy. 

Kiedy jednak dotknął nas 
kryzys, taki właśnie zarzut. wr­
sunięto. Znowu zaczęto mowie!. 
że to tli :robotnicy i tli. rolnicy. 
Nygusy, które śpią w fabryce 
i nie podnoszą kwalifikacji. O­
statnie badania Inspekcji Mi• 
nisterstwa Pracy., Płac i Spraw. 

WYPISY Z HISTORII 
\'-' ,• . , ' . „ /· ·~ - ~ '· ·: \ ,~. " ' , . . ' 

„Cho a Kasa" 
Ech, pamięci ty moja slowiańska! Dobra! Krótka! 
l wy"biórcza„. . 

• • • 
Niedawno w pras:e przetoczyła się fala dyskusji i głosów po­

lemicznych na temat zmian w przepisach o zasiłkach. Nadal 
w uclonych rozmowach trwa sprzeczka o rolę płac: czy płaca 
za pracę, czy ochrona społeczna najmniej za~abiających? Ważkie 
to problemy, szczególnie ten ostatni, tak powiązane z ekonomiką, 

· że najtęższe umysły do tej pory nie mogą go ,,roze_b~ać'' ... 
Jeśli „społeczna rola" I ochr~na - to w ty~ róW?-ie~ .1 ubez­

pieczenia, zasiłki, krótko mówiąc „chorobowe . W Jak1e3 wyso­
kości, od kiedy? 

Fotor M. Zajdler 

Socjalnych rozwiały ten młt. 
tf dwuzawodowców stwierdzono 
lepsze wYDik1.i w pracy oraz su­
mienność, obowiązkowość i zdy­
scyplinowanie, które wynieśli z 
kultury pracy na swoim. 

A jeszcze trzy lata temu gro­
ziło nam bezrobocie, które we­
dług przewidywań ministerial­
nych fachowców, mialo sięgać 
miliona osób. Wobec tego dwu­
zawodowców, którzy mieli po­
wyżej 5 ha ziemi, od razu na 
gospodarstwa. Wyszła nawet 
specjalna uchwała RM nr 169, 
mająca ułatwić zmianę zawodu. 

Znam traktorzystę, który ko­
rzystając z uchwały 169 wró­
c1ł na gospodarstwo. Otrzyr.ial 
sześciomiesięczną odprawę, ale 
poza tym żadnej pomocy, żad­
nych maszyn czy kredytów, za­
ledwie niską pożyczkę na kiep-

. skich warunkach, 
Dziś brakuje ok. 300 tys. lu­

dzi do pracy. Czy wobec tE'go 
1.175 tys. chłopów-robotników 
ma rzucić ziemiq, czy rzucić 
pracę? 

Według mnie ani to, ani to . 
Gospodarstwom dwuzawodo­
wym trzeba po prostu pomóc, 
nie krzywdzić ich właścicieli. 
Absencja chłopów-robotników w 
okresach natężonych prac polo­
wych wcale nie musi dezorga­
nizować pracy w fabryce. Prze­
cież w żniwa lub wykopki każde­
mu chłopu-robotnikowi, a także 
członkom rodziny chłopskiej, 
mieszkającemu na wsi należy 
się do 20 dni bezpłatnego ur­
lopu. Trzeba mieć trochę wyo­
braźni i tak zorganizować pra­
cę w fabryce, żeby absencja 
czwartej części załogi n\e była 
laskoczeniem, żeby chłop-robo­
tnik ze strachu przed wyrzu(;e­
niem z pracy nie brał lipnych 
zwolnień, ani nie wiał cichcem 
dwie godziny przed fajerantem. 
Największym udogodnieruem 

dla gospodarstw dwuzawodo­
wych byłoby zaopatrzenie w 
mintaturowy sprzęt rolniczy. 
Zanim jednak to osiągniemy, z 
pomocą powinny przyjść Sl<.L"'t, 
świadcząc rzetelnie i terminowo 
usługi agrotechniczne. · 

Czy gra jest warta świeczki? 
U nas posiadacz działki po­

wyżej 0,5 ha, zatrudniony w 
rolnictwie, np. w PGR, jest już 
dwuzawodowcem, pozbawia· 
nym przywilejów socjalnych. 
Potężną armię takich samych 
dwuzawodowców stanowią pra­
cownicy gospodarstw spółdziel­
•:zych na Węgrzech. Uprawiają 
własne · działki Po trzy, pięć i 
siędem hektarów, ale nic nie 
tracą. 
Państwo natomiast zyskuje. 

Pod względem żywnościowym 
Węgry są najbogatszym krajem 
Europy, eksportują nadwyżki 
żywności właśnie z działek 
przyzagrodowych. 

Jest to jedyny jak · dotąd. a­
le jakże znamienny dowód. iż 
w rolnictwie socjalistycznym 
można osiągnąć lepsze wyniki 
niż w wysoko rozwil}iętych kra· 
jach zachodnich. 

• • 

I już chciałem się przyłączyć do grona narzekających, bo komu 
może się podobać umniejszenie uprawnień, gdy . jąka~ .taj~mna 
siła (ktoś powie - ,,na czyim żołdzie?") podrzuciła m1 me_wielką, 
dość zniszczoną książeczkę w zielonej, twardej oprawie. To 
Książeczka Ubezpieczeniowa Kasy Chorych Miasta Łodzi. Z 192i 
roku. 

• • • 
Zasady działania Kasy oparto o przepisy ustawy z 19 maj& 

1920 roku czyli na pewno pierwszego aktu prawnego w tej spra• 
wie w Ni~podległej Polsce, aktu o tak ważnej roli społecznej. 

Bo chorować - to nie tylko niezdrowo, lecz i kosztownie. 
Szczególnie wówczas, gdy o ubezpieczeniach społecznych nie . 
było jeszcze mowy. . 

Wprawdzie instytucja ubezpieczenia na tycie i~tni:aJa już . ~ 
wiele dawniej, jednak nie załatwiało to sprawy opieki lekarskieJ, 
zasiłków itp. Można by rzec, że kwestia, czy np: Tow,arzystwo U­
bezpieczeń „Przezorność'-' w Warszawie wywiązało . się z umowy 
- ubezpieczonego już raczej nie obchodziła. Ale chorować, lekar• 
stwa, szpital, Qperacja? Z tym gorzej! 

• • I 
•\• 

Poczytajmy więc, co "Chora Kasa" (jak ją nazywał Pan Piecyk 
J Wiecha, a najczęśctej była ona chora- na brak dostatecznej 
ilości pieniędzy!) jwfadczyła, na co mógł liczyć szary pracow­
nik. .. " 
Książeczka wystawiona jest na pracownika oraz zgłoszonych 

członków rodziny, przy czym do takich zgłoszonych nie mogla 
być zaliczona osoba pobierająca zasiłek dla bezrobotnych. Oprócz. 
danych personalnych na pierwszej stronie - miejsce na odcisk 
palca ... (fotografii nie przewidywano, pewno zbyt kosztowna?). 

Ubezpieczony otrzymuje w Kasie bezpłatną pomoc. lekarską 
,nie krócej" niż do 26 tygodnia choroby, zaś członkowie rodzmy 
~ tylko w ciągu 13 tygodni· (a w ilu rodzinach pracował.a tylko 
jedna osoba?). 

Kartki żółte są przeznaczone dla poświadczenia zatrudnienia. 
Kartki czerwone - mają ruaryki dla oznaczenia lecznicy, da­

ty i rodzaju świadczeń lekarskich. Na kartkach zielonych od­
notowuje się wydane leki lub przedmioty stałego użytku (z po­
daniem numeru recepty). Przedmioty stałego użytkowania to m. 
in. środki opatrunkowe, bandaże elastyczne, pipetki i bagietki. 
Natomias~ do przedmiotów służących do podtrzymania zdolności 
do pracy zalicza się pasy brzuszne i przepuklinowe (a kto to 
tera7ć cnodz~ ~ przepukliną?)'. Także okulary, _które wydawane są·~ 
również członkom rbdzi?IY ubezpieczonego. Ale, ale... wszystko, 
co służy utrzymaniu zdolności do pracy pokrywane jest przez . 
Kasę do wysokości 10 dniówek ustawowych w najwyższej grupie 
zarobkowej. Resztę pokrywa ubezpieczony . 

Do czasowego użytku wypożyczano: • . inhalatory, irygatory, 
gruszki gumowe itp. Oczywiście - wypożyczający przedmioty są 
zobowiązani do ich zwrotu pod rygorem odpowiedzialności sądo· 
waj. ' 

Na kartkach niebieskich - odnotowywano świadczenia sanato- . 
ryjne i szpitalne (szpital - wg najniższej taryfy opłat). 

• • • 

Bardzo pouczające są przepisy o zasiłkach. 
Otóż - członek Kasy, uznany przez lekarża za chorego 

otrzymuje za~iłek w wysokości 60 proc. zarobku, począwsży od 
trzeciego dnia ·niezdolności do pracy! 
Zarząd Kasy może w całości l.ub w części odmówić wypłaty 

zasiłku osobom, które · wywołały chorobę umyślnie lub przez 
udział z własnej winy w bójce i innych „czynach gwałtu" „. 

Aby otrzymać zasiłek połogowy . - należało przepracować przed 
porodem przynajmniej • 4 miesiące. Zasiłek wypłacano w wyso­
kości płacy całkowitej w ciągu 8 tygodni, zaś przez dalsze 12 - · 
w naturze lub pieniądzach w wysokości ustalonej przez żarząd 
Kasy (czyli znów - jak starcza ... ). 

Zasiłek pogrzebowy - w wysokości 3-tygodniowych poborów 
zmarłego. 

• • • 
Biuro Kasy mieściło się pq:y ul. Wólczańskiej _ 225 (tel. 803) • . 

Lecznic Miejskich było siedem (Karola 28, Piotrkowska 17, Ła· 
giewnicka 46, Szpitalna 2, Kopernika 55, Aleksandrowska 119, 
Bednarska 5) oraz w Zgierzu, Aleksandrowie, Konstantynowie i 
w Rudzie Pabianickiej (wówczas - poza granicami miasta!), 
Pogotowie - również Wólczańska 225. Apteki Kasy - przy lecz• 
nicach, lecz tylko niektórych (przy pięciu). 

• • • 
I już~ A przypominam o tym, gdy:t nie negując ' olbrzymiego 

znaczenia tych świadczeń - możemy jednocześnie porównać so­
bie, jak się do niektórych rzeczy przyzwyczailiśmy.„ 

„Pan da dwa dni na pranie ... " - co bywało nieraz już stwier­
dzane jako oczywisty fakt. Albo - najpierw popijemy, potem 
pobijemy (się) I „chorobowe"! 

A kjlogramy „prochów" i innych leków „na wszelki wypa­
dek", szczególnie u rencistów (chwała ,im, lecz nie w tym mo­
mencie), co też jest sprawą powszechnie znaną? 

A zupełnie już rozbroiła mnie, co specjalnie zostawiłem na ko­
niec, taka oto wydrukowana w Książeczce „Uwaga": 

„Buteleczki i słoiki od leków, ,wydawanycn w aptekach kaso­
wych są własnością Kasy i winny być Kasie zwracane, Tak 
sprzedający jak I kupujący powyższe - będą pociągani do od­
powiedzialności sądowej", 

No i pewno! To też pieniądz, a każdy właściciel apteki pry­
watnej opakowań potrzebował. Innymi słowy - jak szedłeś 
do apteki po lekarstwo - musiałeś grzecznie z sobą przynieść 
czystą i nie uszkodzoną butelkę, słoik.„ 

Zwyczaj ten panow.ał jeszcze przez kilka lat ltO wojnie. Do9ie­
ro później tak się przyzwyczailiśmy do „naszego" i że jesteśmy 
krajem bogatym - że kto by tam zwracał uwagę na takie dro­
biazgi! Rżeczpospolita zapłiaci! 

I tym kończąc powtarzam to, co było na wstqpie - ech, pa• 
mięci ty moja, krótka, wybiórcza! 

AFELT • 
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Miejsce literotury i powinność pisarzu 
Dokończenie . IZ:e strony 1 

l. Wilmański: Opowiadam •I• eaMtowicle ia tym pogllłdem, 
h literatura mote normalnie funkcjonować 'edynle w normal­

nej sytuacji. Tak, jak za normalne uważam to, ii mecenat, w 
naszym przypadku państwo, ma prawo formułować pod adre­
sem nvórców określone l jasno sprecyzowane postulaty ldeowe. 
lest to oczywiste prawo każdego mecenatu. 

T. Chróścielewski: Dostrzegam, te dyskusja nasza przybiera 
postać skarg i zażaleń prostsze to I łatwiejsze, niż ustosunko­
wanie się do konglom~ratu spraw I zagadnień zwanego litera­
turą, który składa się z bardzo różnych działów, jak np. lite­
ratura młodzieżowa, popularyzatorska, przygodowa, rozrywko­
wa... Niemniej najważniejszym rodzajem litera~ jest literatu­
ra „dla dorosłych", ostro widząca, pasująca się z zadaniem o­
biektywnego ukazywania rzeczywistości I · dróg, po kt_?r!c.h po­
winniśmy zmierzać czy zmierzamy. Literatura wy3asmająca. 

ucząca lecz bez uproszczeń. Zdajemy tobie sprawę, że nie po­
winna' być ona flraktowana instrumentalnie,· I przypominam so­
bie taką sytuację sprzed lat, z okresu bermanowskiego, kiedy 
ktoś z ówczesnych decydentów zadysponował: „Za pół roku 
każdy z was ma przynieść gotow11 powieść, ten o takiej tema­
tyce tamten . o Innej", itd. i nie sposób byłoby wytłumaczyć 

temu człowiekowi, że z twórczością tak nie można, że musl 
ona wypływać z osobistych pobudek i przekonań. Ale s drugi~j 

• strony może I powinna ' istnieć literatura elitarna, ale nie moze 
funkcjonować ona bez czytelnika, bo to tak, jakbyśmy wy­
strzelili tomik poezji na księżyc. W każdym razie; oprócz lite­
ratury przeznaczone! dla górnych dziesięciu tysięcy, niezb~dna 

dla fu'nkcjonowania tej dziedziny życia kulturalnego jest tez li­
teratura adresowana znacznie szerzej, co nie znaczy, że musi 
być powierzchowna 1 banalna, przeciwnie, uważam, że nie tra­
ci ona wcale szans u czytelników, gdy przepojona jest humaniz­
mem. Zresztą chciałbym zauważyć, że nie ma żadnej sprzecz­
ności - wbrew temu, co niektórzy głoszą - pomiędzy huma­
nizmem a socjalizmem. A co do roll pisarza, to ważna jest 
kwestia, czy autor ma być mądrzejszy od współczesnej rzecz3;'­
wistości. Sądzę, że ma taki obowiązek i nikt go od tego nie 
zwolni, ale żeby nie tracić z oczu szerszej perspektywy, nie po­
winien zmieniać swej orientacji od plenum do plenum. My, 
pisarze mamy bowiem - jak powiedział kiedy' Jastrun 
swój pian stuletni. A ~ nam przeszkadza? Sądzę, ie w poważn~j 
mierze dworactwo, rozumiane m.in. jako bezkrytyczne posłuszen­
stwo wobec zdarzało się, zmieniających się administratorów kul­
tury, czy n;dgorliwe naśladowanie przez· prowincję wzorów .usta­
lanych w stolicy. Zastanawiamy się też często nad sprawami ma­
terialnymi literatury. Wspomnę więc, że przed wojną było 

wiele pism literackich, które bądt wcal~ bąd:t 

tylko wyjątkowo płaciły honoraria, a jednak zamieszczali w 
nieb 1Woje utwory bardzo wybitni przedstawiciele ':'laszej lite­
ratury, ponieważ już tak było, jest i będzie, te pisarstwo ta 
nie tylko profesja, lecz także powołanie. 

l. Wawrzak: Spotykamy się często 1 f)01tulate.m, aby litera­
tura nazywała wszystkie sprawy po Imieniu. 

E. Szuster: P-0d czyim adresem ten postulat! 

l. Wawnak: Naszym także. Chociał słyszy llit. nieraz: „naj­
lepiej zostawcie ·uteraturę w spokoju, a my, ludzie plóra, już 
będziemy wiedzieli najlepiej, co pisać l jak pisać". Jest to jed­
nak postulat w pewnej mierze nierealny. Piaars w ustroju so­
cjalistycznym powinien godzić się • pewnymi realiami, przy­
najmniej rozumieć _to, że wymowa jego dziel nie może być an­
tysocjalistyczna, a nierozumienie tego przez grup• pisarzy stało 

się głównym powodem upadku dotychczasowego ZLP, przyczy- • 
nialo się także do ucieczek na emigrację wewnętrzną bądź 

zewnętrzną. Konsekwencją tego jest także ucieczka w obieg 
nielegalny, próba wyprowadzenia literatury poza kra~. Oczywiś­

cie mnie łatwo jest wygłaszać takie SlldY, poniewaz będąc za 
tyr:i ustrojem i pisząc w duchu jego zasad mog' czuć się we­
\vnętrznie wolny. Toteż wielu ludzi o poglądach niesocjalistycz­
nych popada w różne rozt.erki, choć nie 1nusi, ponieważ j~dynie 

działania antysocjalistyczne stwarzaj" dla pisarza 1ytuacJę bez 
wyjścia. 

Redakcja: Tu by należało chyba :nvr6cł~ uwalę na niezwy­
kle doniosłe również dla pollfyki kulturalnej sformułowanie: 

„Kto nie jest przeciw nam, ten jest z nami". A więc ~vystarczy, 
jeśli ktoś nie jest zdecydowanym wrogiem ustroju 1 zywotnych 
interesów ludowego państwa polskiego, t.o nie musi być mar­
ksistą, aby móc wypowiadać się swobodnie, sgodnie z sumie­
niem i przekonaniem, krytycznie, lecz nie wrogo. Tak chyba 
należy rozumieć w prak;tyce realizację zasady pluralizmu świa­
topoglądowego, po raz pierwszy w Polsce Ludowej zaliczoi:ą .do 
pryncypiów polityki we\vnętrznej, nie tylko zrHzt1' w odniesie­
niu do literatury l sztuki. 

J. Wawrzak: O.czyw!ście, podplwję się pod tym poglądem. 

Nie wszyscy, a tym bardziej teraz, mogą deklarować się „za··. 
Trzeba pozwalać zagospodarowywać literaturze wszystkie pię­

tra świadomości, są różne potrzeby intelektualne i możliwości 

odbioru. Twórcy powinni jednak rozumieć, że kto uprawia 
. twórczość hermetyczną, ssm się skazuje na to, że jego dzieła 

mogą funkcjonować niejako na inarginesie głównego nurtu ży­

cia i że konsekwencją takiego wyboru będzie określona sytua­
cja ~połer:i:na i materialna pisarza. Moim zdaniem, l!l wyraźnych . 
preferencji ze strony państ,\· owego mecenasa powinni korzystać 

głównie ci, którzy angażują się intelektualnie 1 emocjonalnie · 
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po 1tranl• aocjalłs.tycznego 1ystemu wartoścl i modelu życia. 

Nie powinno by4 wokół tych spraw przemilczeń i falszyweg 1> 
wstydu. 

F.. Szuster& Niepokoiłoby mnie załoienle, Iż jest naszym obo­
Wiilzkiem godzić się ż istniejącymi realiami, nie jest to bo"'.iem 
obowiązek, lecz wolny wybór. Przeciet to właśnie ze sprzeciwu, 
s opozycji do realiów społecznych wyrósł ruch robotniczy. _Ale 

to, co mówię, jest też uproszczeniem, bo w gruncie . rzeczy Jest 
to bardzo złożona kwestia i trudna sprawa wyborow postawy 
twórczej. Pragnę też zwrócić uwagę na to, że w naszej ro~mo­
'Wie mówimy dotychczas więcej o sprawach dziejących się. w 
państwie i społeczeństwie, niż w samym tylko . środowisk~ lite­
rackim co jest bardzo znamienne dla obecneJ sytuacJ1. Za­
węźmy' więc nasze rozwiązania do życia literackiego. De facto 
od dawna go u na1 w Polsce nie ma, w sensie ide~wo-arty­

stycznych sporów o kształt życia literatury. Taklie ogniska dys­
kusji bywały niejednokrotnie :tródłem inspiracji I siłą napędo­
wą twórczości dt>póty, dopóki „zwycięski marsz" socrealizmu 
nie uklepał" wszystkiego I wszystkich, nie wytłumił wszel­
kich" dyskusji l polemik, jak m. in. bardzo pożyteczny i ?bie­
cujący dialog marksistów I katolików. Odtąd wszystkie pisma 
społeczno-literackie stały 1lę do si.ebie zbyt podobne: P~ 1~56 
roku w praktyce nie stworzono klimatu do odrodzei::1a się zy­
cia literackiego. Dziś mamy zn6w spory ideowo-polityczne n~ 

łamach różnych czasopism, ale nie odnoszą się one do spraw li­
teratury l sztuki, nawet jeśli dotyczą spraw Z~iązku Literatów 
Polskich. Ale jeśli nowy związek, jak na to liczymy, prz1czynl 
1ię do tego, iż odżyją spory J dysku1je o li~eratur~, to nie po­
winny one wyrażać się w formie ocen organow związkowych na 
temat pralttyki artystycznej. Sąą:zę bowiem,' że ZLP nawet u 
Iwaszkiiew1cza nie uchronił 1ię od ferowania opinii dotyczą­

cych działalności twórczej członków ~iązku, co stw_arzało . ja­
kieś hierarchie 1 elity przyczyniając się do powstania rozlicz­
nych animozji. Przy odbudowie struktur organizacyjnych trze­
ba zadbać o to, aby je uchronić od anga~wania się w ~orm~­
lowanie ocen o twórczości członków związku, forsowanie elit 
twórców. Oceny twórczości zostawmy krytykom l czytelnikom. 

G. Gazda: Wydaje ml się, te podjął pan bardzo ważny pro­
blem. To, że nie ma prawdziwego życia literackiego, t.o po czę­

ści błędy zawinione przez nawyki organizacyjne, ambicjonalne 
uroszczenia l nie najlepsze tradycje. Myślę tu o takich, jak n?. 
monopolizacja redakcjd pism kulturalnych, krytyki, tworze?~e 

areopagu najwybitniejszych twórców. Związek stwarzał mozh­
wości choćby dla wielu niezaslu:ionych karier literackich. 

E. 8zuster: Myślę także o angatowanlu się organów ZLP w 
vysuwanie kandydatów do nagród literackich czy odznaczen. 

Ponadto godności związkowe połączone bywały, wskutek 
komasowania w ręku prezesów kierowniczych stanowisk w re-­
dakcjach czy wydawnictwach, z możliwością dysponowania 
środkami materialnymi, co sprzyjało umacnianiu się rozmaitych 
grup nacisku. 

G. Gazda: Miały one chyba n.wsr.e ja'kiś wpływ na ustala­
nie listy lektur szkolnych„. Ostatnte dyskusje na ten temat są 
przecież symptomatyczne. 

I 

J. Wawrzak: Pozwólcie jednak powiedzieć, te były to nie­
formalne grupy nal.'!sku, a więc można mówić o n<ieprawidłowo­
ściach w postaci pewnych wynaturzeń, nie zaś o zasadzie. Ale 

· przechodząc do sytuacji dzisiejszej, która charakteryzuje się 

znanymi trudn-0ściami bytowymi szerokich kół społeczeństwa, 

że właśnie powszechny dostęp do kultury mógłby pośrednio 

rekompensować ludziom tamte braki. I powiedziałbym że p~­

trzebne są. w związku z tym grupy nacisku oddziałujące nlł 

politykę kulturalną państwa, stąd też pożądane jest angażowa­
nie się ludzi pióra w nową organizację pisarską, która naresz­
cie zacznie chyba w niedługim czasie działać, po zbyt już dłu­

gotrwałej nieobecności związku przy podejmowaniu ważnych 

dla środowiska decyzji panstwowych. O partnerstwie trzeba nie 
tylko mówić, ale je realizować. Dobrym przykładem może ·tu · 
być wspólne posiedzenie Rady Ministrów l Narodowej Rady 
Kultury. 

T. Chróścielewski: Nikt też z kolei nie powinien wstydzić 
się ani krępować w pisaniu z pozycji katolickich, w kraju, w 
którym katolicy stanowią tak znaczną część społeczeństwa. 

J. Wilmański: Toteż wszyscy chyba podziwiamy księdza 
Twardowskiego, który pisze wybitne wiersze... Tylko chodzi mi 
o coś innego, Oczywiście, pisarz partyjny nie może mi'eć opo­
rów, aby pisać z pozycji marksisty - tak jak pisarz katolic­
ki nie ma oporów pisząc , z pozycji katolickich... Gorzej, gdy 
pisarz partyjny pisze z pozycji obcych partii, albo pisarz tkwią­
cy w opozycji domaga się od państwa finansowego wsparcia ... 

T. Chróścielewski: Chciałpym jednak przejść na nasze naj­
bliższe podwórko. Otóż, proszę zwrócić uwagę, że nikt nigdy 
nie dekretował powoływania silnych ośrodków literackich czy 
intelektualnych, lecz tworzyły się one spontanicznie z inicjaty­
wy miejscowych jednostek czy grup lub lokalnych ośrodków 

władzy. Istniała zdrowa konkurencja wolnorynkowa na ob.-z··­
rze całego kraju, bęz podziału na strefy, o nieprzekraczalnych 
dla danego pisma granicach, które obecnie uniemożliwiają nle­
raz nabywanie prasy wydawanej na innym wojewódzkim tere­
nie. To bardzo utrudnia możliwości porównywania, a przede 
wszystkim hamuje cyrkulację myśli. Co do okre. u preze­
sury IwaszkJewicza w ZLP, to j on nie był sielanką, ponieważ 
prezes musiał niejednokrotnie opierać - się różnym naciskom 1 

i 

• 

zewnątrz I z wewnątrz. My dziś przeżywamy kompleks pro­
wincji pod wpływem nacisku grup stołecznych. 

J. Wawrzak: Toteż odczuwa się coraz silniej potrzeby policen­
tryzacji kultury, o czym mówi się zresztą od samego początk~ 

istnienia PRL. Ale w terenie muszą zaistnieć warunki, aby po­
licentryzacja mogła się rozwinąć, a b.rak jes.t warunków. wle­
dy np. gdy pomiędzy uniwersytecką humanistyką a miejscowy­
mi środowiskami twórczymi nie rozwija się żadne zaintereso­
wanie wzajemne, jak np. w Lodzi. Należy s.ię więc zastano\'- ić 

nad tym, jakie warunki powinny być spełnione. 

Redakcja: Była tu m-0wa niedawno o „dekretowaniu" regio­
nalnych ośrodków życia intelektualnego. W odniesieniu do pra­
sy to nie jest tak, że musi ona zamykać się w określonych te­
rytorialnych czy administracyjnych granicach, których nie wol­
no jej przekraczać. Możliwość przekroczenia . granic jest reg10-
nalnej prasie społeczn-0-kulturalnej dana i · m1>glaby ona uz1:.­
kać możliwości kolportażu na terenie całego kraju, gdyby 1st-. 
nialo takie zapotrzebowanie. Obserwujemy jednak zamykanie ' 
się społeczeństwa w regionalnych opłotkach, a jeśli już oczeku­
je się na danym terenie materiałów o kraju i świecie, to od 
prasy ogólnokrajowej lub własnej prasy regionalnej, nie rnś . od 
prasy „cudzego" regionu. Rozmawiamy tu dziś o sytuacji lite­
ratury 1 o różnych nie sprzyjających. oddziaływaniB;ch ze"".11ę­

trznych. Otóż, weźmy pod uwagę, że hteraturz~ drugiego obiegli 
szlo dobrze. A dlaczego? Czy był.a taka znakomita artystyczni~ 

lub słuszna w ujmowaniu problemów? Była przede wszystki:n 
bardzo aktualna, pisana na gorąco. Otóż, gdybyśmy jako redak­
cja mieli dowolnie duże) pieniędzy, żeby opłacie dobrych aut.)­
rów 7'a temat ·współczesny w ujęciu artystycznym, oczywl.śc1e 

nie w duchu antyustrojowym, to jest mała szansa, że obecnie 
takie utwory znajdziemy. Wydaje się więc istotne, czy nowy 
związek literatów będzie to rozumiał I we właściwy sposób po­
pierał. 

J. Wilmański: Ależ są w Polsce współczesne opowiadania ł 

wcale nie potrzeba związku, żeby książka aktualna mogła się 

szybko ukazać. Wystarczy wydawca, a przykładem - Bratneg J 

„Koszenie paw!". 

T. Chróścielewski: Pisanie powieści współczesnej jest jednak 
bardzo trudne, choć to kwestia temperamentu pisarskiego. W 
każdym razie „Lalkę" pisał Prus z oddalenia dziesięciu la•. 
Inna rzecz z negatywnym obrazem rzeczywistości, negatywnym 
bohaterem. Przykład „Quo vadis" Sienkiewicza uczy, co je~t 

artystycznie łatwiejsze - czy kreowanie ocen i postaci pozy­
tywnych, czy przeciwnie. Ale to tak na marginesie, bez jakich­
kolwiek intencji, usprawiedliwiania kogokol':Viek. 

E. Szuster: Tr-0chę już skaczemy po tematach, więc i ja wró­
cę jednym zdaniem do kwestii policentryzmu kulturalne.g,1 
Gdyby życie l).ulturalne w Polsce miało zacząć funkcjonować 

policen·trycznie, działoby się to na zasadzie zupełnP.go wyjątku 

od imnych dziedzin żyeia. Dopiero teraz, wydaje mi się, zaczy­
nają się zarysowywać peWllle przesłanki dla policentryczneg-J 
modelu. 

G.· Qazda: Jeśli głównym tematem naszej rozmowy pozostd~e 

sytuacja literatury, należałoby jednak zapytać, jakie wybitne 
dzieła literatury polskiej powstały w ostatnich dziesięciu la­
tach. Czy nie jest to pytanie retoryczne? Z drugiej strony, pow­
tarzamy „literatura nielegalnego obiegu" fetyszyzując często jej 
wartości. Toż to, plus minus, dziesięć książęczek z dwunasto­
ma anegdotami politycznymi. W przeważającej części były t·l 
publicystyczne autokreacje o doraźnych ihtencj-ach. Smieszne 
też wydają się obawy o wyprowadzenie literatury na emigrację. 

Z bardz,q nielicznymi wyjątkami (Gombrowicz, Miłosz, Wierzy.i­
ski) zawsze było to piśmiennictwo peryferyjne o nil<l~'m o·l:i:e­
\\·ie. Oczywiście, myślę tu o sytuacji pe 1945 roku. Pisarz, któ-. 
ry traci oparcie w kulturze swojego narodu. skazuje się na nie­
istnienie w gruncie rzeczy. A niedvwtad życia kulturalnego w 

regionach może mieć przyczynę również w zbyt słabym nurc'e 
twórczości literackiej. · 

Redakcja: Jeśli chodzi o powracającą często w dyskusji po­
trzebę odrodzenia życia literackiego, td nie można chyba liczyć 
na możli\vość dokonania się takiego odrodzenia w kształcie ' 
formule sprzed 40 lat. Kolejne dekady niepowodzeń w tym za­
kresie są najlepszym dowodem na to, że należy posrukiwać no­
wej, adekwatnej do aktualnych i przyszłych (tych n.ormalnych) 
·warunków społecznych :Ę>o!ski Ludowej. Gdyby udało się taka 
formule stworzyć, jeśli nie jest to nadmierny optym"zm. tn 

wówczas unikniemy niebezpieczeństwa rozpolitykowania nowe 
kreowanego związku. Co nie może oznaczać, iż życie literac­
kie i twórczość mogą być apolityczne. Taki postulat byłb~· błęd­
ny i nierealny. 

G. Gazda: Obecny kryzys wydawniczo-poligraficzny dotykll 
zarówno centrum, jak i regiony, ale ten kryzvs mó~ł - z~a­
wałoby się - zadecydować o tym, że w konkurencyjnej w.alce 
ostanie się ty~ko dobra literatura, a stało się inaczej. Dlaczego? 

Redakcja: Na pewno nie wszysbko zdążyliśmy sobie pow1ę­
dzieć, za wcześnie też pewnie na zbyt daleko idące wn ioski i 

propozycje. Jesteśmy zresztą przekonani, że s.amo życie b~dzil! 
dopisywać nowe rozwiązania . 

Dziękujemy Panom za przybycie 1 udział w rozmowie. 

• 
NR 42 (13ll) XXVI 1S PAZDZIERMtKA 1983 R. 



Bigos hultajski 

POLAK W PIEKLE 

Dz.iwny to nar&:l ci Pol&cy, nawet sam władca 
pi ekieł nie1bvt łaskaw dla przedstawicieli tej na· 
cji, o czym dowodnie pnekonuje Sadok Barąc2 
w zbiorku, „Bajki, fras z.ki. oodania. przysłowia i 
pieśni na Rusi" (Lwów 1886): 

Lucyper lustrując piekło . spostrzegł człowieka 
w rogatywce z wąsem sierdzistym l miną junac· 
ką. który w kącie jakiej!i babie szeptał coś dG 
ucha. „Hej! służba , co to za !eden?'' „To Polak" 
- odezwala się służba. „Precz !?li 1 tym u.r• 
wytlem, abym go tu więcej nie widzia~. nie po· 
trzebuję rewolucji w piekle". 

UCZNIOWSKA WYMOWKA 

Był czas. gdy uczniów nazywano studentami. 
ale kto by pomyśl.al, że znane powiedzonko' „p'l• 
luszek i główka to szkolna wymów~a" ma swo· 
ją pootycką interpretację, której wyra1 z.najduje· 
my w osiemnastowiecznvm „Kalendar7.u polskim 
i ruskim„. na rok 1757": 

Gdy profesor do szkoły iić ··cznkl niewoli, 
Ten rzecze: !ś.ć nie może. bo ao alowa boli. 
Nfe wiesz, szkolna to J)Qnów studentów 

wymówka, 
Gd11 ich brzusze-k, J)ll.!uszek tub teł bóli główka. 

MONIUSZKO NA 
CENZUROWANYM 

Niedoszły kleryk zakonu dominikanów, w nle­
cble'klej przyszłości ut.lentOwaaiy aikitor scen wa:-· 
szawsklch Józef Cybulski (184~1912) namówił w 
1858 r. na kolejne po prapremierze przedstawłe• · 
nie „Halki" swero stareńkiego wujaszka, zakon.• 
nika z tegoż samego lda&zitoru. Podobała •i• •\a• 
ro winie opera. ale ... 

„Jedno mam tyllko za złe 1 nie do przebaĆH· 
nia, .to temu plęk.-iemu młodemu paniczowi, dla· 
czego tak11 krzywd~ wyrządził .biednemu dziev:­
częclu? Bo jeżeli 1uż do tego doszło, to. pa.ni• 
odpuść. powinien s.ię z ni' był ożenić. a nie do­
puścić do ostatecznego jej upadku, a nawet i 
śmierci! Inaczej powin.na się była zakończyć, a 
nie tak boleśnie I z hańbą dla 17.l.achcical A 
przecież był Polakiem. jak widać to było po le· 
ro pięknym ubraniu („.) 

A w końcu dodał, że rad bv poznać tero szla· 
ehetnego Moniuszkę, aby mu ooradzić, żeby ni 
drugim przedstawienia „Halki" konleez.nie wyn.i 
grodził zrządronlł krzywdę dziewczynie i ożenił 
a nllł szlachcica. 

SZEWCZYK-CHWAT 

Ukazała się n.a pięt.naatolecie Łód7Jkieco To'Wa· 
ł'zystwa Przyjaciół Książki w nakładzie zaledwie 
300 egzemplarzy l~tronlcow• broszurka, Rwie­
rająca Adama Korczyńskiego fraszki dotąd nie 
wydane. ze wstępem doc. dra Rafała Leazczyil· 
skiego. Adam Korczyński, DOeta z przełomu XVll 
i XVIll w .• był autorem fraszek I to n.a tyle 
1wawolnvch. że dopiero leraz znalazł sie odważ· 
ny wydawca reszty p!śmiennlczero dorobku Kor· 
czyńskiego. Broszurka. !&tny specjał bibliofilski. 
r:awiera !lus~r~cie _Rqmana Ozii:,rzgw;r I Pawła 
Grabarczyka. A oto, uc:lclwszy · oczy cż~l1!ka 
odnotowujemy 'edn11 z fraszek K'.orezyńśk1ego, "!' 
nad'Ziei, że kol. M. K. na któreś kolejne lecie 
Ł6d21kiego Towarzystwa Przyjaci6l Książki uja·W· 
ni wreszcie legendarn11 juiil bibliofilską publika· 
cje. 
Młart biorąc na trzewiczki 
Szewczyk J)(lnnie do prawiczki 
Sięgnął. Owa w pysie szewczyka: 
Nad kopyto niech nie tyka.. 

OZDOBA TWARZY, 
:,,oKRĘTNE WĄSY 

Wąs sumiasty stanowił zawsze ozdobę męskie1 
twarzy dodawał jej powagi, a. były czasy, gdy 
bra:k ~ąsów dowodził ?Jniewieściałości, Ale by· 
wały wąsiska wprost fenomenalne, o czym snad­
nie ' przekonać się można z ,,No~at zmar~ego 
przyjaciela szkolnego" (Lipsk 1858) p16ra Stanisła-
wa Chołoniewskiego: -

Rotmis trz Radwański miał wąs czar.ny. ale 1•· 
kiż? Tradycja o takim wąsie za bajoc~ną by 
teraz może uszła. lecz to Istotna P,rawda, z~ wą· 
sy tego rotmistrza spuszczały się naprzod do 
dołu, potem prostym 1uż i.rościńcem cia~nęłv się 
do usz. i, okręciwszy jak wąż boa każde. ucho, 
ukazywały się na jaw czarnymi kosmykai;n1. Raz 
jeden tylko w życ-iu wid7ialem dłuższy ie5ZCZf! 
was w kościele katolir-kim w ··etersburgu Wła· 
ścfcielem jego był pan Możarowskl. Quandai:n ta· 
koż porucznik kawalerii narodowej, przy1echal 
do stolicy dla swojej iakow~jś tam sp:awv. był 
wi~lkl bogomodlca. a że miał zwyczai cz~to 
krzyżem leżec w kościele oodczas. sumy. nie­
baczny jakiś sąsiad . stoją<· obok lezącego . orzr­
deotał mu wąsa. a kiPdV s ię pan porucznIB 
Możarowski protestował przeciw· takiej niesfor· 
ności, to sąsiad nierychło zrozumiał. o. co rzecz 
idzie sądząc, że on stoi tylko na jak1ms odrywku 
szuby niedźwiedziej. 

POETYCKIE POLEMIKI 

W 1807 r. ukazał się przekład dramatu Ra­
cine'a „Berenika. królowa Palestyny", dokonany 
przez wileńskiego l(rafomana Jana Ignacego 
Molla. Wkrótce po Wilnie zaczął kursować do· 
śliwy czterowierst Innego rymopisa Walentego 
ZambrzyckiPg9, wyszydzający niefo~un.nego 
translatora : 

Na tłumaczenie „'Bereniki". trajedii Rasyna 
pr7.ez Molla 

Taka 'l'Zeczy ludzkich dola., 
Nie nie uniknie znlsiczenia.. 
Mimo wieków poważenia, 
ZnriTllzl Ra~un ~tvE'f'O Mola. . 
Traf chciał, że i Zambrzycki upodobał sobie 

twórczość fran<'uskiego c'lramat11rga . decv!l.ując 
aie na spolszc,enie innej lego tragedii i oto w 
1809 r. pojawił się w wileńskie! ki;lel(arni J6zefs 
Zawadzkiego „Brvtannik. TraJ(edya J. Rasyna . w 
pięciu aktach z fran<'uskiego wierszem ~lskU:J? 
przełożona orzez Walentego Zambrzyckiego . Cóz 
za radość dla spostponowsnego antagonisty? Na­
tychmiast chwycił za oióro, od czci i wiary od· 
sądzaj~c kolegę oo oiórte: 

Na tłumaczenie .Brvtannika". trajedil Racine 
pr7eZ Zambrzyckiego 

Brutanni k w francuskim stroju, 
· Byl od wszustkich "Downżllny, 

Ale po polsku 'Orzebranu. 
Nie wart ~tać I w przedpokoju. 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA 

• 

Emilian Kamiński Foto: JaĆek Linke 

„ The FantastiCks" 
kameralny ·musical czy wprawki 
sceniczne do aktorskiego dyplomu? 

~ 

W warszawskim Teatrze „A­
teneum" grany jest musical 
„The Fantasticks'', importowany 
do nas z samego serca musi­
cali, rewii, show, teatrów mu~ 
zycznych, czyli ze Stanów Zje­
dnoczonych. Podobno „The Fan­
tasticks" osiągnął na terenie 
Ameryki Północnej i Południo­
wej oraz w Europie ponad ty­
siąc pr~dstawień, zaś w No­
wym Jorku nie schodził z a­
fisza od 1960 roku. Twórcy 
nfusicalu to Tom Jones i Har· 
vey Schmidt, którzy razem pra­
cują od czasów studiów w U­
niversity of Texas. Adaptację 
„RomantycŻnych" Edmonda 
Rostanda pt. „The Fantasticks" 
wvstawiono najpierw jak.o je· 
dnoaktówkę w Barnard CollegE 
3 sierpnia 1959 roku. Premiera 
pełnospektalqowej wersji ori· 
była się 3 maja 1960 roku w 
Sullivan Street Playhouse w 
Nowym Jorku. 

W programie teatralnym czy­
tamy, że Tom Jones i Harvey 
Schmidt są zwolennikami pro· 
stoty w teatrze musicalowym. 
- Jestem przekonany - mó­
wił Jones - że im proście;, tym 
lepiej. Zbyt często w przedsta­
•vie11iach wklada się wielki WY· 
silek w uzyskanie efektów sce­
nicznych, które nie wywoli;jq 
prawdziwego oddźw;ęku emo­
cjonalnego. Uważam, że w?a­
ściwe slowa i muzykti potrafiq 
oddzialywać silniej, niż najw y­
myślniejsze rozwiązania sceno· 
graficzne". 

, Twórcy polskiej wersji: Kazi­
mierz Piotrowski (przeklad li­
bretta) i Wojciech Młynarski 
1pr.zeklad piosenek) oraz, reżyser 
i choreograf całości Jagienka 
A. Zychówna zaufali oryginało­
wi. Na scenie OS'ZC'Zędna. fun­
kcjonalna scenografia (Marcin 
Stajewski), dwa krzesełka, szafa 
z rekwizytami, lina i... zespól 
muzyczny pod kierownictwP.m 
Tomasza Eajerskiego. W pro­
logu HENRYK GLĘBICKJ (Nie­
mowa) w iście musicalowym 
stylu i z dużym wdziękiem 
'kprowadza nas w meritum 
sprawy. 

Romantyczna para młodych 
ludzi: Matt (absolwent college'u) 
MICHAL BAJOR i 16-letnia 
dziewczyna Luiza (TATIANA 
T<OLODZIEJSKA) koch~ się, a­
le ich ojcowie (Bellomy 
HENRYK MACHALICA~ l "i-':1-
cklebee - MARIAN KOCINIAK) 
wznieśli pomiędzy domami nnir, 

prze1 eo uczucie mlodej pary 
ma posmak miłości .zakazanej. 
Jednak ojcowie tylko udają 
wrogów, bo ich intryga jest tak 

. ukartowana, żeby dzieci kocha­
ły się 1 w przyszłości związa­
ły się węzłem małżeńskim. A­
by uczucia Matta jeszcze oar· 
dziej scementować, jego uko­
chana Luiza zostaje niby por­
wana. Sprawa zostaje ujawnio­
na. MUi' zostaje zburzony. Mło­
dzi patrzą na siebie jakby bar­
dziej krytycznie, zauważają wa­
dy.„ W rezultacie Matt ucieka 
w świat, a Luiza wdaje się w 
romans z cynicznym młodzień­
cem. Ale, że w każdym musi· 
calu lub operetce wszystko 
zwykle dobrze się kończy - · 
chłopak wraca i mlodzi pono­
wnie stają naprzeciw• siebie„., 
'"·iedząc, co stracili. Wszystko 
ko1iczy się happy endem. 

W trakc~ tej bardzo błahej 
historii oglądamy popisy wokal­
no-taneczne aktorskiej mlodz1e­
ży. W dniu oglądania przeze 
mnie przedstawienia (20 wrze· 
śnia br.) debiutowali w stałym 
już zastępstwie w rolach Matta 
t Luizy: MICHAL BAJOR i 
TATIANA KOLODZIEJSKA. Je· 
szcze trochę stremowani, n;·epe­
wni w sytuacjach, ale wybra· 
niający się ostatecznie: Tat.ia· 
na Kołodziejska - młodością 
i wdziękiem, a Michał Bajor -
talentem aktorskim, wokalnym, 
tanecznym. Henryk Machalica i 
Marian Kociniak w rolach Oj­
ców z nonszalancją sceniczną 
grają swoje role, choć do za­
grania mają niewiele. Bopc.!an 
Ejmont i Jarosław Kopaczew­
ski (Henry i Mortirńer) w ro­
lach musicalowych błaznów ba· 

• wią publiczność. Ale prawdzi­
wą gwiazdą i bohaterem sp~­
l<:taklu jest EMILIAN KAMrn­
SKI w roli El Gallo, w któreJ 
jest animatorem - prezente· 
rem całości, postacią sceniczną. 
Kamiński brawurowo tańc1.y, 
wykonuje zadania akrobatycz· 
ne (gwiazda, szpagat, stanie na 
rekach, głowie, wiszenie na li­
nie nad sceną itp). Jest go 
wszędzie pełno, w całym teatrze 
(od balkonu. do proscenium). 
Nawet gra na kongach w ze· 
spole muzycznym i śpiewa. I 
to jak śpiewa. P.róbkę jego tl'O· 
żliwości wokalnych mieliśmy o­
kazję usłyszeć w „Gali opero­
wej" w łódzkim Teatrze Wiel­
kim. Kamiński bije na głowę 
zawodowych śpiewaków i pio­
senkarzy! Dla jego popisu ak­
torsko-wokalno-tanecznego war-

to wybrać się do „Ateneum~· 1 
zobaczyć tego aktora w błar, o­
stce. scenicznej, która zwfa się 
musicalem. Publiczność war­
szawska zachęcona zwodniczvm 
t~tulem. i reklamą, szukająca 
za.bawy, uśmiechu w teatrze od­
wiedza „Ateneum" tłumnie, bi­
l~ty są wysprzedane na mie­
s1~c naprzód. Ale z teatru PU· 
bllczn~ć wychodzi rozczarowa­
n~. Am sympatyczne dla ucha 
p1os:nki, ani mlodzi, pelni 
wdzięku wykonawcy, ani nawet 
re~omowarii twórcy amerykań­
skiego musicalu I sprawdzeni 
pols~y ich tłumacze, nie są ,~ 
stanie. dać nam posmaku pi'a­
wdziwego . musicalu, którego w 
ogóle tu rue ma, bo pojęcie ka­
meralnego musicalu jest nam ra­
czej. ob~e, ?ie~nane. „The Fan­
tast1cks_ me · Jest również ko­
medią muzyczn-. Jest gatun­
k!em _nieokreślonym, tak jak 
meo~reslonyi:n jest to warsza­
wskie przedstawienie. 

.,Gdt1 tyć wciąż tntdniej 
gdy srożą rię grudnie ' 
gd11 żyje się pod wlds, pochyło, 
1;0spomnij, zi:śpiewa:J, · 
Jak w sloncu dojrzewal 
zlocisty klos, wrześniowa „ 

milość". 

Z wrześniowej miłości o któ„ 
reł 1'!1ówi musicalowa piosem:a, 
m1łosci po amerykańsku w pol­
skim wydaniu na scenie Tea­
tru „_Ateneum" mogą czerpać 
korzysci przede wszystkim stu­
d_enci studiów aktorskich, uczqc 
się na tym materiale jak śpie­
wać, grać, być w muzycznym 
pr~edstawiezl.iu. Ich pracę po­
wmna jednak oglądać co· naj­
wyżej publiczność na dyplomo­
wym przedstawieniu. Na pro­
lesjonalnej, renomowanej sce­
ni~ _P~winn? wystawiać się je­
zeh JUZ musicale, to· z pra\'lidzi­
wego zdarzenia, tylko od czego 
mamy teatry muzyczne? 

BOHDAN 
GADOMSKI 

• 
Teatr „Ateneum'' w 'Varsza.wic 
- „The Fautasticks" - Tom 
.Jones i Harvey Schmidt re.i 
i choreogr. Jagienka A. Zychów-
na. 
Prapremiera. polska - czer'llic• 
1983 r. 
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W TEATRZE NOWYM odbędzie sic;: w 
najbliższym czasie premiera . 
„Rodziny" Antoniego Słonimskiego 
w Dużej Sali. 

„Rodzina" Antoniego Słonimskiego powstała 
pod koniec dwudziestolecia międzywojennego. 
Zawiera ostry, dowcipny i wyjątkowo złośliwy 
rozrachunek z ideologią faszystowską. 
Spektakl wyreżyserował gościnnie w Teatrze 
Nowym Edward DziewońskJ, scenografię 
wykonała Iwona Zaborowska. Grają: Hanna 
Bedryńska, Janina Borońska, Elżbieta Jasińska, 
Krystyna. Tolewska, LudWik Benoit, Adam 
Gwara, Pfotr Krukowski, Marek Lipski, 
Bogusław Mach, Dobrosław Mater, Stefan 
Niemierowski, Wojciech Pilarski, Remigiusz 
Rogacki, Marian Stanisławski i Stanisław 
Szymczyk. 

Y P~~DZIER~IKA br. !dbyła\1~ w salt 
„'I'extihmpexu" maugurac3a roku akademickiege 
1983/1984. Wykład inauguracyjny wygłosił prof. 
dr hab. Józef Matunewskl „Dzieje i losy 
polskiei:o chama". 

I PAŻDZIEJtNIKA br. w Miejskiej 
Bibliotece Publicznej im. L. Waryńskiego 
odbyło się seminarium poświęcone 
dwudl.iestoleciu działalności Dzielnicowych 
Bibliotek Publicznych. Referat wygłosiła 
mgr Izabela Nagórska. 

Jednym z laureatów jest Miejska Biblioteka 
Publiczna im. L. Waryńskiego. Bibliotece 
został przyznany Medal Komisji Edukacji 
Narodowej. Wręczony on został na ręce 
dyrektora biblioteki mrr Elibie~y Cieplueb7. 

W WARSZAWSKIEJ "Zachęcie" czynna 
jest wystawa „Wojsko Polskie w plaslYce", 
zorganizowana z okazji 40-lecia Ludoweao 
WoJska Polskieao. 
Miło nam poinformować Czytelników, że 

wśród laureatów wyróżnionych na tej , 
wy&;awie znaleźli się także łodzianie. I tak: 
w dziale malar:otwa naarodzono Wiesława 
<..arbolińskiego, wyróżnienie otrzymał 
Kazimierz Kędzia, nagrodę specjaln!ł przyznano 
pośmiertni• aeąonowl Liberskiemu. 

f W ŁODZI pod patronatem Stowarzyszenia 
Artystycznego powstał kabaret „Myślęta". 
Twórcami kabai·etu są: Kalina Jerzykowska. 
i Zbigniew Wojciechowski. Aktorami są, 
pacynki poruszlUle rękami Jana Tomasza 
i'iec11ltkowskie10, Tomasza Pietrasika 
i Włodzimierza Wdowiaka. Odbyła się już 
premiera. Przedstawiono 70-80 minutowy 
spektakl. O jego wartości artystycznej 
wypowiedzą się recenzenci. Reżyserem 
spektaklu jest Tomasz Pietrasik, autorem 
scenografii - Maria Kostrzewska, muzykę zaś 
przygotowała Małgorzata Kamińska. 

W WARSZAWSKIM teatrze „Rozmaito~ci" . 
8 b.m. odbyła się interesująca premiera. 
Wystawiono tam sztukę ,,Mały Ksillżę" 
Antoine de Saint-Exupery'ego 
zaadaptowaną przez Marka Kmieci'ńskiego 
i Adama Ziemianina. Sztukę reżyserował 
Marek Kmieciński. 

Gra czwórka aktorów: Barbara Dembińska, 
Andrzej Ferenc, Jerzy Mazur i Wojciech 
Osełko, którzy występują w blisko dwudziestu 
rolach i śpiewają co najmniej drugie tyle 
piosenek do muzyki Henryka Mosny. 
~cenografię, iście bajkową, zaprojektował 
Tadeusz Smolicki. 

W WARSZAWIE, w klubie MPiK na Nowym 
Swiecie została otwarta wystawa „Kultura dla 
pokoju", przygotowana przez Sekretariat 
Międzynarodowego Stowarzyszenia Kultury 
Europejskiej (SEC), przy współpracy władz 
Wenecji, gdzie mieści się siedziba Centrali SEC. 
Wystawa składa się z dokumentów 
obrazujących ideę powstania organizacji 
skupiającej pisarzy, artystów i uczonych ze 
wszystkich stron świata; poszczególne etapy 
jej działalności związane z tworzeniem 
warunków dla swobodnego rozwoju kultqry. 
Obok dokumentów eksponowane są numery 
czasopisma SEC „Comprendro", ilustracje do 
tekstów -. dzieła wybitnych twórców m.in. 
Picassa i Chagalla oraz listy d'o SEC, r>od 
którymi widnieją podpisy m.in. Brechta, 
Corbousiera, S. Becketta i innych. Osobne 
miejsce poświęcono aktywnej działalności 
polskiego ośrocika SEC. Otwarcia wystawy 
dokonał prezydent SEC Giuseppe Ga.lasso. 

• 
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odróż rozpoczęliśmy 4 maja 1983 r. 
docierając zaledwie do Ka·towic, aby 
tam dopiero, przed wyruszeniem do 
granicy, odebrać paszporty. Sporą 
niespodziankę zgotowali nam celnicy 

spra wdzający wszystkim komplet bagaży z 
p.rzeglądaniem kalendarzyków, notesów i kon­
troJami osbbistymi włącznie. Najwyraźniej nowe 
przepisy nie zęzwalają na rozróżnianie wycie­
czek turyśtyczno-handlowych od wyjazdów do 
pracy, przysparzających krajowi cennych dewiz. 
Słowacy natomiast, przed przekroczeniem grani­
cy austriackiej, ograniczyli się do nakazu zde­
ponowania . czeskich koron, oraz„. pozbawienia 
zarostu kilku z naszych muzyków. 

W granicznym Tarvisio ze zdumieniem spoglą­

damy na stojący obok . wóz Pekaesu z naszy­
mi instrumentami. Zamiast o dobę wcześniej­

szego od nas wyjazdu, wskutek „operatywności" 
dysponenta własnej instytucji, obaj kierowcy 
opuścili Polskę dzień po nas jadąc kilkadziesiąt 
g"}<azln bez . przerwy. · 

W SŁONECZNEJ ITALll 

Po noclegu w Ro'.(igo czwartego dnia podró­
ży wita nas gościnne, pełne zabytków, okolone 
wzgórzami Are:r:zo - rodzinne miasto reforma­
tora notacji muzycznej Guida. Spokój plęknego 
starego miasta z bazyliką, katedrą i malowni­
czymi stromymi uliczkami :aakłóca.j14 1zalejąc1 
na japońskich motocyklach piraci drogowi. 

W znanej jui naszym filharmonikom 1 po­
przednich wizyt sali „Teatro Petrarca" Ma.rek 
Pijarowski inauguruje tournee uwertur14 do 
„Lohengrina" Wagnera, V Sym1onią Beethovena, 
oraz II Koncertem d-moll Wieniawskiego z 
Krzysztofem Jakowiczem, który, podobnie jak ł 
orkiestra, bisuje dwukrotnie. Po paru taktach 
Mazura 1 „Halki" nieoczekiwane brawa na 
moment zagłuszają muzykę; prawdopodobnie tu­
te jsza świetna publiczność koncertowa rozpo­
znała utwór grany tu przed paru laty przez ło­
dzian pod batutą Z. Szostal.a. Podobnie gorąco 
przyjęła drugi bis - Lezginkę z balet.u „Gaja­
ne" Chaczaturiana 1 rewelacyjnym perkusist14 
Andrzejem Zatke. 

Po dwudniowej podr6ty do Messyny. iakor\• 
czonej przeprawą promem w ~szczu i chłod~e. 
czeka nas nagroda: nareszcie luksusowy hotel 
„Paradis" nad samym morzem, którym, niestety, 
n ie cieszymy się długo, bowiem już po dwu 
godzinach wyruszamy na próbę i koncert do 
odległego kościoła św. Franciszka. Cała Messy­
na - dosłownie oblepiona gigantycznymi afisza­
mi' zapowiadającymi występy łodzian. Afisze ta­
kich rozmiarów, prawie trzymetrowej szerokoś­
~i pon~kl~jane jeden fbok drugiego czynią du­
ze wrazeme. 

Podobnie jak w Arezzo - komplet publią­
ności, a Zdzisław Szostak poza Wagnerem pro­
wadzi symfonię „Z Nowego $wiafa" Dworzaka, 
po której następują dwa bisy. Krzysztof Jako­
wicz narzeka na ogromny pogłos kościelnego 
wnętrza, który istotnie nie przysłużył się fine­
zyjnemu Koncertowi Wieniawskiego. 

W KROTKl1CH SPODEN·KACH„~ 

Po zakwaterowaniu w podłym, znanym nam 
już hotelu „Centrale" w Palermo wracamy nie­
dawno przebytą drogą do Cefalu. Autokary, 
które nas tam dowiozły po godz. 19 nie były w 
stanie zmieścić się w jakiejkolwiek z wąziutkich 
uliczek prowadzących do katedry, w której 
atr ium miał się odbyć występ łodzian. Podczas 
300-metrowego spaceru na. miejsce mijaliśmy li­
czne afisze anonsui::ice koncert o godz. 18.30. Po 
dotarciu do katedry zdumienie nasze wzrosło, 
k iedy okazało się, że zaledwie część instrqmen­
tów dowieziono mini-ciężarówką. kursującą . 
w ielokrotnie do portu, gdzie zaparkował nie 
mogący się również zmieścić w miasteczku wóz­
-magazyn. Dostarczenie kompletu ubiorów dla 
ork iestry opóźniłoby koncert dodatkowo o dwie 
g&dziny, toteż zapadła decyzja: muzycy grają w 
strojach „cywilnych". Taka historia nie przyda­
rzyła się jeszcze łódzkiej orkiestrze.· Program 
(ten sam co w Messynie) niektórzy muzycy 
grali w krótkich spodenkach, a Marek Pijarow­
ski stanął na dyrygenckim podium w błę_kit­
nych dżinsach i plażowych klapkach na sto­
pach. 

Nowoczesna sala „Teatro Golden" w Palermo, 
budowana z przeznaczeniem na kino, a obec­
nie adaptowana na siedzibę orkiestry symfoni­
cznej, usytuowana jest trzy piętra pod ziemią. 
Dzięki temu nie docierają tu żadne hałasy, mi­
mo, · że teatr znajduje się przy ruchliwej, jednej 
z elegantszych ulic centralnych Palermo. 

Po raz pierwszy na tym tournee gra Koncert 
b-moll Czajkowskiego Urszula Mitręga, która 
dołączyła do nas w Palermo, bezpośrednio po 
występach w Lyonie - tam w charakterze wy­
bitnej mezzosopranistki. Artystka z powodze­
n iem walczy z wrakiem fortepianu i chłodem 
publiczności abonamentowego koncertu. Rów­
nież po raz pierwszy rozbrzmiewa Adaggietto z 
„Raju utraconego" Pendereckiego, niewiele mó-

, wiąca o znakomitym twórcy 5-minutowa minia­
tura włączona do programu na żądanie włoskie­
go impresaria. 

W Catanii, wolnej ponoć od wpływów sycylij­
skiej mafii, łodzianie grali po raz pierwszy w 
swych włoskich wojażach. Jest to, zdaniem wie­
lu z nas, najprzyjemniejsze obok Cefalu miasto 
·Sycylii, chociaż i tutaj zdarzają się scenki ra­
czej niespotykane w środkowej Europie: vis a 
vis Teatru Metropolitan - miejsca występu ło­
dzian - na jednej z głównych ulic obserwuje­
my starego, nieco zawianego mężczyznę załat­
wiającego w biały dzień na chodniku obydwie 
swoje potrzeby fizjologiczne. Nie wzbudza to 
niczyjego oburzenia, przechodnie mijają go bez 
cienia jakiejkolwiek reakcji .•. 

Koncert z VII Symfonią Prokofiewa kończy 
sukces największy z dotychczasowych, a Szos­
tak z orkiestrą bisują dwukrotnie, podobnie jak 
i Jakowicz po' świetnym Wieniawskim. 

u srop Er~r 
Około północy, podczas autokarowej wspinacz­

ki do hotelu, nagle oczom naszym ukazuje się 
widok, jakiego nie zapomnimy do końca życia: 
czarne niebo z zatartym konturem góry roz­
wiera gigantvczne, purpurowe pęknięcie. Nasze 
przerażen i e> po~łębia się z minuty na minutę, 
bowiem nieorzerwanie zbliżamy ~ię do upiornej, 
czerwono fosforyzującej rysy. Jak zahipnotyzo· 
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wani wpatrujemy się w to rozwarte piekło 
pełni obaw, czy uda się nam choć .na chwilę 
zasnąć tej nocy w hotelu położonym najbliżej 

wulkanu, wśród wyludnionych domostw, hotelu, 
w którym prócz nas i paru zagranicznych dzien­
nikarzy mieszkają tylko wło~cy saperzy i ko­
m andosi, trzymani w pełnym pogotowiu ·na 
wypadek ponownej erupcji Etny. Od jednego z 
dziennikarzy dowiadujemy się o planowanej na 
jutro eksplozji, mającej „otworzyć" górę wy­
sokości prawie 3300 m z innej strony, aby pły­
nąca lawa przestała zagrażać Catanii. 

Po długim nocnym cz'uwaniu, słuchając prze­
raźliwego wycia okolicmych psów, oddychając 

powietrzem cuchnącym żużlem, ołowiem i siar­
ką, z bólem głowy i oczami utkwionymi w po­
tworny, spływający z nieba czerwony jęzor 

- z ulgą opuszczamy Nicolosi, aby już w od­
ległej lsernii dowiedzieć się z prasy, że ekspery­
ment na Etnie miał miejsce 14 maja o 4.09 nad 
ranem i pow.iru;U. ~ zaledwie w 2~ proc. 

Letniskowa Isernia upamiętni l!ię nam przede 
wszystkim dzięki sukcesowi orkiestry l Pi-ja­
rowskiego w Dworzaku. W drodze do L'Aquill1 

• 

Po Oviedo - następny koncert na drugim 
końcu Hisżpanii w Cartagenlt. Na wszystkich 
krótkich postojach obok stacji benzynowych 
królują 5kakanki oraz piłka nożna wydobywana 
z bagaży muzyków (czego to ludzie nie wożą 
zamiast szmuglu„.). pozwalająca artystom roz­
prostować kości i rozruszać mięśnie zmordo ,·:a­
ne wielogodzinną jazdą. 

PECH I TRAGE·DIA ·· 

W drodze z północy ponownie przyszło nam 
zanocować w madryckim hotelu ,,Praha". I tu­
taj - pora na konkluzję: od początku tej mon­
strualnej podró~y zawisło nad nami fatum. Da­
ło o sobie znać już na granicy w Cieszynie, 
gdzie poddano niezbędnemu zabiegowi operacyj­
nemu jedną z pań z Pagartu. W Arezz.o 
pierwszym mieście występów - jedna ze skrzy­
·paczek fatalnie przecięła sobie dłoń zszytą na­
tychmiast przez lekarza. Wykluczyło to jej u­
dział w koncertach ·na całe dwa tygodnie. W 
tym samym mieście pozostał w szpitalu jeden 

Sześć tygodni w autokarze 
&e1p6ł składa bukiet biało-czerwo~h, gotdzl. 
ków na polskim c.mentarzu na Monte Cassino 
w 39 rocznic• bohaterskich l uagioznych wyda• 
rzeń. 

TYSIĄC KM DO HISZPANH 
p - • .. - -· - - „ 

Po czterech godzinach mu ruszamY, w ponad 
1000 km trasę brzegami Adriatyku. wzdłuł 
Apeninów północnych, potem Autostradą Słoń• 
ca, oglądając: 1 okien autokarów San Remo, 
Monaco, Niceą. Cannea, aby wreszcie po 18 _so­
dzinach jazdy wypoczą~ w nowotelowym ,.Ibi•. 
1ieH w Aix-en-Provence. Poniewai dwa pojazdJ 
1 kierownictwem spótniają liłl, rozdziałem pe>o 
kojów sprawnie pokierował Krzysztof Jakowlca 
- świetny kolega i znakOmity towarzysa: po-o 
dr6ży - któremu następnego ranka zgotowaliś­
my prawdziwą owację w · podzięce za . dłuższy 
o bezcenną godzinę sen. 
Tuż przed wyruszeniem w dals.zą drogę za­

pada upragniona przez czterech oboistów decy-
, zja, aby mikrobus wraz z nimi zboczył nie~o 

1 trasy w stronę Avignonu do znanej w świe­

cie wytwórni stroików pana Francois Aliaud. 
Cała czwórka mozolnie oszczędzała liry, aby w 
efekcie za własne pieniądze kupić ponad 7 kg 
starannie wysortowanych stroików najwyższej 

klasy. Czym to jest dla nich i dla Filharmon'i 
- nie trzeba wyjaśniać. 

Tymczasem nasze autokary odwiedziły słynne 
Lourdes i prawie każdy z pasażerów powię­
kszył swój bagaż o zbiorniczek :& „cudowną" 

wodą. 
Po dość szokujących, bo niespotykanych dotąd 

kontrolach na granicy francusko-hiszpańskiej, 
przed północą „lądujemy" w , pięknym starym 
hotelu „Maria Cristina" w San Sebastian. 

Rankiem 19 ma·ja 1983 r. - pierwsza fatal­
na wiadomość: włamanie do jednego z autoka­
rów; złodzieje nie obłowili się, bowiem każdora­
zowo komplet ,bagaży zabieramy ze sobą do ho­
teli, ale wybita szyba kosztowała ponad 100 do­
larów. Druga wieść jest bardziej bulwersująca: 
wóz Pekaesu z instrumentami i frakami nadal 
stoi na granicy z powodu strajku celników fran­
cuskich. Uziemieni przez cały dzień w hotelu 
czekamy na wiadomość z granicy. Impresario 
pan Federico Sanz proponuje, aby zamiast kon­
certu sym1onicznego odbyły się dwa półrecitale 
naszych solistów, na co oboje ku naszemu zdu­
mieniu przystają zabierając się do przygotowy­
wania programu. 

Półtorej godziny przed koncertem świta jakaś 
nacl,zieja na otwarcie granicy dla wozów cięża­

rowych. Wreszcie, na 20 minut przed zapowie­
dzianą porą występu filharmoników - telefon: 
po interwencji prezydenta miasta, szefa policji, 
wreszcie Ambasady PRL w Madrycie - instru-
menty jadą. . 

Przełożenie koncertu o godzinę nie wypło­
szyło ani jednej osoby z szczelnie wype~nionej 
sali „Victoria Eugenia", znanej z organizowa­
nych tu sławnych festiwali filmowych. Zdzi­
~ław Szostak bez próby, choćby akustycznej, 
wyśmienicie prowadzi V Symfonię, a KrzyszW>f 
Jakowicz fantastycznie kreuje Koncert Brahmsa, 
mimo lż nie grał go przed występem ani mi­
nuty przygotowując się do ręcitalu. 

PtONACY AUTOBUS 

W tym dniu jednak jeszcze nie koniec na­
szych emocji. Podczas wykonywania Symfonii 
kilka metrów od sali koncertowej podpalono 
miejski autobus, który ponad godzinę • płonął 
ogniem sięgającym kilku pięter. Wokół teatru 
i niemal przylegającego doń „naszego" hotelu 
tłum policjantów w maskach puszcza w kie­
runku wojowniczych sporych grup młodych lu­

. dzi gazy łzawiące, które błyskawicznie· przeni-
kają do wnętrza teatru i hotelowych pomiesz­
czeń. Do późnej nocy nie ustają zamieszki, a 
nam wypada się tylko cieszyć z deszczowej i 
zimnej aury, pozwalającej na sen przy szczelnie 
zamkniętych oknach. . 

Kolejne miasta występów: PamplQna z impo­
nującą katedrą gotycką i muzeum bezcennych 
rzeźb romańskich, Vitoria, w której przeżyliśmy 
małe trzęsienie ziemi, częste ponoć w tym re­
jonie kraju, dwie Wyspy Kanaryjskie - rozcza­
rowujące wszystkich, o księżycowym krajobra­
zie i wyschniętej roślinności Las Palmas oraz 
Tenerifa, Salamanca z jednym z najstarszych w 
Europie XIII-wiecznym uniwersytetem, Valla­
dolid - wieloletnia siedziba dworów królew­
'skich, oraz Oviedo - to jedno pasmo niezmien­
nych sukcesów artystycznych i frekwencyjnych 
polskich muzyków. Jedynie Oviedo dysponuje 
własną salą filharmoniczną; wszystkie pozostałe 
miejsca występów łodzian, i to zarówno w 
Hiszpanii, jak i we Włoszech, to albo ko$cioły, 
alba też kina-teatry, w których egzyslJ..tją na 
równych prawach wszystkie gatunki sztuki, od 
filmu , kabaretu, jazzu, muzyki symfonicznej, 
do występów c1{rkowych włącznie. 

1 puzonł1t6w poddllft1' opwacjl W71'0stka robacz­
kowego. PrezeJ miejscowego Towarzystwa Przy• 
jaciół Muzyki pan Mario Bucciolotti zadeklaro­
wał 050bistą opiekę nad pozostającym przez 
dziewięć dni w S'Zpitalu rekonwalescentem. Ko­
nieczność zachowania ścisłej diety i trudy jazdy 
&utokarem wykluczyły projekt zabrania muzyka 
na koncerty do Hiszpanii w dro<he powrotnej z 
Sycylii.. 

Podczu przejudu • Oviedo do Madrytu je­
dnemu • kierowców spadł na kolana czajnik 
pełen Wl"Ultku. powodując poważne poparzenia 
t.orsui opatrunki były niezbędn11 Jeszcze długo 
po powrocie do kraju. Dyrektor Kazimier:& Mi­
kołajczak wiele dni chodził l jeździł 1 1rypą i 
bardzo wysok, temperaturą. 

l wreszcie - tragedia. Po powrocie 1 północy 
Hiszpanii rankiem w niedzielę 29 maja 1983 r., 
w dniu opuszczania madryckiego hotelu „Praha" 
znajdujemy w pokoju· martwego Andrzeja Zat­
ke. Zmarł nagle na zawał serca. Znakomity per­
kusista, darzony przez wszystkich bez wyjątku 
kolegów sympatią, szacunkiem, przyjaźnią, czło~ 
wiek biegle władający językiem hiszpańskim -
odszedł od nas na zawsze w Madrycie, mieście, 
które ukochał bez reszty. 

Po ogromnym szoku wielu z nas przepłakało 
całą drogę do odległej Cartageny. A tam, pod­
czas koncertu prowadzonego rewelacyjnie przez 
równie jak my, wstrząśniętego Marka Pijarow­
skiego, postanowiono bisować· tylko raz i to 
elegijną Etiudą b-moll Szymanowskiego. Kole­
dzy oddali hołd Zmarłemu, a wiwatująca, doma­
gająca się dalszych bisów publiczność hiszpań­
ska nie mogła pojąć, skąd tak wiele łez na 
twarzach muzyków z Polski„. 

31 maja 1983 r. przepiękna Murcla ukazała 
nam najcudowniejsz11 z wszystkich dotychcza­
sowych salę „Teatro Romea;,. 'Owacje po 
Brahmsie Jakowicza i Beethovenie Szostaka 
trwają bardzo długo, ale muzycy nadal bisują 
jedynie Etiudą b-moll. Nazajutrz przed odjaz­
dem do Alicante czytamy w gazecie ,,Murcia" 
recenzję zatytułowaną: „Orkiestra z Łodzi, dy­
rygent i solista - geniaW.i!". 

Alicante. Nigdy jeszcze w swojej wieloletniej 
karierze recenzenckiej nie słyszałam tak feno­
menalnie zagranego Koncertu D-dur Brahmsa. 
Do Krzysztofa Jakowicza przyszedł za kulisy 
znakoll)ity polski gitarzysta Maciej Oberbek 
przebywający od wielu miesięcy na kursie mi­
strzowskim u słynnego Andresa Segovii; dzię­
kował skrzypkowi z autentycznymi łzami w 
oczach. 

Na koncercie w Castellon triumfowała Urszula 
Mitręga, która rewelacyjną techniką oraz iście 
hiszpańskim temperamentem całkowicie podbi­
ła wiwatującą na stojąco publiczność. Istotnie, 
nigdy jeszcze nie grała Koncertu b-moll tak 
znakomicie. Bisowała aż trzy razy i otrzymała 
od impresaria zaproszenie na przyszły sezon. 

Podobnie jak we wszystkich miejscach na­
szych· postojów i tutaj, w Benicasim, w pusta­
wych przed sezonem hotelach - pełne pogo­
towie. W salach restauracyjnych krzątanina 
kelnerów zerkających czujnie w stronę wyłado­
wanych ludźmi autokarów, którzy za chwilę 
będą przecież ich gośćmi. A tymczasem, w kil­
kanaście minut po rozlokowaniu w pokojach, 
idąc hotelowym korytarzem można dokładnie 
rozpoznać menu nowych lokatorów. Nad zapa­
chami grochówki, jarzynowej. czy pieczarkowej 
rzadko dominuje woń smażonego mięsa, nawet 
z przywiezionych puszek. Wystarczyło ich na 
niewielką tylko część podróży. 

W Walencji Zdzisław Szostak kończy swój 
udział w torunee świetnie zaprezentowaną VII 
Symfoni11 Prokofiewa. Akompaniuje tu w Czaj­
kowskim jednemu z czołowych pianistów hisz­
pańskich, muzykalnemu Mario Monreal, który 
wiosną zawita do Polski: 

Mieszkamy w starym hotelu „Metropol" vis a 
vis słynnej rotundy Plaza de Toros, w której 
przez wieki tyle krwi popłynęło. Do pół do 
czwartej nad ranem trwa tam maraton pio~en­
karski, a my skoro świt wyruszamy do Salou. 
Przed wjazdem do miasta na wielokilometro­
wym odcinku autostrady widzimy rozstawio­
nych co kilkadziesiąt metrów młodych ludzi 21 

tablicami: „Wojna nuklearna - N I E!" 
W Salou łodzianie zamykają trwający tu od . 

21 maja festiwal „Da Primavera". Dyrygencką 
pałeczkę już do końca podróży przejmuje Wal­
ter Hornsteiner z RFN, nie znajdują~y cienia 
porozumienia z natchnionym muzykowaniem Ja­
kowicza. Złą akustykę nowo zbudowanej sali, a 
także brak wyrobienia muzycznego publiczności 
częściowo rekompensuje jedyny w całym wy­
jeździe skromny poczęstunek dla artystów, oraz 
dar organizatorów - biała statuetka Carlosa I 
Kataloński ego z piękną dedykacją. 

PH;~łłWSZY WOL.NY DZIEA 

Po miesiącu - pierwszy wolny od jazdy, prób 
koncertów dzień spędzamy na plaży obok pię­

knego hotelu „Cala Font", w którym mieszka-

my. Wszyscy łap.lzyy,ie chwyta'. ą s.o .1~e przy­
.Kry Wują1. o.,i.;Je1i,zną u,;romne ~1.;ę -:zenie. Małą 

chmurką v.~pJn i .. "e,;o l;nia było boie, ne pop~­

rzenie jed.1ego z fle ci.:nów przez w ielką r11.eduzę; 
ślady na ; :.imieni u pozos t uną mu chyba na zaw- . 
sze. 

Z Salou - dmga j ,lZda do Sard6·'),,y. T_k 
potwornego upału jJk LuLaJ oszczęd:li l a ru m z.:­
równo Sycylia, juk 1 cała polud1110wJ. rliszi.ia­
nia. Po koncercie Krzysztof J .i ko wicz wyzn_ł, 
że podczas gry str acił na moment p•zytom­
nosć. Bisow<1ł dla puol1czno~d ,; k.-zę,n.e Z.lOp.l• 
trzonej w trzepocące wachbrze, tkwiąt:e rów• 
nież 1 w dłoniach panów. 

W Barcelonit „cie~zącej się", podobnie j_k 
Palermo, sławą miasta zlodziejskiego, m'.eszkJ.• 
my przy słynnej z wszelakich ekscesów, a prze­
pięknej Ramblas w ponurym hotelu „Orien,e". 
W Pałacu Muzyki - sali świetnej akustycznie 
o przedziwnie zdobionym wnętrzu - Krzys.zto! 
Jakowicz ,w pięknym stylu kończy swój ostat­
ni, osiemnasty występ w tournee. To wybitny 
artysta i muzyk ~elkiej, światowej klasy. 
Dowiedzieliśmy się, że właśnie 7.VI.1983 r. -

ostatniego dnia występów łodzian vy Hiszpanii 
- odbył się w Łodzi pogrzeb Andrzeja Zatke. 
Podczas całego koncertu jegp dawne mi.ejsce 
po prawej stronie w głębi estrady pokryły 
kwiaty. · 

Po koncercie, na którym Hornsteiner jako 
akompaniator budził jeszcze większe zastrzeże. 
nia, doszłoby do jeszcze jednej tragedii: winda 
hotelowa z ośmioma osobami z naszej grupy 

, zarwała się z wysokości prawie pierwszego pię• 
tra do piwnicy. Wszystkich wyciągni«:to bez 
najmniejszych obrażeń, ale co by było, gdyb1. 
antyczny dźwig ujechał dwa piętra wyżej .• 

W DRODZE POWROTN·EJ 

Obydwa ty5iąc:kilometrowe przejazdy do Passau 
przedziela nocleg w Dijon, gdzie spotykamy 
Krzysztofa Zimermana znajdującego się obecnie 
u szczytu sławy światowej. Jeździ z f.ortepianem 
specjalnie dla niego zbudowanym przez Japoń­
czyków, a kontrakt,)> ma już podpisane na wiele, 
wiele lat. 

W ślicznym naddunajskim miastec7Jku łodzia­
nie z Hornsteinerem inaugurują trwający d~ 
23.VII. festiwal ,,Europaelsche Wochen Passau 
1983", którego organizatorem jest właśnie nie­
miecki dyrygent. Koncert zaszczycił honorowy 
gość imprezy, prezydent Austrii Rudolf Kirch­
schlaeger, uroczyście powitany z estrady przez 
Hornsteinera, oraz premier Bawarii, Franz Jo­
sef Strauss. Błyskotliwą techniką znanego pia­
nisty Cypriena Katsarisa, który, niestety, nie po­
trafił wydobyć z Czajkowskiego całej jego 
słowiańskiej rozlewności, skutecznie zatuszował 

dyrygent, a V Symfonia, w swym nie najdosko­
nalszym interpretacyjnie kształcie, wzbudza nie• 
opisany entuzjazm publiczności niezwykle ele­
ganckiej i wytwornej. 

Podczas poprzedzającej koncert podwójnej 
próby (również „Stworzenia świata" na dwa os­
tatnie występy) mdlejąc wali się z krzesła je­
den z naszych altowiolistów. 
Następnego dnia przekraczamy granic~ 

austriacką, aby w kościele miasteczka Reichers­
berg wykonać dwugodzinne oratorium Haydna. 
Obok łódz:Ciej orkiestry występuje znakomity 
chór wiedeński, z którym stale współpracuje 

von Karajan, oraz troje fenomenalnych śpiewa­
ków: .Kaaren Erickson - soprnn, Thomas Moser 
- tenor i bas lłobert Holi. Walter Hornsteiner 
o wiele bardziej podoba dę ·nam jako dyrygent 
muzyki oratoryjnej. Całość brzmi imponująco! 

Podobnie należy ocenić ostatni koncert tournee 
odbywający · się rankiem w kościele w Passau. 
Po przybyciu na wyznaczoną przez Hornsteine­
ra próbę stwierdzamy, że poczyniono wszelkie 
przygotowania do nagrania całego koncertu. 11 
mikrofonów, świetna aparatura do rejestracji, 
stos videokaset i sztab ludzi mających za zada­
nie podczas śmiesznie krótkiej próby ustawić 

swoje reglery. Na sprzeciw ze strony orkiestry 
dyrygent odpowiada; że będzie to nagranie do 
jego prywatnej fonoteki. Niestety, zbyt gorące 
protesty i namowy impresaria Sanza budzą po­
dejrzenia i zrozumiałe zastrzeżenia, toteż orkie­
stra kategorycznie żąda usunięcia aparatury na­
grywającej. , Nawet, gdyby zaproponowano mu­
zykom stosowne wynagrodzenie za nagranie, to 

fakt nieuprzedzenia ich o zamiarze rejestracji 
oraz forma reakcji na zastrzeżenia zespołu prze • 
kreś~iły wszelką szansę porozumienia. Dźwię· 
kowcy spakowali aparaturę, a Sanz z Hornstei· 
nerem ogarnięci wściekłością nie pożegnali się 
po koncercie ani z orkiestrą, ani z jej kierow­
nictwem. 

t 
JA1KI JEST KOSZT TEGO TOURNEEI 

W drugiej godzinie wykonywania haydnow­
skiego oratorium śmiertelnie blady iszedl z es­
trady jeden z najmłodszych skrzypków orkie • . 
stry; miał tętno \50/min. Kto wie, co by się za­
częło dziać z ludźmi, gdyby tak przyszło lm grać 
jeszcze dwa, trzy koncerty ... Ustanowione przez 
nasze władze diety w wysokości niecałych dzie­
sięciu dolarów dziennie zmuszają do prowadze­
nia własnej kuchni w hotelowym pokoju. Chcąc 
przywieźć do domu choćby te trochę kawy lu­
dzie, po wyczerpaniu się puszkowych zapasów. 
po prostu pracują niedożyWieni. Jedynie dyry­
genci i soliści otrzymują honoraria, ' zresztą nie• 
porównywalnie niskie w stosunku do wynagro· 

· dzeń artystów z;achodnich. Tak jak · to jest na 
całym świecie: dieta winna być przeznaczona 
w. całości na całodzienne wyżywienie. Dlaczego 
więc zespoły godzą się na tak ciężką pracę za 
darmo? Okazało się, że wielu z uczestników 
wojażu trzymało się do końca niejako siłą roz­
pęd1,1. Ch't>roby, rozstroje nerwowe dosięgły ich 
dopiero na miejscu. Jedna ósma roku poza do-

mem, życie w potwornym tempie, ręce I. instru­
mentalistów popuchnięte od codziennego dźwi• 
gania bagaży, hotele często podłe, bez wygód 
czasem i bez windy, ponad 40-stopniowe upały 
w autokarach pozbawionych klimatyzacji (!) 
jazda niemal codzienna (w sumie - 14 i pói 
tys. km)! - wszystko to musi skłonić do re­
fleksji, że decyzję o tak zaprogramowanym 
tournee artystycznym mogli podjąć tyl1to ludzie 
pozbawieni wyobraźni... 

• 
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Polemiki • Listy • Opinie 
NIEP01RZEBNA BUDO·W A ~KU W Młł·OWISKO 

Pani Ewa Laehowska swoim artykułem w nr 34 „Odghlsów" 
1 dnia 20 sierpnia 1983, w!ożyla po prostu prz.ysłowiowy kij w 
mrowisko. Ze względu na replikę autorki w nr 40 „Odgłosów'' 

na moje pismo opublikowane w nr 36, poc.źiUwam się jeszcze raz 
do zabrania głosu w tej tak bardzo głośnej sprawie. Ma ona bo­
wiem aspekt nie tylko społeczny, ale wg, mnie - nie zawaham 
śię tu użyć ważkiego słowa - polityczny! Budowa domu samot­
nych na osiedlu Retkinia „Piaski" od samego początku była I 
jest po prostu skandaiem. Budziła sprzeciw z powodu lokalizacji, 
budzi oburzenie z powodu marnotrawstwa społecznych pieniędzy. 
Kto będzie płacił za zmarnowane od samego początku miliony 
włożone w nieprzemyślane. decyzje, rozkradane materiały budo­
wlane?! Czy przypadkiem te sumy nie będą włączone w koszty 
ogólne Retkini, a pokryją je członkowie Spółdzielni Mieszkanio­
wej „Polesie" w końcowym rozlicze11iu?! Nie podlega zupełnie 

dyskusji konieczność budowania tego typu domów dla niesienia 
pomocy ludziom samotnym, którzy tu znaleźliby opiekę le:k.ar­
ską i pielęgniarską. Ale lokalizacja w tym miejscu na „Pia­
skach" nie stwarza zupełnie warunków do dobrego samopoczu­
cia tych, którzy tu zamieszkają. Na to powinien też spojrzer 
Wydział Zdrowia Urzędu Miasta - lekarze, socjolodzy, neurolo­
dzy, akceptując tu tę budowę. Że w tej chwili jest więcej chęt­
nych na zamieszkanie niż tu jest miejsc - to jeszcze ni~ do­
wodzi, że nie ma problemu. Chcą tu mieszkać, bo mają może 
.gorsze warunki w miejscu obecnego zamieszkania i obiecują so­
bie, że znajdą tu pomoc i opiekę. Przyszłość pokaże, czy speł­
nione będą ich marzenia · o tak upragnionej, spokojnej staroś­
ci. Oby! Ale j-a, jako mieszkanka od wielu lat ul. Rajdo.wej, 
mam duże \\·ątpliwośd .. 

Mimo tak wielkich protestów, przede wszystkim mieszkańców 
ul. Rajdowej z bloków \\·około niej skupionych, mima krytyc2mych 
uwag ludzi z miasta, szczególnie po audycji telewizyjnej, mimo 
wahań samej Spółdzielni .,Polesie", która nie była zdecydowana 
powziąć ostatecznej decyzji, aby nie postępować wbrew woli 
tylu miesz.kańców osiedla - budowę rozpoczęto, stwarzając tu 
koszmarne warunki życia. S\volm artykul~m p. Ewa Lachowska 
poruszyła głęboko tkwiący ,.... mieszlrnńcach osiedla żal do władz 
miasta, a odwoływaliśmy się i u"' Rady Pa:."1stwa. Nie . powołano 
:i:adn"'j komisji na wyższym szczeblu dla zbadania sprawy. 
Wszelkie skargi wracały znów tylko do dec,;·dentów, którzy 
niezmiennie odpowiadali o konieczności budowania w tym właś­
nie miejscu, uzasadniając pokrętnie swoją decyzję. Szkoda 
wielka, że nikt wtedy, kiedy był jeszcze czas nie chciał rozma­
wiać z mieszkańcami, uznając tylko zdanie przewodniczącego 

komitetu osiedlowego, który w naszym przypadku absolutnie 
nie solidaryzowal się z ogółem mieszkańców, wyra.tają<: tylko 
swój osobisty pogląd. 

W myśl wytycznych zawartych w publikacji Wydziału Pracy 
Ideowo-Wychowawczej KC PZPR z. września 1977 r; "" Samorząd 
ma statutowo zapewniony wpływ na podstawowe decyzje doty­
czące osiedla ..• , .•• Samorząd \lOWinien dbać o to, aby decyzje go­
spodarcl!le w maksymalnym stopniu odpowiadały n:eczywlstym 
potrzebom społecznym... Praca samon:l\(lu musi między Innymi 
'" konkretyzować się na budowle urzl\(lzeń osiedlowych sluźlł­
cycb rekreacji i wypoczynkowi, na stworzeniu bazy dla dzJalal­
ności samorzlłtfu." - O ile mi wiadomo od tego czasu nic się 
nie zmieniło w tej publikacji, a nowe opracowanie jeszcze bar­
dziej umaonia działanie samorz.ądów, które są podstawą nasze-
go ustroju. . . 

Trudno pisać o realizacji Domu Samotnych na „Piaskach", o 
którym cl"Liś się mówi, że jest budową raczej „niepotrzebną", nie 

· poruszając wręcz tragicznej walki mieszkańców o ten kawałek 
ziemi, na którym chcieli stworzyć bazę dla wychowania licznel 
rzeszy młodzieży i dzieci. Pozostawiono im tu tylko ruchliwą 

jezdnię ul. Rajdowej, trzepaki przy śmietnikach i małą piasko­
wnicę. Tu działał po prostu brak dobrej woli, zv.'Yczajne robie­
nie „na złość" dla wyl<azania swojej „władzy". 

Nie potrzeba przeprowadzać naukowego sondażu opinii całej 

dui'.ej Retkini, aby stwierdzić, że takie domy dla ludzi samot­
nych są potrzebne. Natomiast zignorowanie protestu 850 miesz­
kańców ul. Rajdowej i Thalm<.nna. w blokach tu skupionych v•o­
kół pustego jeszcze placu - musi budzić głęboką niechęć do 
władz miasta. Powinny one przede wszystkim rozmawiać z tą 

grupą ludzi najbardziej zainteresowanych budową, która burzy­
ła ich życie osiedlowe. Nasza zieleń, nasze drzewka, ciągle od 
nowa sadzone, są ustawicznie niszczone, bo gdzie ma sill po­
dziać ta ogromna rzesza dz.ieci tu mieszkających. Do tych 850 
podpisów na petycji składanej do władz miasta, do partii, do 
Spółdzielni „Polesie" należy jeszcze dodać setki tych d-0rastają­

cych małych obywateli, którzy tu na swój sposób prowstrulą 

ciągle, że zabrano im miejsce do zabaw l rekreacji.L 
Temu osiedlu stała się po prostu krzywda. 
Stwier<izenie p. Ewy Lachowskiej, że gdyby udało się w por• 

zainteresować tą sprawą większy krąg ludzi l zebrać na przy­
kład 8.000 podpisów, to wtedy władze miasta miałyby s kim 
rozmawiać - jest po prostu delikatnie mówiąc nieporozumie­
niem. 
Wśród tych 850 oo podpisali protest przeciw tej budowie na 

pewno byli tacy, ojcowie i matki rodzin, z którymi władze mia­
sta mogły rozmawiać. Dobru się stało, te choć w końcu roz­
mowa delegacji mieszkańców z wiceprezydentem miasta z. Tu­
rewiczem, przyni-OSła skutek, choćby przez zmniejszenie powler1-
chnl całej zabud<>wy. 
~ani Ewie Lachowskiej składam podziękowanie, te swym a.r­

tykulem poruszyła czynniki miarodajne, aby Dom Samotnych, 
budujący się już 4 rok został wreszcie zakończony w jego pier· 
wotnym założeniu, a włożone w jego budowę miliony społecz­

nych złotówek nie były tak beztrosko marnowane, jak to się 

robi do tej pory na tej budowie, na którą patrzą oczy mieszkań-
ców okollc2mych bloków. · 

Redakcji „Odgł-OSów" serdecznie dziękuję za udzielenie ml gło­

su na łamach pisma. 
Z pow~żaniem 

MARTA SOBOCKA 

KAWOSZ „PRO", HERBACIARZ „CONTRA"ł 

Sianowny Panie Redaktorze: Serdecznie dziękuje za zamiesz­
czenie na łamach dwóch wakacyjnych numerów „Odgłosów" dy­
skusji o „malej czarnej" i „metodzie". Dyskusji - która prze­
biegała zgodnie z tradycyjnie uświęconym i umiłowanym prze.z 
nas wzorem: jeden do Sasa, drugi do lasa, czyli dwóch panów 
- obywateli (J. S. K. i L. B.) wymieniło pcig!ądy nie szczędząc 
sobie szpilek wciskan1ch pod paznokcie w sposób nadei- kultu­
ralny, i roi.eszło się, pozostając przy swoich zdaniach. Moim: te 
„stać nas", i Lucjana Bogusza, że „·nie stać nas". Na widowni 
aplauz (ze środka) oraz gwizdy (z prawa i lewa). A milcząca 

większość milczy, tradycyjnie! 
Dobrze się stało, że dyskusję tę zamieściły łódzkie czyli „pro­

wi ncjonalne" „Odgłosy", a zlękły się jej centralne, tj. warszaw­
skie mass-media, z TKK „Veto", a również „Prawo I życie" na 
czele. Nie masz to jak deglomeracja myśli! - chciałoby s1ę po­
wiedzieć, trawestując wypowiedzi i dążenla ministra Żygulski~ 
nt. kultury i Teatru PRL. 

W sporze o •. kawę" (w precyzyjnym wydaniu J. S. K.) I .,me­
todę" (w trącącym demagogią wydaniu L. 8.) arbitrem, jak 
zwykle, jest tak z.wane . ,życie". I to prędzej niż można się było 
spadz;ewać okazało się, że w istocie rzeczy „nie stać nas" na 
"erbatę, a za to „stać nas" będ·zi e (??? - ! - ???; ? bo nie 
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wierzę! bo jednak chciałbym, aby słowo ciałem się stało) (stosu­
nek 6?:1! odbija relację rozum i doświadczenie contra wiara. 
nadzieja i miłość). Okazuje się oto, zgodnie z tym co pisałem 

w „Nad kawiarzami zmiłuj się Pa11ie (Ministrze)!'', że kawa jest 
najtańszym napojem {używką? - patrz wypowiedzi tkaczek 
łódzkich!). Według wypowiedzi ministra Z. Łakomca (patr1 
"Veto" nr 40, 1983), na giełdach świat.owych aktualnie tona her· 
baty kosztuje tyle, co trzy tony kawy. Tona -...zaś kawy kosztuje 
tysiąc dolarów, czyli dolara za kilogram. 
Proszę t.e relacje zestawić z następującym.i danymi: 
(1) dolar na „czarnej giełdzie" kosztuje ok. 580 zł, a w NBP 

ok. 95 zł. 
(2) Cło przywo2X>we na kawę wynosi 1500 zł, tj. ok. trzy do­

lary ,,czarnorynkowe" l ok. 16 dolarów „oflcja1nych". 
(3) Kilogram kawy oficjabnie l.oosztuje w Polsce 3 tys. 300 zł; 

a u ajentów minimum 5,5 tys. zł. Zaś kawa typu „neska" - ok. 
17 tys. złotych (patrz „Express Wie.czorny - Kulisy" z dnia 
10.09.1983 r., i to już po drastycznej obniżce cen o 800 zł). Ile 
zaś kosztuje herba.ta - każdy wie. „Każdy" tj. ten, kto mial 
szczęście trafić w sklepie na opak.ow811lie „popularnej", „madras" 
czy „gruzińskiej" (ja nie miałem szczęścia tego!), ewentualnie na 
opakowanie tych droższych ' gatunków herbaty, w ce-lofanie i zło­
c-011ymi napisami, w cenie ok. 200 zł za opakowanie. ' 

I oto okazuje się, że dążąc za wszelką cenę do tego, aby ceny 
1 relacje między nimi odpowiadały cenami relacjom „w świecie" 
- znów postawiliśmy problem na głowie. W konkurencji sta­
wiania spraw na głowie jesteśmy, niezaprzeczalnie, mis.ńrzami 

\\'Szechczasów. Na dowód przytoczmy fragment dyskusji za 
„Vet-o" nr 40: 
„Wacław Tabenck1: B~e kawa?! To herbata jest ai trzy 

razy droższa? 
Zbigniew Łakomiec: Tak, stmunek cen jest jak 1 do 3. W tel 

chwHi można w Europie Zachodln.iej kupić kawę po ok. 1000 
dol. (za tonę - ·wyjaśnienie J. S. K.). I to nawet u pośrednika, 

który przecie! liczy sobie z madą. (Uwaga: kawa n1gdy nie ro­
sła w Zachodniej Europie - przypis J. S. K.). W związku z tym 
będzie WYRAŻNA POPRAWA ZAOPATRZENIA W KAWĘ". 

I niech to optymistyczne (?) stwierdzenie stainle się ciałem! 

Pytanie tylko, kogo stać na kawę po obecnej oficjalnej cenie? 
Czy nie stanie się z kawą tak, jak stało się z dżemami i mio­

. dem: które :z.eszlo,roc21ne, zalegają półki sklepów, po tegorocznych 
zbiorach? (Obfitych!). 

Najlepiej by było, tak się wyda.je, gdyby.!,my pili wodę fródla-
0 ną. Tylko: gdzie znaletć tródla, dostatecznie oddalone od szamb, 
zatruwających każdą „kryniczankę" mikrobami cterwonki? Aby 
nie było „sporu o metodę" wyjaśniam, że czerwonka to choroba 
je<lit. Polega ona na tym, te krew miast !m'ąfyć w żyłach I tę­

tnicach, I odżywiać mózg oraz serce, ewentualnie serce ·(,.miej 
serce I patrz w serce" - Wieszcz) orall mózg - wylewa się do 
odbytnicy 1 barwi kał na czerwono. 

1. STANISLAW KNYPL 

P. S.: Ponieważ chochUlt drukarski ('?') znalduje się pod ochro-­
ną na łamach „Odgłosów", nie będę prostował przekłamań w 
swoich wypowiedziach nt. „malei czarnej'', polegającym np. na 
zamianie zwrotu „on by zro:mnn1ar' na „bym zro.zumiał" (ja!). 
Niemniej sądzę, te klucz.em do sprawy I spraw również meto­
dJ•cznych jest wymlenlalno~ złotówki I jej parytet w od•nlesle­
ni u do dolara. Podaję także, że w Bułgairli kawa, sprowadzana ' 
Wietnamu, kosztuje jedną lewę i trzydzieści stotinek za 100 gram, 
czyli 13 lewa za kilogram. „Odgłosowy" chochlik, usuwając ten 
parametr 100 g wydał dwladectwo sam 80bie: ile warta jest dy­
skusja o metodzie w czasach, gdy ważniejsze 11ą pogl~dy na me­
todę od samej metody. ~ było do udowodniel!lia: nigdy ocena 
nie zastąpi cen~·· 

J. S. K. 

CŻY NAPRAW•DĘ KOLEJNY NłEWYPAŁ1 

Krytyka kolejnego mojego artykrułu pt, „304 contra piraci 
Atlantyku",· dokonana prze:t Pana Huberta Kazimierza Kujawę 
nie była dla mnie zaskoczeniem, ponieważ doskonale zdaję so­
bie sprawę, że po niefortunnej i nieudanej polemice dotyczącej 
poprzedniej mojej publikacji pt. „Małoletni", każdy mój następ­
ny artykuł będz.ie surowo krytykowany przez tegoż Autora. 

ZaJllim odpowiem Panu Hubertowi Kazimierzowi Kujawie na 
tym razem slus21llą krytykę, gdyż Istotnie w artykule moim zna­
latlo się kilka błędów, wynikających nie bezpośrednio z mojej 
winy, a z błędów zawartych w dostępnyoh mi materiałach ~ró­

dłowych, z których korzystałem, pragnę jeszcze raz pod~eślić, 
te nie jestem historykiem lotnictwa, jak również nie pretenduję 
d-0 takiego tytułu, a tylko popularyzuję fakty I wydarzenia lotni­
cze w celu doinform-0wania społeczeństwa, nie zawsze mającego 
dostęp do publikacji lotniczych, nie tylko ze względu na małą 

Ich ilość, lecz przede wszystkim niewielkie nakłady. Nie traktuję 
moich publikacji jako historycznych, lecz jako ogólny zarys na,j. 
ciekawszych wydarzeń i faktów dziejów naszego lotnictwa, pod­
kreślając przede wszystkim bohaterstwo, trud walki, wspaniale 
zwycięstwa, jak I g-0rycz klęski oraz niepowodzeń naszych l-0tni­
ków oraz warunki!, w jakich walczyli. Staram się przy tym za­
chować najistotniejsze nczegóły tych wydar.zeń, jak daty, jed­
nostki bojowe, miejsce zdarzenia, a gdzie mam motm~ dotar­
cia do matMialów tródłowych; równie! niektóre dane personal­
ne bohaterów takich, czy innych akcji, numery ~jeetracyjne sa­
molotów Itp., choć te ostatnie nie zawsze są watne dla prze­
ciętnego Czytelnika. Niest.ety, mam ograniczony przez Redakcję 
limit dziesięciu mr-0n maszynopisu, na których nie ws21ystko 
mogę zmieśdć, co ważne I niektóre wydarzenia opisać mogę 

tylko szczątkowo. 
Jeżeli natomiast chodzi o materiały tródłowe, dostępne w 

mokh warunkach, z których korzystam, przedstawiają różna 

wartość, ponlewa! liczni autorzy publikacji, czy edycji książko­

wych często w różny sposób opi8U1ą to samo zdan:enle ł m!mc 
konfrontowania posrezególnych treści, trudno dociec I ustalić. 

które są wiarygodne. . 
Na wstępie swojej krytyki Pan Kujawa zbulwersowany jesł 

zamieszczonym przy artykule zdjęciem i podpisem pod nim.· 
Otóż zdjęcie to jest reprodukcją fotograf'!! otrzymane;! od mego 
przyjaciela - pl'lota (już nietyjącego) 304 Dywizjonu Ziemi Slą­
skiej . Na odwrode podpisałem, te jest to samolot... Well1ng­
ton Mk X, lecz widocznie w dTUkarn'i przez niedooatrzenle prze­
puścili podpis zdjęcia bn „X". Za to niestety, od.powiada~ nie 
mogę. Jeszcze raz l'f'zejrzałem mój artykuł. ale nie :mala1lłem 
wzmianki o tym. abym napisał, ł.e dowódcami samolotów I za­
łóg byli tylko oficerowie-obserwatorzy, o oo PO!l1'~Za mnie 
Aut.or krytyki. Poza tvm. nie ja .,awansowałem" podoficerów na 
wyższe stopnie. lecz podałem stopnie woj!kowe WY&zczei:i:ólnlone 
orzez autorów dosteonvch mi fródeł. a nie mam możliwo~cl Ich 
kt'\'1frontac1i z prawdliwyml stopniami. 

Nadmieniam. że do konkretne1 publikacji: „304 contra nfracl 
.\tlantvku" pnsłużvlv ml różne materiałv tródłowe, iak per!()nvkf 
lntniC'?!e I woj<:knwe. opisuj;:ice te wvrlarzenla. k!'lii7:kl: nłk. W11-
clawa Króla. Włanv<:lawa Len:v-Kic:lelt"W<;kfel!o. Tadeusza Mali­
now!rkiel!o. T:>::vc'!ora Koliń<:kie!?() I innvch autorów. l'lPl~uJącvc1' 

niektóre faktv w ident:vcznv i:pn~ób . Mo71iW'l•m iel!t. że pr7.V imo­
n:adzan;u not11tt>k do DUblikaclL odnlsałem kr6tki ur:vwek. clo­
h•r:r.i:icv przenlesienl11 <lvwizionu '1a li:ltnlskn Tiree . .,. ksl;:i:!:ki nłk . 

W. F'rńl:i i pic:!11<' artvkuł nie sfl'lrmulnwalPm tei tre~c-i „. ;„„,. 
<:'"'!""1 ~ 0b . f't'"71"17 mnia n;~~nt)atr?en'<." . ale to ;.e~7C""7.P n;p n1'"l<"1i•:o f rl"') 

7""'r7n"'~ 1"'111 'PPl"I T<ni""":::I. ,., .... ~~~7"";:::'!,.. rri,;"' rfl„~·i1il!'7 ,..... r7pt-. ,..,„fi 

powiela •i ie innych r"cl anych przeze mni e fa t;tńw z ksią7k i pl!< 

I 
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W. Króla, a przecież każdy dostrzeże inny układ zdań l trudno, 
aby to samo zdarzenie opisać odmiennie, chcąc zachować jego 
autentyczność. Gdybym cały artykuł oparł na książce płk. Wa­
cława Króla, niewątpliwie podałbym źródło, lecz trudno wymie­
niać kilkanaście czy kilkadziesiąt źródeł przy artykule praso­
wym, czego zresztą nie uczynili nawet autorzy książek o tema­
tyce historycznej lotnictwa, jak Izydor KolińSk.i, Tadeusz Mali­

nowski, Władysław Kisielewski czy inni. Który z nich wobec 
tego zrobił plagiat? 

Pan Kuj~wa pisz.e: „„. jak za Panią Mat:k.ą - Aut.or powt!M'za 
z.a płk. Krolem błędne dane strat dywizjonu". Tym razem Atstor · 
krytyki pomylił się, bo dane te podałem z wydanej w 1978 roku 
przez Wo~~ko~ Instytut Historyczny w Warszawie, książki Izy­
dora Kolmsk1ego: „Regularne jednostki Wojska Polskiego (lo­
tnictwo)", str. 177, które są może zbieżne z danymi plk. Króla, 
lecz autor też nie przytacza źródła pochodzenia tej statystyki. 
J?-k z powyższego w!nika, wielu - nawet renomowanych auto­
r?w opracowań lotniczych popełniło błędy, a przecież ich edy­
CJe, _wydane prz.ez znane i szacowne wydawnictwa były z pew­
nością lronsultowane przez specjalistów i nikt nie kwestionował 
nie~cisłości,, usterek czy błędów w nich zawartych, jak Pan 
~uJa;va zaJadle. kwestionuje moje potknięcia, do których otwar­
cie .s1ę przyznaJę, bo nie jestem nieomylnym, za co Aut.ora kiry· 
tyki przepraszam. 
O?noszę wrażenie, że pan Hubert Kazimierz Kujawa nie tyle 

docieka prawdy historycz,nej w moich artykułach oo tzw dziu-
ł " b • . " ry :V ca ym , _a Y „odegrać się" na mnie za niepowodzenie kry-

tylu .P<?Przedmego ~tykułu. Ciekaw jestel'l'!, czy Autor kirytykl 
r~wm.e~ ~k .u~z~zyphwie i odw~żnie krytykował na łamach pra­
sy mesc1słosc1 1 bł~y dostrzezone w książkach płk. Wacława 
Króla~ płk. Kurowskiego, płk. Królikiewicza, Władysława Kisie­
lewskiego, Jerzego Pawlaka, ~Y innych autorów opracow8ń 
lotniczych? 
Pr~ed. moją . pub11kacją „Małoletni", drukowaino w ,.Odgł~ 

· sac.h pięć mmch artykułów o lotnictwie które na pewno nle 
. były doskonałymi, ale wtedy Pan Kujaw'a żadne,go z nich nit 
k:ytykował, choć: jak :"'Ynika z polemiki, jest stalym Czytelni­
ki~m „Odgłosów' . Gdzie był wtedy? Dopiero po tej niefortun­
ne.J dla Pana. Ku~awy polemice, Autor krytyki rozpętał bur14 
w1arygodnośc1 moich artykułów. 

Na za~ończenie J?lUSzę nieco rozczarować Autora krytykl • 
„Odgł?sy' czyt~ tysiące Czytelników, a wiśród nich lotnicy, któ­
r~y ~e _tylko, ze nie mają do mnie pretensji o takie czy inne 
meśc1słosci, lecz - jak z otrzymywanych licznych Ich listów 
w;ri;lka -: są w:Jzięczni Redakcji „Odgłosów" i mnie z.a popu­
larJ z?wame. lotn1ct;va :vśród szerokich rzesz społeczeństwa, 
u:i;naJąc moJe pubhkacJe za dohre i pożyteczne. Niestety, łatwo 
krytykować, ale trudniej pisać! 
Przy_jmę każdą ~ytykę molch artykułów przez Pa111a Kujaw~ 

lecz me. będę z. Nim _polemizował, uznając sprostowania, jako 
~zupe~menie szczegółow historycznych do moich publi'kacji, po­
n1ew~z k_rytyka tendencyjna, wypracowana w pewnym ce1lu nie 
n~dl!.Je się do polemizowania. A Panu Kujawie z pewnością za- . 
lezy na tym, abym przestał pisać w „Odgłosach", bo tylko to 
jest celem ~ego kr~kl. Nie czynię tego dla sławy, popularności, 
c~y korz~ści materialnych, ale jeżeli Redakcja „Odgłosó•' i opi­
nia pubhc~na pozwolą, to· pisać nie pr.z.estaii"'. b'l uważam to za 
SWÓJ obowiązek wobec społeczeństwa. 

ł 

ZBIGNIEW JAN CHOJNACKI 

NAG'RODA łM. ZYGMUN·TA G·LOGEJłA 

R.edakcja łon_iż~ńs~iego tygoct.nika społecznego „Kontakty" oraz 
~o~ev.:-od.a łomzynsk~ ustanawiają doroczną, ogólnopol.&ką ;nag,rod• 
utmenia . Zygmunta U~ogera. Jest ona trzystopnjow.a, a jej laureaci 
o rzyma3ą medal pamiątkowy. 

.Fundatorzy nagrody. - .w trosce o zachowanie oraz pielęgnowa­
nie kult~y. staropo.ls~1ej 1 ludowej - · znajdlują w osobie, zwiąu.ne­
g~ z Z1em1ą Łomzynską, autora „Encyklope<lil Staropolskiej" do­
s onałego P.atrona, _który swe pracowite życie poświęcił ochronie i 
kultywowa!l;,u naszeJ narodow~ kultury. 
„Kont~kty che'.! w. ten sposób uhonorowa~ wybitne os.iąign>i.ęcia w 

n~tę_pu311cych dz1edzmach: etnografii, aircheo-logii, historii piśmien­
nictwa, Języko;;nawstwa, kultury materialnej, muzyki plastyki li­
te~atury, a takze dostrzec i wyróżnić animatorów życia' kultural~ego 

Undato.rzy nagr?dy powołują Kapitułę Nagrody I Medalu. ' 
Skład. iury, ktoremu bę~e przewodniczyć przedstawiciel PAN 

powołuią: red.ak~or naczelny „Kontaktów" i wojewoda łomżyński. 
Nagroda. imien~a Zygmunta Glogera b~zie przyznawana za prace 

:iaukowe
6 

i publ!cy~tycz.ne poświęcone kulturze starowlskiej o.ra>1 
za Hezeg lne zasługi w ochronie dóbr tej kultury. · 

K'.andydatów do nagrody mogą zgłaszać: Pols<ka Akademia Nauk 
wymz~ u_czeln:ie, samodzielne placówki naukowe, związki twórcze' 
organ1z~cJe społeczne I atowar.zyszenia kulturalne, wydawnictwa' 
czyterln1cy „Kontaktów" oraz Kapituła Nagrody i Medalu ' 
Nadesła~e prace oraz dokumenty (bez zastrzeżenia ·zwrotu) po 

S
rotzpatrzemu _przez jury, P<>ro&taną własnością Biblioteki &połec'znego 
owa~zyszen•Ia Prasoznawczego „Stopka" w Łomży. 
Pros_imy o n_ads;:~anie .Prac - kandydatur do nagrody {prac nau­

kowych, publikac31, dzieł kSią.ż.kowych, innych publikacji dz;eł 
pl.astyczny~h, dokumentacji działalności) za lata 1979-1982. ' · 
Wysok~śc poszczególnych nag.ród: 
I stopni~ - 50 tysięcy złotych, 
II stopnia - 30 tysięcy złotych 
nr st?pnia - 20 tysięcy złotych. 
Term~n zgłaszania kandydatur upływa 15 listopada 1983 r. Na­

grod;: a meda·le będą wręczane w g!'udniu br. Zgłoszenia należv '· 'e­
rowac . Pod adresem: Red.a.keja tyaodnika Kontakty" ul <> :?'" 
czewsluego 7, 18--400 Łomża. ~ ·• ' · ~" .e. -

' 
~ październiku 'll~aże. się pierwszy numer „Odrodzenia". Bę­

dzie t? t!godnlk, zaJmuJący się przede wszystkim sprawami po­
rozum1ema I odrodzenia narodowego propagujący polityczne i 
społeczne ~reści Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego 
nra~ odzwierciedlający jego działalność w różnych dziedzinach 
życia naszego kraju. 

Tygodnik ruch~ o„ masowym charakterze powinien być „pis­
me~ dla wszystkich adresowanym do wszystkich warstw i śro­
do~!sk społeczeństwa polskiego~ „Odrodzenie" - sądząc z dekla­
ra~Ji zesl?ołu r~dakcyjne~o .na niedawnym spotkaniu z 
dz1.ał~cza!11~ PRON -. będzie , się starało przedstawiać możliwie 
naJwiermeJszy obraz zyc1a w naszym kraju przynosząc obszerny 
zestaw informacji uporządkowanych, syntetycznych ' i przyst.ępme 
?od~n!c_h oraz .pubhcystykę prezentującą zjawiska i sprawy na.i­
zywieJ mteresuJące polską opinię puhlicztą. „Odrodzenie" będll~ 
dawać wyraz tej opinii także wtedy, gdy formułuje •ona postula­
ty, ~tórych realizacja nie jest dla władzy łatwa; będzie stwarzało 
s~oim Czytelni~om możliwość wypowiadania się w sprawach pu­
blicznych, a więc wpływania w ten sposób na decyzję Rządu i 
styl sprawowania władzy. . 

W pierwszych numerach „Od rodzenia" znajdą się m.in. odpo­
wiedź Przewodniczącego Rady Krajowej PRON, Jana Dobraczyń­
skiego, na'listy w sprawie dialogu z sygnatariuszam i porowm ; eń 
z Gdańska, Szczecina, Jastrzębia i inne listy do PRON, cykl a i: ty­
kułów Zygmunta Lichniaka o roli kultury w życiu narodu . ai·ty­
kuł Andrzeja Lewandowskiego o plusach i minu,-ach anu1est;i. 
art~· ku! Alek· and•a Rorhel'i ~ki e ~ l'l o lnstytuc.ii Strai:nika Praw 
Oby.watel; kich. 
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ciężką pracą, okupioną ofiarą 
krwi przelanej w wojnie z im­
perializmem, w obronie włas­
nej wolności i niezależności. W 
licznych rozmowach, jakie 
prowadziliśmy w Korei, często 

o tym wspominano. Korea1'1-
czycy bardzo szanują swoją 
historię, podkreślają, że nie 
była to historia ta twa, że •wie­
le krWi przelano w walce o 
wolnośt I niezależność kraju w 
różnych okresach dziejów. Pod­
kreślano również, że Polacy 
mają podobną, pełną walki o 
wolność historię. 

- Można z tego wnosić, że 
1poto o nas wiedzą. 

- Istotnie. Takie odniosłem 
wrażenie z odbytych rozmów. 
Poza tym pamiętają o polskich 
lekarzach, którzy w latach 
pięćdziesiątych śpieszyli wal­
czącej Korei z pomocą, a i 
później pomagali Koreańczy­
kom w odbudowie zniszczone­
go przez wojnę kraju. To się 
w Korei pamięta I ceni. Kore­
ańczycy podkreślali, że myś­
my też mieli trudności„ że kraj 
też podnosił się ze zniszczeń, 
ale pośpieszyliśmy im z Inter­
nacjonalistyczną, braterską po­
mocą. O tym się nie zapomina. 

- Korea miała trudną his­
torię, broniła swej niezależnoś­
ci przed imperialistyczną agre-
1ją, ale i obecna sytuacja Ko­
reańskiej Republiki Ludowo­
-Demokratycznej nie jest łat­
wa. Kraj jest podzielony. Czy 
są Jakieś szanse na zjedno­
czenie? Jak to wi~ą sami Ko­
reańczycy? 

- Zacznę od tego, że byłem 
w . Phenmundżonie, gdzie roz­
mawiałem z członkami naszej 
misji, która razem · z misjami 
Czechosłowacji, Szwajcarii i 
Szwecji nadzoruje wykonanie 
postanowień rozejmowych. 
Przebiega tam wojskowa linia 
·demarkacyjna, która kraj ten 
dzieli na dwa państwa. Wi­
działem druty kolczaste, wy­
soki mur _ i szeroki rów, jakim 
strona południowokoreańska 
odgrodziła się od Północy. 

Ten mur i druty kolczaste 
dzielą ~eden kraj, jeden naród 
na dwa państwa. Dzieli to 
często rodziny, dzieli ludzi, 
którzy należą do jednego na­
rodu, a mieszkają w dwu róż­
nych państwach. Podział Ko­
rei wpływa też na .sytuację po­
lityczną w tym rejonie świata, . 
rodzi stałe napięcia, grozi wy­
buchem konfliktu. . 

Jak to widzą Koreańczycy? 
Otóż oni - po pierwsze -
dążą do znalezienia sposobu 
na rozwiązanie tego problemu. 
Prezydent I sekretarz general­
ny KC Partii Pracy Korei -
Kim Ir Sen oraz Komitet Cen­
tralny tej partii wysunęli oro­
pozycję powołania konfedera­
cji obu państw koreań•k1ch. 
W:vchodzą oni z założenia, że 
Koreańczycy sami powinni. de­
cydowat o swoich losach, a 
zjednoczenie Korei powinno 
dokonać się w oparciu o .trzy 
zasady: samodzielności, poko­
jowegQ połączenia I narodowej 
integracji. W zjednoczonej 
Korei nie powinny stacjonować 
:ładne obce woiska 

Po drugie natomiast - Ko­
reańczycy są przygotowani do 
odparcia każdego ataku, gdyby 
taki nastąpił Nieustannie do­
skonalą oni swoją obronność. 

- \lVystarczy spojrzeć na 
mapę, aby przekonać się, ja­
kle ·strategiczne znaczenie dla 
USA posiada Południowa Ko­
rea. 

- Nie może to jednak .Po­
wstrzymać narodu koreańskie.­
go w jego dążeniu do zjedno­
czenia. Wysuwa się więc po­
stulat powołani.a Konfeder:icji 
Północy i Południa, wybrania 
najWYższej konfederacyjnej 
sesji, która powołałaby stały · 
komitet WYkonawczy, czyli 
rząd i dwu przedstawicieli 
Północy i Południa, którzy na 
zmianę kierowaliby tym rzą­
dem. Powołanie Konfederacji 
Północy ·i Południa nie ozna 
cza wcale rezygnacji z panują­
cych w obu częściach Korei i­
deologii I ustrojów. 
Koreańczycy są głęboko 

przekonani, że jest to trudna, 
ale jedyna droga zjednoczenia 
kraju. 

- A jeśli chodzi o program 
wewnętrznego rozwoju Półno­
.,., jakie sprawy wysuwa się 

aa plan pierwszy?· 
- Program wewnętrznego 

rGzwoju Korei oparty jest na 
sasadzie "trzech rewolucji": i­
deologicznej, technicznej f 
kulturalnej. Ale naczelną 5pra­
wą jest realizacja programu 
wyżywienia narodu . Jak 
wspomniałem, KorE'a je5t kra­
jem górzystym. Ziemia sta­
nowi tu przede w5zvstk;m wła­
sność społeczną. Uprawia · się 
ryż, soję, kukurydzę . Ponieważ 

idemi pod uprawę ~est mało, 

tl ODGŁOSY 

Stacja metra 

Pitkny kra· racowitreh ~adzi 

Koreańskie dziewczęta na o­
gół nie palą papierosów, a już 
w żadnym wypadku na ulicy. 
Zdarza się natomiast, że pa­
pierosy palą starsze wJek1em 
kobiety. Młodzi chłopcy nie 
mają odwagi zapalić w obec­
ności ojca, jeśli są kawalera­
mi. żonatemu to już uchodzi. 

Tradycja koreańska utrwali­
ła bardzo interesujący zwyczaj 
nakładający na najstarszego 
syna obowiązek opieki nad ro­
dzicami. Dziś, kiedy kraj si' 
rozbudowuje, powstają nowe 
fabryki, ludzie zmieniają miej­
sce zamieszkania, zmienia aią 
też i ten zwycziaj. Rodzice wy­
bierają sobie na ogół tego sy­
na, któremu lepiej się powodzi, 
który ma więks:ze mieszkarue i 
przez to może lepiej spełniać ' 
opiekę nad rodzicami. Często 
też kierują się miłością do wy­
branego dziecka, a nie pra­
wem ·starszeństwa czy warun- · 
kami materialnymi. 

- Jeśli już mówimy o tra­
dycji, to ona w dużej mierze 
wpływa na kształt kultury I 
sztuki koreańskiej. 
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- Istotnie. Spotkaliśmy ai~ 
w Korei z bogatym tyciem 
kulturalnym. Istnieje tam 
mnóstwo zespołów artystycz­
nych i to· często o bardzo wy­
soki.ni poziomie. Bardzo wyso­
ka rozwinięte jest upowszech­
nianie książek. Książek tam 
nie brakuje. Sztuka koreańska. 
bardzo silnie nawiązuje do tra­
dycji, wyrasta z folkloru. Moż­
na to obserwować nie tylko w 
rękodziele, ale w balecie, te­
atrze, operze. Mieliśmy możli­
wość z okazji obchodów 35 
rocznicy powstania Koreańskiej · 
Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej zetknąć się ze sztuką 
koreańską, obejrzeć wiele róż­
nych wys.tępów artystycznych. 
Pozostawiły one piękne, nieza­
tarte wrażenia. 

bardzo się - j3' szanuje. .Kiatdy 
skrawek ziemi jest zagospo­
darowany, wykorzystany, coś 
się na nim uprawia. 

Pod koniec lat czterdziestych 
Korea zbierał.a 2 mln ton tam- · 
tejszych zbóż, obecnie zbie­
ra się 10 mln ton, a dąży sią 
do tego, aby zebrać 15 milio­
nów ton. Jak to osiągnąć? Z 
jednej strony poprzez wydar• 
cie ziemi morzu i o.suszenie 
mokradeł. W rejonie miasta 
Nampho, od strony Morza 
Żółtego, planuje się odzyska­
nie 300 tysięcy hektarów ży­
znej ziemi. Po WYbudo­
waniu tam 4 śluz odebraną 
ziemię morzu trzeba bę­
dzie osuszyć. Z drugiej stro­
ny poprzez rozbudowę przemy­
słu, który służy rozwojowi 
rolnictwa, a więc przemysłu 
chemicznego produkującego 
nawozy sztuczne, jak i maszy­
ny rolnicze. 

W całym przemyśle przy­
jęto zasadę rozbudowy tych 
dziedzin, które będą decydo­
wały o dalszym rozwoju gos­
podarki i dlatego rozbudowuje 
s~ energetykę, hutnictwo, 
produkcję różnego ·rodzaju ma­
szyn. Koreańczycy wychodzą z 
założenia, że nie mogą teraz 
osiągnąć wszystkiego, muszą 
się więc koncentrować na pro­
dukcji tego, co będzie stanowi­
ło o dalszej pomyślności na­
rodu. Liczą przede wszystkim 
na własne siły, eksportują 
tylko tyle, ile mogą, kupując 
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za granłcłl r6\vnieł tylko to, 
co im niezbędne. Posiadają na­
tomiast znaczne bogactwa mi­
neralne, węgiel, rudy metali 
szlachetnych. Za te surowce 
kupują przede wszystkim myśl 
techniczną. 

- HandluJlł r6wnleł s Pol­
ską. 

- Kupują u nas ntiędzy In­
nymi koks. Sprzedają nam ru­
dy, _głównie magnezytu. Ich 
transportem z powodzeniem 
zajmuje . się polsko-koreańska 
spółka morska, która tet 
świadczy inne usługi różnym 
kontrahentom. Istnieje możll­
wość współpracy polsko-kore­
ańskiej w dziedzinie rybołów­
stwa I przemysłu stoczniowe-
go. . 

- Chciałbym teraz zapyła~ 
o wraienla w kontaktach s 
ludźmi. 

- Bardzo różne. Ale po-, 
wiem może, co mnie szczegól­
nie uderzyło. Przede wszyst­
kim duma z tego, co osiągnię­
to. Koreańczycy nie zdawali 
sobie spNlWY z tego, co mogą 
osiągnąć własną pracą. Stąd 
duma z jej wyników. Bardzo 
silnie akcentują, że wszystko, 
co osiągnęli, zawdzięczają sobie 
samym. Nastąpił tam ogromny 
awans społeczny. Pracuje się 
z wielkim poświęceniem 1 bar­
dzo szanuje się pracę. 

Jeden z naszych oficerów, 
który jest członkiem polskiej 
misji, opowiadał rzecz prze­
dziwną 1 dla nas zupełnie nie-

zrozumiałą. Otóż ma on kie­
rowcę - Koreańczyka. Kiedy 
gdzieś przyjeżdżają, kierowca 
zawsze pyta, ile jemu czasu 
'Zajmie załatwianie spraw. I 
nastfłpnie oświadcza, że będzie 
w pobliskim gospodarstwie. 
Idzie tam i pracuje. Czyści 
kanały irygacyjne, pieli albo 
wykonuje jakieś inne prace 
polowe. On po prostu uważa, 
że bezczynne siedzenie w sa­
mochodzie byłoby niedopusz­
czalną stratą czasu. 

- Są ło zapewne skutki wy­
chowania. 

- Bez wątpienia. Czy to w 
rodzinie, czy w szkole, dziecko 
ma określone zadania i musi 
je wykonywać. Pod opieką 
młodzieży są skwery, parki, 
poletka. I nie mogę powiedzieć, 
aby były zaniedbane. Jest to 
naród bardzo pracowity I zdys­
cyplinowany. 
9glądałem uroczystości zwią­

zane z obchodami 35 rocznicy 
powstania Ludowej Korei i 
mogłem podziwiać ich zdyscy­
plinowanie 1 precyzję w wy­
konywaniu bardzo trudnych f 
skomplikowanych ćwiczeń, fi­
gur, barwnych korowodów. A 
brały w tym udział tysiące lu­
dzi. Było to coś wspaniałego ! 
niezapomnianego. 

- Jest to. kraJ o zupełnie 
Innych obyczajach, często szo­
kujących I zadziwiających Eu­
ropejczyka. 
~ Opowiem na przykład ta­

kie zdarzenie. Pr~y zwiedzaniu 

~ednej z fabryk towarzyszyła 
nam kobieta, wicepremier. 
Przy przejściu przez drzwi za­
wsze - co jest u nas naturalne 
- starałem się ją pierwszą 
przepuśdć. Nigdy z tego nie 
korzystała. Sądziłem, że to z 
szacunku dla gości. Koreańczy­
cy są bowiem narodem bardzo 
gościnnym. Ale okazało się , te 
to leży po prostu w koreań­
skich zwyczajach. Zwyczaje 
gospodarzy należy szanować. 

Ten przypadek wzbudził 
moje zainteresowanie pozycją 
kobiety w koreańskim społe­
czeństwie. Zajmują one poważ­
ne stanowiska, pracują zawo­
dowo, uczą . się. Ale jednocześ­
nie pełnią ważną rolę organi­
zatora życia rodzinnego. W 
Korei oczywiście są rozwody, 
ale nie jest „w dobrym tonie" 
brać rozwód. Sąd robi wszy­
stko, aby małżonków pogodzić. 
Nie zawsze się to udaje. 
Wprawdzie mówi się, że ślub 
bierze się n.a 100 lat, ale są 
sytuacje, kiedy trzeba małżeń­
stwo rozwiązać. Uważa się to 
za prywatną sprawę małżon­
ków, ale tet uznaje za roz­
wiązanie ostateczne i raczej 
wyjątkowe. 
Dowiedziałem się od moich 

koreańskich rozmówców, że 
funkcjonuje tam instytucja 
narzeczeństwa, która trwa 
dwa lata lub trzy lata i nie­
bywale rzadko zdarza się, aby 
w tym okresie dziewczyna za­
szła w ciążę. 

- Założyliśmy na początku 
naszej rozmowy, że będziemy 

rozmawiali o wrażeniach i 
spostrzeżeniach. Chciałbym 
więc zapytać o· jakieś cieka­
wostki; drobnostki, które dla 
nas są atrakcyjne i egzotyczne.· 

- Wspomniałem już, że Ko­
rea ma jeszcze czyste rzeki. 
Czyste i pełne ryb. Sam wi­
działem, jak koreański węd­
karz złowił 7-kilogramową ry-
bę. . 

Ale myślę, te bardziej ipte­
resujące będzie to, czego dowie­
działem się o korzeniu żeńszeń. 
Rośnie on w górach nad stru­
mieniami. Rośnie bardzo po­
woli. Wprawdzie koło Kesongu 
,;ą uprawy korzeni żeńszeń, bo 
tylko tam się to udaje. Niekto­
rzy twierdzą, że URrawa żeń­
szenia to tajemnica Korei. Pró­
bowano uprawiać tę roślinę w 
innych krajach i nawet się 
to pozornie udało. W ciągu ro­
ku korzenie żeńszenia osiągnę­
ły rozmiary korzeni 10-letnich. 
Tylko, że nie posiadały żad­
nych wartości. A żeńszeń ko­
' eański ma ich wiele, tam 
medycyna dość powszechnie 
stosuje ten korzeń jako le­
karstwo o przeróżnych właści­
wościach. 
Inną ciekawostka. Wiadomo, 

że koreańczycy produkują żmi­

jówkę, taki gatunek wódki. 
Pytałem również, jak to się 
robi. Opowiedziano mi, że zło­
wione żmije trzyma się przez 
tydzień w czystej wodzie, aby 
całkowicie się oczyściły. Póź­
niej wkłada się je żywe do bu­
telek i zalewa 60-procentowym 
alkoholem. Żmije się najpierw 
spijają, a później wydzielają z 
siebie różne składniki do Wód­
ki. Koreańska żmijówka zyska­
ła na międzynarodowych tar­
gach wysokie nagrody i meda-
le. ' 

Próbowałem koreaJiską 
tmljówkę i muszę powiedzieć, 
ie jest znakomita, chociaż wie­
lu Europejczyków z obrzydze­
niem odtrąciłoby ten napój. 

- Mniej znana jest nato-
miast nalewka na kości ty­
grysiej. A i taką widziałem 
w Korei. · 
Można by jeszcze wiele mó­

wić o różnych drobnostkach, 
które zadziwiają E:uropejczvka. 
Na zakończenie chciałbym po­
wiedzieć tylko . o pięknych ko­
reańskich haftach, które wszy­
stkim nam bardzo się Podoba­
ły. Są niebywale subtelne w 
rysunku, delikatne, preryzyjnie 
wykonane. Pracowitość i pre­
cyzja koreańskich artystów i 
rzemie~lników WYraża się 
zresztą nie tylko w .pięknym· 
hafcie, ale w całej ~ztuce ludo­
wej, w koreańskim folklorze, 
w koreańskiej sztuce. 

Jest to kraj dobrze zorgani­
zowany, kraj pracowitych lu­
dzi, godny podziwu i uznania. 

Roimawiał: 
LUCJUSZ 
WŁODKOWSKl 
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s wiatła stacyjne rozpraszają 1lę w zaw!l,oconych nybach, 
oślepiają. Siedzimy w półmroku przedziału, z fosfóryzującym 
oknem: seryjni aktorzy w skrzynce telewizora. Co ml przy­
chodzi do iłowy? Nikt tu nie jest aktorem. Jakiś robotnik 
1 miną kpiarza, tęga z cukierkami, to pewnie ciocia w od­

wiedzinach, matka i córka z zakupami, student, jakiś podpity ćwierć­
inteUgent, facet . w delegacji. Przeciętni pasażerowie,. którzy zajęli 
sobie miejsca przed innymi, zadowoleni, ze uniknęli popychania na 
korytarzu. 
Ktoś wyciąga termos. fCubek kołysze się w ręku. Pociąg zwalnia. 

Chętnie zalałabym 1orącą . herbatlł kapustną kolację. Wychodzę na 
korytarz. Na piµ;tych peronach podmiejskich stacyjek lśnią kałuże . 
Wiatr za oknem oddycha nocną mgłą, ną.syconą zapachem butwie­
jących liści. Oznacza to, ie pocią1 uztdł już z eór w monotonne, 
podmokłe doliny. · 

Zegary dworcowe pnekroczyły p6łnoc. Zmęczenie gromadzi się w 
zdętrwjałych barkJch, osiada w oczach u;orstkim ziarnem piachu 

Gdybym to ja miała wy,bierać, nie rozd;i:ielałabym włosa na 
czworo. Widzę jedyne wyjście - wyjecnać. Tm siybciej, tym lepiej -
przypominają mi się 1ł~wa Halinki. - Nie rozumiem, co cię wiąże_ 
z tym miejscem. 

- Nic. 
Wybór to bardzo wygodne słowo. Nawet wówczas, .niędzy młotem 

a kowadiem, mami niezależnością i siłą. Ale ja ;a dużo wiem. Nie 
ma wyjścia. Ona nigdy nie musiałą. walczyć, nie wpadła w pułapkę 
wujemnycb. sprzeczności wyboru I przymusu. Cofała się przezornie, 
najchętniej za cudze plecy dobrze przemyślanycn więzi. Jej rady.„ 

Nie wolno mi teraz o tym myśleć. Jeszcze widzę przy sobie jakąś 
siczyptę sensu. Może to pułapka. Był tu jakiś wybór, ale dokonał 
się poza i przeciw mnie. Więc moja świadomość przvznaje także 
rację Ralince. To doświadczenie nauczyło mnie czegoś. Wiem, że złv 
wybór zniszczy mnie. Nie marn już wielu złudzeń. Starość nie jest 
kwestią lat. To nagłe 'Odkrycie bezwzględności reguł gry, gdy tkw' 
s ię w tym już po uszy, w rozpędzonym pociągu lat. To przerażenie 
ogromem strat, niemożnością odwrotu, ryzykiem. Od tej chwili za­
czyna się pośpiech. 

- Musisz się spieszyć z tym erzaminem, zdać w terminie jest za­
wsze łatwiej - znowu Halinka. 
Właśnie dziś: niepostrzeżenie już minęła północ. Za kilka godzin. 

Powinnam usiąść i jeszcze wstystko przejrzeć. 
Ale za dużo tu zgiełku. Wszyscy mówią naraz, gestykulują, przesz-

kadzają sobie. 
- My kupujemy ten towar, ale nie za tę cenę, droga pani. 
- Właściwie nie ma się o to bić - koledzy. 
- Cóż cię wiąże z tamtym, nawet jeśli nie skończysz - Halinka. 
- Tysiące ludzi obywa się bez tytułu. Jakoś żyją, wychodzą do 

fabryk i biur, w pole, oglądają mecze - socjolog w delegacji. 
- Ludzie rodzą · się podobnie - ciocia od cukierków. 
- Wszyscy mają jednakowe żołądki - docent medycyny. 
~ Ktoś musi piec chl'eb, robić buty - z kolejki u sz~wca . 
- Chcemy radości! 
- Dajeje p~wa, weźcie sobie koniak„ · 
- Jak tu związać koniec z końcem? 
- Bony kupię. 
- Nie. 
Z szyby przygląda mi się twarz znana, ale starsza o tyle lat, Ile 

ja czasem chciałabym odjąć od swojej. Widzę podobienstwa. Nie 
chcę się · do niej przyznać. Nie jest to moja twarz! Taka twarz nie 
przynosi szczęścia. Są w niej jakieś błędy, usterki, skazy, które po­
winny być usunięte. Coś nie tak. Mężczyźni zwykle wiedzą, co. Wy­
ciągam rękę, by się upewnić. Dłoń cofa się natychmiast przed chłod­
nym, . mokrym dotykiem szkła. 

- Wyśpij się porządnie i zr6b ściągi. Nic nie mówisz. Zrób ściągi, 
słyszysz?! Co, ty śpisz? 

- Nie, nie. Zamyśliłam się. Zrobię cl kawy. 
- Nie, dziękuję. Tej jeszcze nie wypiłam. Może nie powinnam 

tego robić, ale powiem ci coś. Wiesz dobrze o tym, że ani ty, ani 
ja, świata nie zmienimy. Pomyśl trochę o sobie. Kup coś modnego, 
idź do fryzjera. Nie można wszystkiego brać tak serio, analizować . 
Taka postawa skazuje na przegraną, Chyba nie chcesz się znależć 
w pokoju bez klamek. Ta wieś, to niedobre miejsce dla ciebie. 

- Więc słyszałaś o tym chłopaku? 
- Tak, ale szczegółów nie znam. Jak to było'? 
Był ciepły, bezwietrzny poniedziałek, przedpołudnie, kiedy bardzo 

chce się spać po nocy spędzonej na zabawie. Aż znajdzie się piwo 
lub Połówka, ustronny kąt, gdzie można się zdrzemnąć. Właśn ie 
wtedy podeszły wagony z węglem. Stanęły barykadą w poprzek kom­
binatu. Ani przejść. Najlepsze w takiej 'lytuacjl, to szybki rozła­
dunek. 

- Ilu ludzi pan zebrał? 
- Tylko trzech. 
- Dlaczego tak mało? , 
- Kierownik wziął kilkunastu do remontu pieca. 
Poszłam sprawdzić. Dlaczego nie zadowoliłam 1łę wyjaśnieniem 

majstra? Przecież wiedziałam, jak wyglądają remonty I poniedziałki 
o tej porze roku. Nie musiałam. W końcu je ktoś rozładuje, nie 
dziś, to jutro. że zawadzają? że kary za przestoje? Że kradnie się 
węgiel? Pokaż pani budowę, gdzie nie kradną. No właśnie. Trzeba 
z ludźmi żyć, a nie szukać dziury w całyin. Siąść na d„. I siedzieć. 

Wtedy go znalazłam, priepitego i śpiącego. Chyba piąty raz w 
tym miesiącu. Ciekawe, czy mamuńcia płaciłaby mu za spanie na 
ladzie wśród goździków i azalii? Przecież i tak będzie sprzedawał 
kwiatki: to je~t jakiś pieniądz, nie musi wcale kończyć tej przyza­
kładowej wylęgarni talentów. 

- Zwalniam cię - powiedziałam zimno do rozklejających się po-
wiek. rozprostowujących się pleców, zlewającej, drwiącej' mo1·dy. 

- Za.„? 
- Za wielokrotne picie i spanie podczas pracy. 
- Ja ci pokażę, gdzie raki zimują! 
Patrzyłam na dziwnie leniwy, ostentacyjnie nieśpieszny krok. Aż 

zrozumiałam, jak bardzo jest pijahy. Po kilkunastu minutach wy­
ciągnięto go z rzeki. Jeszcze żył. Dziś sprzedaje kwiatki, a matka 
rozczula si~ nad jego dobrym sercem, wrażliwą naturą. Tak się tym 
przejął, ie omal się z żalu nie utopił; ona. jest temu winna. Tylko 
ona! 

- Nie ma w tym twojej winy. Jesteś w porządku. Topił się, bo 
był pijany. Koń ma wielki łeb, niech się martwi. 

- Nie zap0minaj, że nie wskazano winnego. Długo mówiono o tym 
zdarzeniu. On ma tu braci I innych krewnych: domyśl się sama, co 
to znaczy. Postąpiłam inaczej, wbrew uznanym zwyczajom, a tego 
sie łatwo nie wybacza - to wieś! Wiesz już, na czym polega moja 
wina. Wystarczający powód by mnie nie lubić i usunąć spośród 
siebie. • 
Pociąg zatrzymuje . się. Za torami piętrzą się w górę ciemne kształ­

ty zwane miastem. Grubsze ryby wysiadają, zostawiając na koryta­
rzu puste flaszki po piwie „Specjał". Megafon chrypi o spóźnieniu. 
Ludzie biegną po mokrych peronach. Jakiś mężczyzna zatrzymuje się 
nagle, jakby dusił się w mocno zaciśniętej, wielkiej pętli jaskra­
wego, żółtego krawata. Przez moment wydaje mi się~ że zszedł z 
witryny prywatnego sklepu i jest t'Ozczarowany słotną szarością 
wokół. Wyciągniętą ręką wskazuje blondynka, który szedł obok. 

- To pedał - krzyczy - pedał, pedał! 
Tamten cofa się zaskoczony i blady. Widzę oczy okrągłe, niebl~­

kie guziczki, znieruchomiałe z . przerażenia. Stoję w otwartym oknie, 
dwa )'Tletry od tego miejsca. 

Wtem blondynek zrywa się i niby popchnięty znika w przejściu 
podziemnym. Nikt go nie goni. Lud:z:ie Idą dalej. 

Siadam na swoim miejscu w ciemnym przedziale. Wciskam się w 
kąt. Chcę się trochę zdrzemnąć. 

- Która godzina? - pyta ciocia z cukierkami. 
Odpowiada jej mężczyzna, który już wytrzeżwiaŁ Ciocia głośno o­

blicza spóźnienie. 
- Możemy jeszcze nadrobić. 
- W następnym wagonie jest „Wars". Pan chyba lubi czasem so-

bie slrlelić? - to ten skacowany. 
Oczy robotnika śmleja się, ale milczy. Wiadomo, że pójdzie. 
Korytarz jest wyziębiony ·i pusty. Nie zdam tego ezgaminu. I nic 

nie robię, by temu zapobiec. Nie mam ściąg. Nie mam szczęścia. 
Wino ma smak palonego cukru. 
- Czy to prawda, że masz do sprzedania nowe opony do „Wart­

burga"? 
- Nie, nieprawda. Nie mam nawet śrubki do samochodu. Nigdy 

nie miałam. A„, kto cię tu skierował? 
- Ktoś zadzwonił do biura i od razu zapytał: Czy dostał pan 

opony,.do auta? ' 
- Nie„. 
- Znam kogoś, kto je chciał sprzedać - przerwał mi. 
- Kto? 
- Podam panu adres ... 
- Jest pan pewny? 
- Najzupełniej„. - nagle rozmowa się urwała. 
Słyszałem ju7. gdzieś ten głos, ale tak mnie za5koczył, że sobie nie 

przypomnę. Działo się to tak szybko. Wtedy łatwo sobie tłuma.czy­
łem awarią na linii. Pozbywszy się tym sposobem podejrzeń , za­
cząłem nawet wierzyć w szczęśliwe orzypadki, wielkoduszne gesty ... 

- Szukam tych opon od kilku miesięcy. Ktoś wyciął mi głupi 
kawał. Jakiś sk„.synl 

- Nie, on zadrwił ze mnie. To było dokładnie przemyślane. Wiesz.„ 
ja jeszcze -jeżdżę na tym starym rowerze. który mi kiedyś kleiłeś. 

- Skułbym mordę takiemu bydlakowi. żebym tylko wiedział - · 
kto? 

- Jesteś mężczyzną. Możest sobie na to pozwol!ć. 
- A ty sie nie domyślasz? 
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- Nie wiem kto. 
Zastanawiam się, który to ju:l raz w tym miesiącu. Najpierw 

przyszedł "facet po akordeon. To dlatego, że ml słoń nadepnął na 
ucho. Potem po gołębie. Było gwizdanie pod oknem i kocia muzyka, 
rzuca·nie w drz.wi kamieniami. Wreszcie an1>nim, w którym pole­
cono mi wynieść aię, jak najprędzej, gdzie pieprz rośnie. 
Pamiętam rozmowę ze znajomym prawn.ikiem. . 
- Nie ma w tym żadnego problemu prawnego. Trzeba spojrzeć 

prawdzie w oczy - zadrwił. 
Przypuśćmy, że niechcący. Dziś nie mam mu już za złe. Nie 

chciał, nie musiał wćhodzić w tę mętną wodę. 
- Jakie wyjście? · Jeśli dobrze zrozumiałem, to przecież nic nie 

wiąże„. 
Halinka miała pogodne usposobienie i unikała ustawiania się pod 

prąd. Gotowała z upodobaniem, trochę szyła, lubiła dzieci i byłą 
bez przerwy zakochana, a imiona mężczyzn zmieniały się szybciej 
niż pory roku. Opowiadała o tym bez specjalnej zachęty, o kwia­
tach, prezentach i uroczych wieczorach sam na sam. Delikatna. Czy­
sta. I taka kobieca. Wymarzona dla mężczyzn, którym wiek naka­
zuje się o'i.enić I którzy wiedzą, ile za to może dać jej wysoki ob­
s tawiony, zapobiegliwy papa. 
· Halinka przyjechała niespodziewanie I pokazała mi zapros:>.:enie na 
mój ślub. Wysłane było - niby ode mnie - dla niej . Krągłość ka­
ligrafowanych liter była równie wstrętna jak na owej tępej, na­
chalnej gazetce o chorobach W ze szpitalnego korytarza, na którą, 
z coraz większą rozpaczą i wściekłością patrzyłam każdego, następ­
nego dnia. Zły sen dojrzał. Wypełniły się wszystkie moje lęki nad­
ranne; przed ujęciem klamki, przed uśmiechem przyjaciela - nie­
-przyjaciela, przed niewiadomym dnem mętnej wody. 

Halinka zamyka torebkę. 

Temat wsnólc1aesnv · 
. . ' t 

Mętna woda 

Rt1•· Janun SZt1mdski-GlaM 

Nigdy żadnego zaproszenia do nikofo nie wysyłał&m. 
- Ta sprawa ma początek na poczcie - mówi~ tai;n się czy-

ta nie tylko adresy nadawców, ale także i resztę. 
- Zrób z tego użytek ·- odezwała 1ię Halinka. 
Lil!tonosz oczywiście wyprze się. Nic nikomu nie udowodnię. 
- Pocałuj się w d.„, nic nit rozumięs..!, a wyjeżdżasz ze swoimi, 

głupimi radami. 
- Przepraszam, mo:!:e nie rozumiem. Nie, żle się wyraziłam. Chcia­

łam powiedzieć, że jeśli wytrzymałaś z tą hołotą tyle lat, że„. muz 
żelazne zdrowie. Bo ja„. jeśli człowieka nic nie wiąże." / 

- Czekam na pewneto człowieka ... 
- A, to zupełnie Inna„. 
- Nie przerywaj mi, proszę. Może nawet jestem ehora - nie 

zaprzeczaj - skoro tak się różnię od wszystkich i nikomu nie wie­
rzę, nawet sobie. Tylu ludzi nie może się mylić w sądach o tej 
samej osobie. Może powinnam - przynajmniej kilka razy - wyjść 
za mąż. 

- Na kogo czekasz?_ 
- Na kogokolwiek. Na przyjście jednego z nich. Chcę się dowie-

dzieć, co im złego zrobiłam. Niech mi to wreszcie ktoś powie. W 
oczy. Potem wyniosę się natychmiast. Ale muszę mieć pe,wność, co 
złego! Na to tylko czekam. ' 

- Nikt taki nie przyjdzie, mołesz ml wierzyć, ja znam ludzi. 
Wprawdzie nie mieszkam na wsi i to wszystko jest dla mnie pra­
wie nieprawdopodobne, absurdalne, ale wydaje ml się, że ktoś musi 
wreszcie przerwać ten koszmar. Smiejesz się. No tak, to zapro­
szenie... ~-8 

- Dlaczego nie da aię w uczciwy sposób . żyć? 
- Nie wiem, co rozumiesz przez „uczciwy sposób życia". I nie 

stawiaj mi takich, przeraźliwych pytań, od których się zimno robi. 
Człowiek musi w coś wierzyć. Musi! · 

- W co wierzysz? 
Halinka wstaje. Cóż ona winna? - głupio się zachowal;i.m i teraz 

jest mi przykro. Ale nie przyznaję się do tego. Nie stać mnie na 
najbanalniejsze słowo przeprosin. 

- Kiedy masz ten egzamin? - pyta po drodze. 
- Jutro. 
- Czemu nie wz.lęłaś parę dni urlopu'? 
- Chciałam, ale jakoś nie wyszło. 
- Szef odmówił? 
- Nie, nie odmówił. 
- A co? Wybacz, że tak pytam Halinka wyczuwa moją nie-

chęć - ale skoro już o tym mówimy„. 
- Poszłam do niego ze Stasią„. 
- Którą Stasią? 

• - Tą, która pod toblł mieszka. 
- Wiem, wiem. Razem z szefem chodziła do szkoły, wygadała się 

kiedyś, że na jednym błoniu krowy pasali. 
- Stanęłyśmy przed biurkiem i ona, biedaczka 1aczęła: „Panie 

kierowniku„." 
~ Dlaczego „biedaczka"? 
- Bo sobie zapomniała, że teraz nie 111a klerownik6w, tylko dy· 

rektorzy. 
-'- Czy to takie ważne? 
- Owszem i to bardzo, gdy:!: on jej przerwał l poprawił powoli, 

głośno, wyraźnie: „Nie panie kierowniku, tylko panie dyrektorze." 
- G:Qś podobnego? A ona? 
- N!'h wiem, bo uciekłam. 
- A ja myślałam, że to dobry człowiek. Takie wrażenie robi. 

Doprawdy ręce opadają. 
- Nie wymagaj więc ode mnie za wiele. Chcę jakoł skończyć 

te studia. 
Za sklepem, koło ustępu, piją wino z butelek. Któryś gwiżdże na 

nasz widok. $miechy. Halinka blednie l patrzy na mnie. Nie jest 
przyzwyczajona do takiego traktowania. Wzruszam ramionami. 

- Normalka. To chyba „Hermas.zewski". 
- Kto? 
- „Hermaszewski". Jednego tak przezywają. Raz popił i spadł z 

piętra. Ale nic mu się nie stało. Stąd przezwisko. 
Księżniczka bufetowa obserwuje nas, od progu pustego o tej porze 

baru . Halinka otwiera drzwi autobusu, zadowolona, że wreszcie po­
zbywa się krępującego towarzystwa. 
Zmęczenie zgina kolana. Siadam na zielonej ławce przystanku roz-

bita, pusta. Jakiś cień sunie po betonie w moim kierunku. 
- Pani chora? 
- Nie„. 
Dostrzegam karty świąteczne za szybą kiosku. No tak, za parę 

dni. Kupuję dwie i dwa znaczki. Właściwie, nie wiadomo po co. 
Szukam dwu nazwisk. Ale. nie znajduję nawet jednego. 
Samotność to biała, nie zapisana kartka, z przyklejonym :mac:z:­

kiem. Wieczór prószy dookoła szarym pyłem, a ja ciągle siedzę, z 
długopisem w dłoni, szukając Imion dwojga ludzi, którym chcę 
l?rzesłać życzenia świąteczne. 

; -Mam! 
Szybko wypisuję swoje nu:wisko. 
DrueieJ karty nie udaje mi s i ~ zapełnić, obok wypisanych ży­

czeń, m ejsc1 adreaata pozostaje puste. Podcl10dzę do czerwonego 
pudełka. Słyszę wyrażnie, jak karty spadaj- na' blaszane dno pustej 
skrzynki. Jutro znajdą je ·na poczcie. Przeczytają życzenia bez adre­
sata. Będzie. ubaw po pachy. Pomyślą, :!:e ktoś sobie chyba popił. 
Ale nikt z nich prawdy .nie odkryje; nie odgadnie, że owa nie za­
pisana ~arta to prowokacja. Jak wyciągnięta dłoń. Kto ją podej- . 
mie, kto wzgardzi? Ciekawe, co z nią zrobią. Wrzucą do kosza, 
czy wystawią w okienku w nadziei, że może się ktoś po nią zgło­
si. Oczywłścle nikt się do niej nie przyzna, no bo kto chciałby się 
dobrowolnie narażać na śmiech całej wsi? A może weźmie ją listo­
nosz i wyśle do rodziny? Ma siostry, braci. Szkoda przecież wyrzu­
cać, bo taka ładna . . 

Idę, potykając się w ciemnościach na nierównej drodze, potrąca­
jąc kamienie. 

W nocy, nawet dobrze zntnY budynek wydaje się jeszcze większy, 
zimniejszy i bardziej wroii. Pamiętam każdy zakręt korytarza, 
skrzyp każdych drzwi. Sz1,1kam pewnego okna. Podchodzę krok za 
krokiem, sprawdzam odległość. Jeszcze kilka metrów, Już! 

Pochylam się. Jest jeszcze czas na odejście. 'Nikt mnie nie widzi. 
Mogę się śmiało wycofać. Nie_ ma świadków. Jeszcze można„. 

Trzask rozbitego szkła, straszliwie głośny w stojącej ciszy budzi 
wszystkie psy. To nie przypadek. l nie pijacy, bo ci śnią w odlud­
nych zaciszach o wartkich rzekach trµnków, ani nie podmuch wia­
tru, gdyż ten akurat roztrwonił energię niedawno, a zebranie świe­
żych sił w nowych gniazdach wyżów i niżów potrwa. Stało s·ię więc 
to nieuniknione. Kamień obrazy wpadł do. wewnątrz, może nawet 
leży na biurku. Czekam na reakcję. To biurko zna cały repertuar 
krzyków, przekleństw. Może mściciel wybiegnie lada chwila i jak 
jastrząb runie ciosem na śmiałka. 

Nie ząpala się żadne światło, nikt nie wychodzi. Nie ma pościgu., 
zaczajonego za węgłem, w krzakach żywopłotu. Cisza huczy w u­
szach strumieniami krwi. Wchodzę po schodach, a rozsypane szkło 
c hrzęści pod butami. Brak mi może czerwonego sukna, mOO:e męż­
czyzny z toporem i wrzaskliwej, ciżbiącej się taln w dole gawiedzi, 
7'1dnej krwawych igrzysk. W pobliżu wyje pies, przerażony stoją­
cym pod drzwiami cieniem. Naciskam klamkę. Powtarzam ruch aż 
do wściekłego jazgotu metalu. Jeszcze czekam, jeszcze mam na­
dzieję. 

Nikogo to nie obchodzi. Nawet pgy dopuszczają się zdrady i ·mil­
c:zą. Przede mną bieleje pas cementu, gładki jak nie zapisana kartka. 

Boli zwinięta pięść. Echo uderzeń &inie w pustych korytarzach. 
Walę obcasem w zakuty mosiądzem czy też miedzią egoizm tycll 
drzwi. Ich wyniosła pycha, ich milcząca pogarda, ich cisza... Od­
wracam się nagle i uciekam. Biegną za mną rozbudzone, warczące 
zdradziecko psy. 
Patrzę na przebiegające, świecące okna. Za szybą, na jaśniejącym 

niebie przedświtu czernieJą nieruchome cienie śpiących drzew. Na­
gle ciocia od cukierków decyduje się na prywatne śledztwo w spra­
wie aktualnego postoju pociąeu w polu. Dokonawszy gruntownej 
analizy wszelkich, możliwych przyczyn, z próżniactwem kolejarzy 
włącznie, wychodzi posapując grożnie. Zaczajona, przy otwartym 
oknie, w końcu upoluje i wypatroszy jakiegoś szaraka w kolejar­
sH;im mundurze. Wróci jako triutrffator, na rydwanie swej obszernej, 
stuzakładkowej, kraciastej spódnicy. 

- Oni tylko krytykują innych, a sami nie robią dobrze. U nas nikt 
nie chce roblć dobr.ze?I Każdy tylko myśli o wyjeździe za grani­
cę, żeby tam mary, dolce„. To nie jest w porządku. Ja nigdy nie 
wyjadę. Każdy powinien robić jak należy, a nie tak„. 

Nie, ten studencina nie mówi żle. Nie mam nic przeciwko niemu, 
ani jego argumentom. Jest po pro.tu zielony; trochę naiwny, trochę 
głupi. Patrzę na to pokolenie, podobno bez życiorysu. Z łatwością 
mogłąbym to unlenić, wystarczy tylko siąść bliżej niego, na pustym 
miejscu cioci i znienacka trza.snąć. To zimna, mokra żaba, omijająca 
przeszkodę - zamiast j- przesltoc:z:yć. Ani nieba, ani piekła nie do­
świadczył, o prawdzie nie słyszał, nie zaczepił o nią butem. Zanim 
jednak moja ręka od&koezy ode mnie, n.iosąc twarde, zimne mlaśnię­
cie ciosu, widzę go w ławce, w miejscµ doeodnym do ściągania, w 
cichej klasie zapatrzonej - nie wiem - może w Halinkę, może nie. 
Pani śpi po hulance, zmordowana i przepita. Chłopaki, uwaga, bu• 
dzi się! 

- Zapiszcie soble temat: „Układ nerwowy w nodze f:aby". 
Smiech przeoeromny, ryk i chichot w kluie. 
- Pani prko, teraz jest matematyka. 
- To zapiszcie sobie temat 1 matematykL 
- Ale my już mamy temat 1 matematyki. 
- To róbcie ządania. 
- Ale m już zrobiliśmy wnyatkle zadania siedzieliśmy cicho, 

:!:eby pani nie prze1Zkadzać. 
Wysiada robotnlk, który pil piwo. Wciskam 1lę w swój k-t. ale 

wdzierający si~ nie wiadomo którędy chłód nie pozwala. zasnąć. 
- Jestem prokuratorem - mówi długono&i .z przeciwległego kąta. 

- Jutro będę oskarżał człowieka o kradzież. Są to pieniąCi.ze pań-
stwowe, spora kwota wartości nowego auta. Przyznał się do winy. 
Ma 31 lat, młodą żonę i dwoje dzieci. Pomyśleć: jeśli pójdzie sie­
dzieć, żona mu się puści i rodzina rozleci się. Jakiej kary żądali­
byście, będąc na moim miejscu? 

- Dwa lata. 
- Uniewinnić. 
- Pięć lat. 
- Jakie były motywy tej kradzłetyT - pa!l prokurator .rzuca u-

ważne spojrzenie pytającemu, ale milczy. 
- Zrobię tak: ja zażądam dwu lat... - Moja wkieldo~ narasta 

czarną chmurą na oczach. Nagle wszystko się miesza. Stoję znów 
przed ciemnym, ponurym . budynkiem. Uszy wypełnia suchy chrzęst 
szkła pod butami. Warczenie psa za plecami zagłusza rozmowę. To 
zmowa przeciwko mnie. Nigdy nie byłam w sądzie, nie miałam w 
ręku żadn~o kodeksu. Boję się prokurat-Orów, adwokatów, para­
grafów. 

- Chłopak dostanie dwa lata zawieszenia. 
Budzę się z półsnu. Teraz prokurator trzyma tłustą dłoń clocL 
- Czeka panią rok bogaty w ważne wydarzenia. Płaci pani -

mówi na zakonczenie, 10 gr, jedną monetą. 
- Samą prawdę pan mówił - ciocia jest zachwycona kabał4o 
- No widzi pani! 
- Proszę, mam 50 gr. 
- Dla mnie tylko 10 1r. 

• - Proszę panią, ja nie mogę wydawa~ renty. 
Teraz wszyscy patrzą na mnie. Wyczekiwanie przedłuża się. Jesz­

cze chwila i mój opór załamuje się. Nie wiem dlaczego i kiedy pe>­
daję mu dłoń. 

- Lewą proszę pani. 
W milczeniu dokonuję zamiany. 
- Złamany palec wskazujący, wskutek ciężkiej pracy - pr:z:yelą­

da się rozbieganym liniom. - Bardzo długie życie. 
- Po co ta szopka nad ranem? 
- Proszę mi nie przerywać! Ale nerwy, nerwy! Niech się pani 

strzeże kobiety. Jest nieszczera. Jest ktoś, kto panią lubi, może na­
wet kocha, chociaż pani o tym nie wie. 

Zdumienie. No, ta ostatnia rewelacja rzeczywiście warta 10 fr. 
Na peronach palą się jeszcze liwiatła. Dworcowy chmurny świt 

dmucha chłodną mgłą po mokrych peronach. Jakiś ekspres gwiżdźe 
jak ulicznik. 

- Przyjechała pani w odwitdziny do kogoś? - znowu on? 
- Nie, na egzamin - już i tak za dużo wie. 
- Proszę być sobą, nie jest tak żle. 
- Dziękiiję panu. . 
Uśmiecha się, uchyla kapelusza i odchodzi. 
Omijam kałuże mętnej wody. Z końca długiej, zawiłej kolejki pa­

trzę na dworzec. O świcie jest zawsze ogromny i niczyj - jak 
pusty dom. 

Ludzie jadą do pracy, pachnie farbą drukarską. Rozłożone płachty 
gazet skutecznie ukrywają twarze. 

Na drugjm końcu miasta „tani", uniwersytecki bufet reklamuje 
bigos i herbatę bez cukru. Egzamin zacznie się za trzy godziny. 
Szybko, coraz szybciej: książki, p3.pierosy, pytania. Biegnący ludzie 
za oknem. Przeklęte twierdzenie Stokesa. Oby go tylko nie wy­
ciągnąć. Ubywa minut. Cisza wpada otwartym okl;lem. Dziś auta 
omijają tę ulicę. 

Dochodzi dziewiąta. Dlaczego nikt nie otwiera sali, trzeba prze­
cież jakoś ulokować ściągi; on przychodzi punktualnie. Wszyscy pa­
trzą na zegarki. Dołem za oknami przemyka kilka szarych aut. 
Spóźnienie rośnie. Sterty notatek leżą na oknach, jakby •niepotrzebne. 

Jest godzina jedenasta. Trzask pośpiesznie zamykanych drzwi, 
czyjś szept. Juz wszyscy wiemy, że zabrano go z ulicy do szpitala. 

- Proszę państwa, egzamin został odwołany. O nowym terminie 
zostaniecie powiadomieni w najbliższych dniach. 

Stukot obcasów na schodach, zimny dotyk poręczy. Pośpieszny 
obiad w barze, w którym zapłakana kasjerka myli się przy wyda· 
waniu reszty, Pewno syn. 
Myślę o nocy w zatłocz:onych korytarzach lub na twardych des­

kach drugiej klasy, o przesiadkach i dworcach ogromnych, pusta­
wych, niczyich. O wyludnionych nocą peronach. O zbędnym bagażu 
zmęczenia, z kt6rym trudno sobie poradzić. Noc nadaje się do spa­
nia, nie do podróży, jak to kto' kiedyś zauważył. Szkoda, że nie 
pamiętam kto. 

J.ANłN.A BARBAR.A DUSZ.A • 
ODGŁOSY tJ 



W k ęga łantast1ki 

J 
asna noc obejmowa­
ła w posiadanie po­
łyskujące budo-u.le. 
Bliźniacze księżyce za­
wisły ponad błyszC7.ą· 

cym, różowym ramieniem wiel· 
k iej świątyni. W jej wnętrzu 
kamienna podłoga połyskiwała 

blado. Wewnętrzne krańce ko­
puły skryte były w cieniu. Od­
głos kroków Verronsa odbijał 
się głośnym echem po tlcianach. 
Usiadł. Opierając !llę o kamten• 
ną, zimną ścianę otworzył szka­
tułkę l wybrał jeden z instru­
mentów. Było to coś więcej ni­
źli ·ozdobiony korpus z otwora­
mi na palce, ustnikiem z je­
dnej, a rozszerzonym nieco o­
tworem z drugiej !ltrony. Meta­
lowy cylinder był zimny. Dla 
próby Verrons przytknął ustnik 
do warg I wdmuchał powietrze. 

Pned oczyma zamigotało 
chmurĄ oszałamlajĄcych ·barw. 
Verrons uniósł głowę 1ru· gór2'9. 
Figury l wzory na kopule za­
płonęły ogniem I poru!lzyły 1lę. 
Swietlane kręgi obracały si~. 
zmianom ulegały geometryczne 
kształty, kolory I linie rozle­
wały się I płynęły z hipnotyzu­
jącą pł~nośclą. Spoglądają~ w 
górę, o mało nie zapomniał o 
instrumencie, który trzymał w 
dłoniach i o tym, 7.e przed chwi­
lą ofywił go !IWolm oddechem 
Miał jedynie świadomość wiro­
wania sufitu oraz wolnej prze­
miany świetlistej chmury w po­
stać. 

Nie była to jednak bezbztał­
tna, błękitna Istota, którą ujnal 
wczorajszej nocy. Teraz miał 
do czynienia ze zjawĄ, która 
pełnym wdzięku ruchem zan:U­
ciła na siebie resztki swej 
chmury niczym delikatn'l. je· 
dwabną suknię. Posuwała sle w 
poprzek podłogi na wąskich sto­
pach zakończonych długimi pal· 
cami. Jej świetlne, przejrzyste, 
szaty nie skrywały niczego. l~cz 
jej ciało, będące naturalnym 
sr:hronieniem tej istoty, nie pro-

. wokowało do grzesznych myśll. 
Twarz, pionowo osadzone oczy, 
nabrzmiałe usta - stanowiły 
wyzywającą kompozycję złociste­

go światła. Oddzielna chmUl'a 
światła otaczała gTDwę feeri1' 
wszystkich możliWYCh barw tę­
czy. 

Verron!I grat - Wysoko prżed 
nim, wewnętrzna strona kopu­
ły nabrała rozmiarów niebosk?o­
nu. jego głębi 1 niespodziewa­
ne] ciemności. Switlne . kręgi 
ciągle wyrastały z loopuły I 
tworzyły łuk niczym bramę do­
nikąd, . połyskujące geometrycz­
ne kszt.ałty płynęły nieprzerwa­
ną kaskadą rozszalałych barw. 

Chaos ten oszałamiał Verron­
sa coraz bardziej. Jego instru­
ment mienił się kolorami, któ­
r t ch nigdy nie widział i któ­
rych nie widział i teraz, lecz 
czul jedynie w palących koniu­
szkach palców. Z głębi tego 
chaosu ponownie wyłoniła się 
postać. Wystrzeliła gwałtownie 
w powietrze. Przeszybowała bez­
szelestnie przez nieprzeniknio­
ny mrok, rozluźniła swe ciało 
i przywarła do odległej części 
Cl.arnej powierzchni kopuły. 
Jej ramiona i nogi wydłużały 
się coraz bardziej. Zawisła tam 
przymglona nieco i rozrzedzo­
na. Nagle zwarła na po'li'-Tót 
swe ciało i stała się oślepiajit­
co jasna na tle czarnego 
nieboskłonu kopuły. żarzyła się. 
J~ j członki rozbiegły się, eks­
plÓdowały. Falując, rzuciła f'lię 
w dół, pokonując odległość dzie­
lącą ]ą od Verronsa. 

Verrons przygnieciony był o­
~lepiająco jasnymi . kształtami. 
zwcista postać rzut:1ła su: dra­
p,eznie na niego, ja.\ by pragnę­
ła spenetrować jego wnętrze. 

Przeniknęła go, po czym wyło­
niła się w oddali. Pon1Jwnie wy­
strzeliła w górę, niosąc na 
swych skrzydłach żywe, świe­
tlne kształty, rozkazując 1m i 
ujarzmiając je. Uczyn.iła z ni~h 
unoszącą się w powietrzu p1-

. ramidę. Potem popędziła je na 
powrót , ku dołowi. Figury r~z­
płaszczyły się na pm;~dzce ś~1ą­
tyni, zrezygnowane 1akby i u­
ległe. 

Podpłynęła bli~ej. Słowa jej 
dotarły do świadomości Verron­
sa 

- ży;Ję znowu . w granicach 
twego życf.a. - Muskularne pal­
ce jej stóp napięły się. zwinę.ty. 
Palce rąk falowały w powie­
trzu. 

Verrons, w pełnym. napięcia 
wysiłku, usiłował wykrztusić 
z siebie jakieś słowo. Zamiast 
nich rozległ się ze WZfDOŻoną 
siłą dźwięk fletu. 
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Poja~nlała, jej kształty stały 
się wyrdnlejsze. 

- Czekalam zaklęta to lwia­
tło. Czekalam, by znów móc 
żyć twym życtem, twoją silą 
Teraz żyję. - żwawo rzuciła się 
do tyłu. 

Niespodziewanie 
0

pojawiła się 
druga chmura. Falująca jasność 
uległa transformacji w drugą 
świetlną postać, ciemną, ostrą, 
pełną mocy. Długo poruszała się 
- na grubych palcach stóp, 
zbierając wokół swego ciała re­
sztki świetlanej chmury. Potem, 
falując, rzuciła się w górę wi­
rując z ogromną szybkością. 

Verrons usłyszał głośne we­
stchnienie. To stojący obok 
Winchell pochylił się 'nad szk::t­
tu!ką z fletami, przycisnął bły­
szczący Instrument do ust. 
Verron1 1poglądał na swego 
młodego asystenta bezradnie, 
niezdolny do żadnego ruchu. 

- Czekalam. 

Roztrzęsiony, pozwom by net 
wypadł mu z rąk. Jego złota 
tancerka zniknęła we mgle 

nownie, jej oczy były zielone, 
prąwle tak samo, jak klejnot 
osadzony między jej oczyma. 

Jednym skokiem wzbiła się 
w powietrze. Lecieli ponad mia­
stem szklanych budowli roz­
mieszczonych na płaskOWYŻU. o­
toczonym ze wszystkich stron 
gęstą, wilgotną dżunglą. 

- Lecialam, ale moje sily nłe 
dojrzaly jeszcze. Wylądowalam 
więc - rozczarowana. Wiedzia­
lam. że odzy1kam aily, ponie­
waż odziedziczylam je po ro­
dzicach. Mó~ ojciec niejedno­
krotnie przemierzal plątaniny 
dżungli t pustvnie, a mimo to 
w klejnocie jego ci4gle bty­
szczalo calą mocą światlo. Moja 
matka latala na dużych " wyso­
kościach, aż pewnego dnia zo­
stala ,trącona przez piorun. 
Wiedzialam odtąd, że mołm 
przeznaczeniem jeri szybował 
po niebie. 

- °Lecłcdam. 

Ponownie uniosła się w gó­
rę. Tym razem ich podrót-.trwa­
la dłuższy czas. Pędzili na nie­
widocznych prądach 'powietrza, 
jej czułe palce doty'kały I ple--

SYDNE.Y J. V AN SCYOE 

Pieśń śmiere 
(fragmenty) 

Verrons zacisnął ponownie ust.a 
na instrumencie i z całej siły 

zadął. Rozjaśniała na nowo, o­
czy jej rozbłysły zielenią. Peł­

na radości WYStrzeliła ponownie 
w górę... ' 

Nagle Verrons zdał sobie spra· 
wę z óbecności trzeciej świe­
tlanej postaci~ błękitnej zjawy z 
wczorajszego dnia. Wyłoniła się 
nagle z powietrza, rozbłysła ca­
łą mocą i - zmieniając się w 
krąg Ś'\\'.iatła, przyłączyła się do 
dwóch pozostałych. 

Olbrzymim . wysiłkiem woli, 
Verrons odwrócił wzrok. Piątka 
tubylców tłoczyła się w odległo­
ści dwóch metrów. Najwyższy 
dął w swój instrument Pozo­
stali robili to samo. W ich o­
czach odbijało się światło -
zło!e, fioletow,e, błękitne. 

Po jakimś czasie trzy posta­
cie oddzieliły się od siebie. Po­
stać wywołana przez Verronsa, 
przyjmując swą pierwotną for­
mę, rzuciła się na ścianę po­
nad jego głową, by chwilę pó­
źniej wypłynąć ze llciany po 
przeciwne~ stronie. I zatrzyma­
ła się przed nim. 

- Gdy m ialam cialo, biegałam 
po kami eniach, aż palce myclt 
stóp staly się jak sprężyny. La­
talam z iSkrami we wlosach, 
a między oczyma nosLlam kleJ· 
not który skupiiil światlo t 
roz~zczepiał ;e M promienie, a 
one byly jak miecze. 

Umysł Verronsa zalany został 
potokiem światła. W jego świa­
domość wtargnęła wizja posta­
ci biegnącej po kamiennym 
chodniku, ciągnącej za sobą roz­
wianą, ulotną i roziskrzt ·ną 
grzywę. Rzuciła mu ulotne spoj­
rzenie i poznał linię jej ust i 
oczu. Ale zamiast światła, jej 
ciało było prawdziwe, gibkie, 
brązowe. Gdy odwróciła się ro-

Rys. Janusz Szymański-Glanc 

ściły powietrze, jej włosy były 
rozwiane, trzaskające i iskrzą­

ce. gdy próbowała zarzucić je 
sobie na ramiona Przelecieli 
nad · miastem, ponad skrajem 
dżungli i WYStrzelill wysoko. 
Drzewa stały się małe. Nagle, 
z ogromnym impetem, zatoczy­
ła łuk i zanurkowała. 

Na WYSokoścl wierzchołków 
drzew przyspieszyli szalef1czo. 
Flet Verronsa wydał ostry 
dźwięk. Ponownie WYStrzeliła w 
powietrze i przeszyła puszystą, 

białą chmurę. Potem ponownie 
zanurkowała - i tym razem 
wylądowała na ~kraju miasta, 
by odpocząć. 

- Latalam. Ale również cf>.o­
dzilam. Moje stopy niosly mnie 
przed siebie, smakowalam, wa­
chalam, patrzylam, dotykalo m. 
Moje wlosy lapaly prąd powie· 

. trza i przetwarzaly go w ogień, 

a mo;Je sily rosly. W tych cza· 
sach bylam potężna. 

· Leciała I sprawdzała, próbo­
wała, unosiła slę. W zacietrze­
wieniu WYdawała się odbija~ 
od swego świata. Verrons 
poznał J.solory, kształty, przed­
mioty, struktury, inne Istoty po­
dobne do niej. Ale poruszała 
się zbyt szybko, by mógł spo­
kojnie przeanalizować to, co 
widział. 

- Bylam potężna - powt6-
rzyła niby echo swe ostał.nie 
słowa. - A teraz jestem znowu 
potężna. Biorę życie z twojd 
energii. Chodzę, latam. 

Skoczyła. Subtelnie zawieszo­
na na tle jaskrawego światła. 

Potem zaczęła cofać się, aż uj­
rzał ją z oddali otoczoną far­
tuchem czerni. Zawisła nieru­
chomo, włosy trzaskające iskra­
mi. ramiona rozpostarte szercko 
w chęci objęcia gigantycznego 
kształtu. Odrzucając 1łowę do 

tyłu wtopiła się w kryształ, 

zlała się z nim, aż pozostała le· 
dwie złocistą · plamką, gdzieś 

głęboko pod jego połyskującą 
powierzchnią. 

Wyłoniła się · raz jeszcze. A­
le gdzieś w głębi kryształu za­
mieniła · ponownie ciało na 
światło. Jej włosy stały się pro­
mienistą c;hmurą. 

- Jestem/ 

Była. Szybowała wokół ko­
puły, połyskując w ciemnoś­
ciach, jak zwariowane słońce. 
Cofnęła się. 

- Gdy mialam cialo ..• 

Verrons śledził ponowią.ie jej 
drogę poprzez kryształ. Przeży­
wał z nią jej rozpaczliwe po­
szukiwanie towarzysza, jej sza­
leńcze próby sprowadzania 
samców, jej ostateczny wybór. 
Potem dwa brązowe ciała s 1.y­
bowały w przestworzach, ści· 
gały się i pędziły, zielony klej­
not i czerwone połyski. Szarpa­
ne wiatrem , bóstwa, iskrz~ce, 
pomieszane grzyWY, złączone, 

. pędzące ciała. Rozdzieliły sic:, 
powracając do samych siebie. 

Verrons przeżywał razem z 
nią miesiące brzemienności. Po­
tem poleciała do jaskini, gdzie 
wyrzuciła ze swej rozdartej ma­
cicy cztery Istoty i ichnęła ży­
cie w ich usta. Wyłoniła się, 
gdy cała czwórka oddychała już. 
Wówczas udała się na poszukf· 
wanie istoty nl:!szej, która mo­
&łaby je wykarmić. 

Rośli. Pierwsze włosy pojawi­
ły się na ich głowach, ale tyl­
ko jedno z nich miało zadatki 
na grzywę mocy. Rozświetlała 
chmury, WYładowując energię 
w powietrzu. Pot-em wzbiła się 
w ciemność, gdzie porzuciła po­
zostałą trójkę. Poszybowała 1 

powrotem, bez oglądania si11 
za siebie. 

- Niech weźmie je którykol­
wiek ze zwyklych śmiertelni· 
ków, ;Jeślt zechce. Niech ;Je t<.'Y· 

chowuje na zamiataczy, sprzą­

taczy, niańki i slużących. Z ich 
martwvmi wlosami i pozbawio­
nymi mocy umyslami - nic 
mogą być moimi dziećmi. 

Jedynie córkę t><>niosła do nie• 
ba. Z dzieckiem na ramieniu 
przemierzała przestrzenie. · Gdy 
powróciły, oczy córki jarzyły 

się czerwienią. Była to barwa 
klejnotu osadzonego pomiędzy 
oczyma dziecka w rocznicę je­
go urodzin. 

- l no1iliam mq córkę wyso­
ko ł uczylam ;ą. l uczuły~my 
silę przeplywającą między na­
mi, przetrwanie rodu ..• 

Verrons był świadkiem wyda­
Meń następnych lat jej życia, 
pełnych lotów i pościgów, i 
zwycięstw jej ciągle rozwijają­
cej się mocy. Zdobywał z nią 
rf'1zem tę cz~ść świata, którą u­
ważała za swoją. M.aluczcy, 
zwykli śmiertelnicy, bez klejr o­
tów pomiędzy brwiami, posługi­
wali jej, sprzątali i gdy 
błyskała w ich oczy zielonym 
światłem swego klejnotu, kr,i:y­
czeli i błagali 10 dalszą służbę. 

- Gdt1 mialam cialo ..• 

Gdy tak przeżywała rok po 
roku, moc Verronsa zanikała . . 
Dźwięk jego fletu stał się nie­
czysty, jego ciało · bezwładne. 
Ale nie było żadnego sposobu, 
by powiadomić ją o tym sla·· 
nie. Aż wreszcie opanowała o­
statnią, przytłumioną cząstkę 

jego mózgu. Latała, rdzkazyv>a­
ła. panowała, falowała. Potęlfla. 
Ostatkiem sił Verrons dął w 
instrument 

W końcu poddał się. Flet wy­
padł z hałasem z jego qk. 
Stracił świadomość. 

Czas WYdawał się być . stu­
dnią - bez dna, czarną, zdra­
dliwą. Na próżno, chaotycznie 
wąlczył z jej ścianami. W j&­
kiś czas potem przywołał go 
do świadomości zniecierpliwi:>· 
ny głos Winchella. - Komen­
dancie, musimy już wracać, do 
obozu. 

Verrons otworzył rozbiegane 
oczy. Leżał na boku n.a zim­
nym kamieniu. Z pomocą Win­
chella usiadł. Flet leżał · obok 
niego ... 

Przełołył: 

M· I.<. • 

~tórzy pod~ dzą swój a.dres 
• ' • • ' , t•"~. _,: r • •• ' 

,• •.' ' I 

Co. ehcesz ·· czytać 
na tej kolamDie? 
ANKIETA DLA MIŁOŚNIKÓW SF 
Chcąc poznać gusta naszych Czytelników, postanowiliśmy · prze­

prowadzić ankietę. Na podstawie jej wyników łatwiej będzie 

nam dobierać materiały do kolumny. fantastyki tak, aby zado· 
woliły Jak największą liczbę zwolenników tego gatunku. Pozwoli 
to również zorientować się, jak Czytelnicy oceniają dotychczaso­
wy profil kolumny, gdyż chcei.ny, aby i odbiorcy mieli wpbw 
na te, co pojawia się pod szyldem „W kręgu fantastyki''• 
Ankietę przygotował współredagujący kolumnę łódzki oddział 

Polskiego Stowarzyszenia Miłośników Fantastyki, również funda­
tor nagród. Bowiem ci, którzy zechcą, mogą wziąć udżiał w lo­
sowaniu nowości wydawniczych sf (Iskry, Czytelnik) - wystar· 
czy tylko padać 1we nazwisko I a<lres (patrz punkt XIX). Moż­
na też nadsyłać odpowiedzi anonimowo. Wtedy nie bierze się u­
działu w losowaniu nagród. 

Ankiety należy nadsyłali pod adresem redakcji „Ódgłos6w": 
90-438, al. Mickiewicza 11, s dopiskiem: „Ankieta SF", do dnia 
20.X.83 r. 

I. Pleć KIM 
IL Wiek. • . 
III. Wykształcenie • . 
IV. Wykonywany .zawód , 
V. Mieszkam w: 

i 

• • • • • • ' i • • 

A - mieście powyżej 500 OOO mieszkańców 
B - mieście od 50 OOO do 500 OOO mieszkańców 
C - mieście poniżej 50 OOO mieszkańców · 
D - na wsi 

VI. Poza 1f interesuję się również • . . . . . 
VII. Sf interesuję się od: 

A - czasów szkolnych 
B - czasu studiów 
c - m•••••lat 
n· - nie interesuję się 

. , • 
• 

VIII. Należę do organizacji lub klubów miłośników fantastyki 
(jakich?) • • . . . . . . . . 

IX. Kolumnę :fanta.styki czytuję: 
A - regularnie 
B - od · czasu do czasu 
C - przeglądam 

X. Spośród innych rubryk „Odgłosów'' oraz zamieszczanych w 
nich tekstów, „W kręgu fantastyki" moim zdan iem: 

A - jest najmniej ciekawa 
B - niczym się nie wyróżnia 
C - wyróżnia się ' 
D - jest najciekawsza 

XL Aktualna obj~ość · rubrylti (1 i!:ofumł1a) jest: ·' ' • 
A - wyst-aratając'a 
B - nie wystarczająca 
C - zbyt duża 

XIL Jeśli jest nie wystarczająca, proponuję poszerzenie da 
. . . . . . . . . . . 

XIIL J~li jest zbyt duż~ proponuję ograniczenie jej do: 

XIV. N~jbardzłej
0 

odp~wladają ·mi: 
A - opowiadania polskie 
B - tłumaczenia 
C - recenzje literackie 
D - recenzje filmowe 
E - szkice z zakresu teorii literatury sf 
F - szkice z zakresu teorii filmu sf . 
G - artykuły popularnonaukowe (filozofia, astronomia, itp.) 
H - artykuły paranaukowe (paleoastronautyka, futurolo­
gia, UFO, itp.) 
I - kronika wydarzeń w ruchu sf w Polsce ł na świecie 

XV. - Preferuję: 
A - opowiadania kończące się w tym samym numerze 
B - dłuższe formy w odcinkach 

XVI. Proponuję poszerzenie kolumny o następującą tematykę 
(następujące fo rmy) . 

. . . . . . . . . . . . . . 
XV.II. Z dotychczas publikowanych tekstów najbardziej podo­

. bało mi się (wywarło na mnie największe wrażenie): 

A - opowiadanie (jakie?) • 

B - szkic . • . 
C - inne . . • • • • • • • • 

XVIII. Inne uwagi nie ujęte w wyż. wym. punktach: . 
. . . . . . . . 

XIX. Jeśli chce>z wziąć udział w losowaniu nagród, pod„j w 
tym punkcie swoje im i ę, nazwisko i qokładny adres: 

• IOS11ostworki 
Andrieja Bietlrzrekiego 
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Zdarzenia 
• • • 1 zmerzen1a 

Anoda 
i katOda 

Parę refleksji wywołał we 
mnie opublikowany nieda\1.'110 
w prasie codziennej artykuł na 
tE!mat wizerunku duchowego 
przeciętnego Amerykanina. 
Znajdujemy w tym tekście 
wiele - znanych zresztą - in­
formacji i ocen poziomu inte­
lektualnego przeciętnego Arr:e­
r.v kanina Ani oceny nie są wy­
sokie, ani informacje zbyt za­
chęcające. Pisze tam: . Jak wv­
nika z ankiet i badań \~iększo.sc" 
Amerykanów ma poważne i.ru­
dności z. prawidłowym poslug;­
waniem się mową · i pismem". 
Dalej czytamy: „40 orocent u-
czniów amerykańskich szk.Jl 
śr<!dnich uważa, że ludność 
USA równa się łącznemu za­
ludnieniu Chin i Związku R.a­
dzieckiego". I na koniec in­
formacja, że w stanie Minne­
~c;ta spalono na· stosie, jako 
książkę szkodliwą, egzempl:łrze 
pięknej i głęboko humanisty­
cznej powieści Harpera Lee 
„Zabić drozda". 

Oczywiście wszystkie te in-
~ formacje są prawdziwe, tylko, 
że. . suplementem do tego a•­
tykulu mógłby , być tekst na 
podobny temat - dotyczi;cy 
przeciętnego Polaka. 

.lakie trudności z posługwrn­
niem się mową i pismem ma 
pn-eciętny Polak wiemy z co-

' dziennych rozmów i listów do 
redakcji. Nagminnie też oopeł­
niają błędy gramatyczne wy­
stępujący w radiu i telew•zji 
ludzie zawodowo przecież po­
.sługujący się polszczyzną, P.ze­
ciętny Polak nie ma powodu u­
bolewać nad stanem dui:ho­
wym przeciętnego Ameryk"lni­
nll oonieważ obaj mają te sa­
me prohlemy. 

Mój szkolny kole.ga twierdzi 
na przykład z przekonaniem. że 
USA iest kra.iem katolickim i 
w ćodatku nie ma tam roz­
działu Kościoła od państwa -
a na temat liczebności USA 
ma takle samo zdanie co amr.­
ryka!lscy uczniowie Nauczy~ie-
1' co prawda mieliśmy d0b­
rvch. ale mój szkolny kole.ga 
nie przeczytał od skończenia 
edukacji ani jednej książki. a 
~· gazetach czytuje tylko o;nort 
i tytuły. Jak wiadomo nie 1e!\I. 
w tym odosobniony. To samo 
zi3wisko dotyczy zarówno Pol­
ski, jak i Ameryki. 

Chciałbym również przypo­
nmieć, że wiosną 1981 roku pe­
wna polska organiza.:ja zorga­
nizowała na Starym Rynku w 
Warszawie publiczne palenie 
lrsiążek, które ta organizacja 
l!znała - równie apodyktycwie 
co niekompetentnie - za szko­
dliwe. A więc kropka w krop­
kę to samo co w amerykai\­
skim stanie Minnesota." 

Jestem zatem przeciwny pu­
blikowaniu takich demagogicz­
n)ch artykułów o „wizerun­
ku duchowym przeciętnego A­
merykanina". bowiem - nie­
zależnie od intencji autora -
służa one podbijaniu bęben1':a 
rodzimego szowinitmu i nie 
p1zynoszą chwały propagan-
dzie. 

Melchior Wańkowicz gbsił 
zasadę .. anody i katody" -
postulując, aby każdy problem 
na~wietlat z dwóch przeciw­
stawnych stron. 

Zgodnie z tą zasadą opubli­
kował jednocześnie .. Szczeni~-

ce lata" - apologię kresowych 
dworów swojei::o d1.ieciństwa 
oraz „Opierzoną rewoluc.1ę" 
- apologię dokonań wlarłzy 
radzieckiej w początkach lat 
trzydziestych. Potem pisząc o 
polskim czynie zbrojnym w 
czasie drugiej wojny świato­
wej przedstawiał z jednej stro­
ny romantyczny zryw majora 
Hubala - z drugiej zaś rze· 
telny rachunek zysków i strat 
majora Sucharskiego z Wester­
platte. Jeśli pokazywał hero­
izm 'polskiego żołnierza pod 
Monte Cassino - to jednorze­
śnie pokazywał ,kundlizm", 
małość i głupotę polskiej emi­
gracji politycznej. 

Myślę, że to jedyny sensow· 
ny sposób patrzenia na histo­
rię i otaczającą na~ wsp6l· 
czesność. Stosuj'c tę zasadę 
dopisałem do wizerunku Ame­
rykanina parę faktów pozwa­
lających spojrzeć także na du­
chowy wizerunek przeciętnego 
Polaka. Duchowe i intelektual­
ne problemy mamy, jak widać, 
podobne„ Ma je zresztą, cały 
ten zwariowany świat. 

JERZY -
WILMAASKI • 

Nagłe 

zastępstwo 

Lodzer­
menseh 

Usłyszałem niedawno w tram­
waju rozmowę dwóch młodych 
- chyba w studenckim wieku 
- mężczyzn, z których jeden 
'(lowiedział o sobie - jestem 
l odzermensch! 

Z rozmowy niedwuznacznie 
wynikało, iż ów młodzian zie­
lonego pojęcia nie ma co na­
prawdę znaczy (a r.a'czej zna„ 
czyło) słowo „Lodzermensch". 
Pozostając w przekonaniu, :ie 
młody człowiek wcale nie jest 
wyjątkiem, pozwolę sobie n.a 
mały wykład historyczno-socjo­
logiczny dla co młodszych czy­
telników. 

Otóż Lodzermensch (po nie­
miecku - łodzianin. po pro· 
stu ... ) to nie jest wcale termin 
geograficzno-demograficzny, a 
raczej społeczno~kulturalny, Nie 
jest to łodzianin w rozumieniu 
potocznym, mieszkaniec Łodzi. 
Nie oznacza też Lodzermensch 
łodzianina pochodzenia niemiec­
kiego. Klasyczny Lodzermensch 
l przełomu dziewi~tnastego i 
dwudziestego stulecia bywał 
Niemcem, bywał ŻydP.m, bywał 
Polakiem. Bywał także Turkiem, 
Ormianinem, ba! Francuzem lub 
.\ngllkiem. · Przyjeżdżał do Lo­
dzi z żydowskiego miasteczka 
Zachodniej Ukrainy, przycho­
dził piechotą ze Sląska lub Sak• 
sonii, sc!ągał z mazowieckie!], 
małopolskich 1 wielkopolskich 
wsi. 

Jeśli zaczynał w l..odzi pra­
cować i nada\ klepał biedę, to 
wcale nie był Lodzermenscht-m! 
Lodzermenschem stawał się· do­
piero w momencie, kiedy za­
czął się orientować, że Łódź to 
wielkie Eldorado dla cwania­
ków i zaczął z tego spostc ze­
żenia wyciągać praktyczne wnio­
ski Że tu, w Lodzi, można u-
1<:-aść i zarobić, że tu można 
dużo mieć! Mieć dużo, nawet 
bardzo dużo, tylko trzeba wła­
śnie być Lodzermenschem -
mieć określoną moralność i 
mentalność. Mentalność cwania­
ka i moralność złodzieja. 

Byli wielcy Lodzermensche -
Scheibler. Poznań~ki, .lohn. Ry­
li Lod?ermen~che m:ili - pro­
wadzili lomhardy i kn3jpy, h~n-
0.lowali bawełną, złotem i ludź­
mi... 

Lodzermensch - to był ktoś! 

Moryc Welt w „Ziemi obieca­
nej'' mówi do wspólnika: 

- Tt1 nie j'estel Lodzer· 
mensch, ty masz skrupuŁy. Pra­
wdziwy Lodzermensch· io je~ 
Borowiecki. u;, jaki on jest 
Lodzermensch! 

W kręgach samych lodzermen·­
schów określenie to było naj­
wyższym komplementem. 

Wkrótce jednak, w miarę jak 
zwolna podnosił się i;>oziom iml­
turalny mieszkańców miasta, 
jak przybywało inteligencji, Jak 
chłopska masa produkująca w 
łódzkim przemyśle przekształca­
ła się w klasę robotniczą zdo-
bywającą świadomośc własnej 
tożsamości, słowo „Lodzer­
mensch" z.aczęło nabierać z·nacze­

nia pejoratywnego. Lodzermensch 
to był nowobogacki, to był koł­
tun łódzki, to był tutejszy Dul­
ski. Mieszkał w straszliwym, e­
klektycznym domu (Mnie sta.(! 
na wsz11stkie style - miał po­
wiedzieć architektowi, któryś 1 
łódzkich królów bawełny), czy­
t.al tylko biblię albo t.al· 
mud i doniesienia giełdowe, 
był nieludzko skąpy lub po 11u­
woryszowsku rozrzutny. 

Takie właśnie znaczenie sło­
wa „Lodzermensch" spetryfiko­
wało się w okresie międzywo­
jennym. W latach trzydziestych 
bylo już niemal obelgą. Zresz­
tą, nie tylko w Lodzi. 

Po drugiej wojnie światowej, 
słowo właściwie przeszlo 
do historii, tak jak do 
historii przeszedł sam de­
sygnat. No, może egzemplarze 
Lodzermenscha znalazły się w 
powojennym światku „nepma­
nów" - handlarzy i spekulan­
tów. Nie była to już jednak 
specyfika łódzka. 

Można mieć pewne obawy, 
czy w naszyć'h czasach nie wy­
kluje nam się ze zgniłego 1a~a 
kryzysu jakiś współczesny typ 
Lodzermenscha. Są pewne o­
znaki, że to jest możliwe. Cha­
rakterystyczną cechą tego typa 
jest bowiem to, że karmi się 
niedostatkiem, inflacją i zdzi­
czałym rynkiem.-

Póki co, niechte młody ło­
dzianin nie mówi o sobie „Lo­
dzermensch", bo nieświadon1ie 
obraża sam siebie. 

Chyba, że chce w ten sposób 
nawiązać do najgorszych tra­
dycji i manifestować swoją a· 
moralność i brak kultury ..• 

• 

Lewvm 
okiem 

Pliszka 
obok 
drogi 

Janusz Przymanowski wy. 
stąpil na łamach „Trybuny 
Ludu" o wyższe honoraria au­
torskie dla literatów. Mało kto 
wie. że pisarz w naszym kraju 
otrzymuje za powieść średniej 
wielkości, nad którą pracoiival 
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dwa lata, sum~ pozwalaj<icll 
mu nabyć czwartą część rl:.- 1v2-
nu do pokoiku w jego M-3 
Nic nie przesadzam. Dywan 
2X3 metry kosztuie 600 tysię­
cy złotych. Pisarz otrzyma za 
powieść sto pięćdziesiąt, z cze­
go jeszcze potrącą mu poda-
tek. . 

Wystąpienie Przymanowskie-
10 odnotowano w tygodniku 
„Tu i Teraz" z komentarzem: 
należy pisać dwie książki na 
rok. a nie jedną na dwa la­
t~ 1 !tanowi~. jesteśmy zbyt le­
n1w1. - pisze ktoś, podpisa­
r1v .cyferką 211. - W porów­
naniu na przykład z pisarzami 
francuskimi jesteśmy 0 wiele 
za leniwi!" 

Nie wiem Ile książek rocznie 
produkuje pracowity pan dwie­
ście jedenaście. Co do fra1~­
cuskich czy jakichkolwiek pi· 
sarzy można wziąć do ręki ja­
ką.~olwiek ~ibliografię i spraw­
dz1c, czy wiek produkcyjny do­
wolnego autora podzielony 
przez liczbę wydanych przez 
niego tytułów da w ilorazie 
połówkę. Ręczę w r.iemno, że 
prawie zawsze wypadnie du­
zo więcej, to znaczy: parę lat 
na tytuł. A · m niejeden taki 
tytuł wcale nie światowej ar­
cyklasy buduje się wille i je­
tdzi dookoła świata. Może więc 
lepiej nie zawstydzać na! 
Francuzami. 

Jak na mój gust - to le­
pie! też byłoby unikać stro­
fującego tonu - takiego z po. 
zycji facet4l, który wie lepiej 
- a zwłaszcza unikać sformu­
łowań w rodzaju: „Zapewne 
redaktorzy „Książki i Wiedzy" 
legitymują się dyplomami ma­
gistrów. Ciekawe, kto im 
je wydał?!" Okrzyk taki został 
wzniesiony w tymże „Tu i Te­
raz" przez Pawła Wieczorkie-
wicza, a powodem rozdarcia 
szat. było użycie w jednej z 
książek nazwy Pearl Harbour 
zamiast - jak chce Wieczor­
kiewicz - Pearl Harbor. 

Ta jedna literka kompromi­
tuje - z_daniem Wieczorkiewi­
cza - wydawcę odnośnej ksią­

żki i dyskwalifikuje jej tłu­

macz.a i redaktora, a nawet 
profesorów, którzy dawali re­
daktorowi dyplom. „Co gorsza 
- pisze Wieczorkiewicz i przy. 
tacza błędy w transkrypcji 
słów i nazw japońskich. W 
ksiątce ,,Od Pearl Harł)our do 
Hiroszimy" użyto mianowicie 
słów: ,,siogun", „Todzio", „lii­
rosima" - zamiast „szogun", 
„Tojo", „Hiroszima" A może 

to nie błędy? Parni~tam, jak 
Janta Połczyi'lski znający do­
brze Japonię z autopsji, upie­
rał się właśnie przy miękkiej 

formie „siogun" itd. i takiej 
, właśnie formy utywał w słyn-

nym japońskim numerze „Wia­
domości Literackich" :z 1938 
roku. 

W tymte numerze tygodnika 
literackiego Jan Koprowski, 
świetny znawca piśmiennictwa 
niemieckojęzycznego, pisze: 
„ Wieczór spędziliśmy w Klubie 
Dziennikarza przy Friedrich­
str asse w sąsiedztwie kabaretu 
„Distel" („Jeż"). „A przecież 

„Distel" to nie jeż, tylko oset. 
I w wm samym numerze Fe­
liks Szczyglewski w recenLji z 
książki Miodraga Bulatovica 
„Tyrania" udaje, że odkrywa. 
tego jugosłowiańskiego autora 
dla publiczriości polskiej, te nie 
jest on wcale znany na na­
szym rynku - a to wrzeszczą­
ca nieprawda. Ktiążki Bulato­
vifa znane są i popularne, tłu­
maczono ich wiele, były roz­
chwytywane jak ciepłe bułki. 
Jak może o tym nie wiedzieć 
krytyk, człowiek czytający z 
profesji, zobowiązany do lep­
szej w tym zakresie wiedzy nit 
czytelnicy tygodnika? 

Jak może nie wiedzieć kry­
tyk Agnieszka Baranowska, że 
Iłłakowiczówna napisała głoś­
ną kiedyś broszurę o Piłsud­
skim pt. „Scleźka obok drogi'', 
a nie „Pliszka obok drogi" 
(.,Tu i Teraz" i 3.VIII. br)? 

Nikt w redakcji tygodnika 
literackiego tego nie wiedział 
nikt nie potrafił skorygować? 

Może to \\•szystko n ie je>t ni 
t akim fata lnym błędem. i:lk 
Pearl Horhonr z:~m '.a st Pe ir1 
Harbor. Może zn ·1jomość 11 ~\' ­
ansów ortoi:(rafii amery k3;'1-
skiej w odró7.nieniu od ang' el­
skiej powinna przede wszyst­
kim innym ważyć na zdobyciu 
dyplomu magisterskiego. ~ ·1o­
że. Ale skoro na wszystkich t•d­
cinkach wołamy wielkim ~ło­
sem o podniesienie jakości pra­
cy to nie zapominajmy też o 
pracy publicysty. 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIRSKI • 

Sport 

Dwaj 
trenerzy 

Obaj znani, 1 pracll obu wlll­
żemy duże nadzieje, . ale też i 
wyniki każdy z nich ma różne. 
Ale może wszystko po kolei.· 

Polscy 1iatkane - jak wie­
my; są wicemistrzami Europy 
i dlatego nie muszą się już 
martwić o start w Los Angeles 
na olimpiad2.ie. Zagwarantowa­
li sobie ten start zdobyciem 
wicemistrzostwa w NRD. Te­
raz muszą się dobrze przygoto­
wać do walki o tytuły na olim­
piadzie. Drogą do tych przygo­
towań ma być obóz w Nysie, 
a następnie wyprawa do Ame­
ryki Północnej (USA i Kana­
da), gdzie spotkają się z zes­
połami z obu części amerykań­
skiego kontynentu. 

Nim jednak polscy siatkarze 
pojechali do Nysy, odbyło się 
spotką.inie w GKK'.FiS, gdzie 
wicem.istnom Europy wręczo­
no srebrne medale „Za wybi­
tne osiągnięcia sportowe". 

Uroczystość jak każda inna. 
Jest t.o jut zwyczaj, że nagra­
dza się za osiągnięcia na mię­
dzynarodowych boiskach. Tym 
razem jednak było trochę ina­
czej, gdyż - jak to napisał 
sprawozdawca „Expressu Wie­
czornego" podziękowanie 
Hu.berta Wagnera „ja.k zwykle 
było nieszablonowe". On po 
prostu - zamiast podziękqwać 
za odznaczenia i zapewnić, te 
dołoży starań i będzie robił 
wszystko - powiedz.iał, co mu 
się nie podoba. 

Nie podoba mu się, że 
GKKFiS pozwala wyjeżdżać do 
zagranicznych klubów nie naj­
lepszym zawodnikom, jak to 
było już raz ustalone, a p>ze­
ciętniakom. Nie podoba mu się 
dalej, że obiecano dać siatka­
rzom 30 proc. więcej stypen­
dium, jeśli awar.sujll do Los 
Angeles i nie dano. Nie podo­
ba się mu także, że w 
GKK.FiS składa 1ię różne obie­
tnice, deklaracje, zapewnienia, 
których się później nie dotrzy­
muje. Jeśli będzie się tak dalej 
postępowało - oświadczył Hu­
bert Wagner - to ,,nie widzę 
możliwości pracy z kadrą". 
Przypomnijmy sobie, co się na 
ogół dzieje z polskimi siatka­
rzami, kiedy przestaje się ni­
mi zajmować Hubert Wagner. 

Antoni Piechniczek jest tre­
nerem innego rodzaju. Nie 
mam zamiaru przeciwstawiać 
Huberta Wagnera Antoniemu 
Piechniczkowi i odwrotnie. Ale 

nazwisko Antonlego Piechn:cz­
ka 'e., t 'ak samu zw,ąza n e z 
sti'.:.cc ·l!m po t ~:, iej piłld nożnej , 
jGk 11 ;1 zw 'sko Hu berta Wagne­
ra z suk cesem polskich siatka­
rzy. I to ich łą c zy, choć hqr­
dzo wiele ich dzieli. 

Mimo, że nazwisko Antonie· , 
go Piechniczka związane jest 
- podobnie jak i Kazimierza 
Górskiego - z sukcesem pol• 
skiej piłki nożnej, to i jemu -
podobnie, jak i jego poprzed· 
nikom - nie udało się wygrał! 
eliminacji do mistrzostw Euro­
py. Na 1zczę-ście przygotowa· 
niami do olimpiady zajmuje 
się Waldemar Obrębski, a więc 
buduje lamy z~pół, w którym 
- niestety - gra te4 kilku 
aawodników powoływanych do 
pierws:zej reprezentacji :przea 
Antoniego Piechniczka. Czyżby 
w Police brakowało dobrze za· 
powiadających 1i41 młodych 

piłkairzy, na których warto by• 
łoby postawić i którymi war­
to byłoby 1i11 poważniej :zająć? 

Bo popatrzmy prawdzie w 
oczy. Antoni Piechniczek . nie 
mę w tej chwili drużyny. 
Drużyna, któlrll kierował i a 
którą zdobył trzecie miejsce w 
mistrzostwach świata w Hisz· 
panii, dawno ju~ nie istnieje. 
Nowej na jej miejsce jeszcze 
nie ma. Kiedy będzie - nie 
wiadomo. Ale przecież od daw­
na wiadomo, że po mistnos­
twach świata rozsypuj' si11 
drużyny i ta;t dzieje się nie 
tyLko u nas. Czyż nie należało 
zatem, już J'Jilacznie wcześniej 
zacząć bud-0wać diI'ugi zespół, 
drużynę następców, kt6ra teraz 
mogłaby bronić honoru trzeciej 
drużyny z Hiszpanii? Tak si11 
n ie stało. I nie wiem, czy zes· 
pół Waldemara Obrębskiego 
spełni teraz tak11 rolę. przygo­
towywany jest bowiem dla in· 
nych celów. Ale może będzie 
to początek jakiejś długofalo­
wej polityki przygotowywania 
kadtry piłkarskiej. 

Niedzielny (9 pafdziemłka 
1983 r.) mecz w Moskwie po­
kazał z całą wyTazistościll 
braki polskiej drużyny. Nasi 
piłkarze potrafili tylko przez 6 
minut grać z jakimś planem, 
późni ej jut tylko byli obecni 
na boisku. Dobrze, że skoń­
czyło się przegran11 tylko dwo­
ma bramkami. 

I tu mam pytanie. Co w O• 
góle robił na boisku w MM· 
kwie Zbigniew Boniek? Czyż 

·nie szkoda było jego czasu i 
zdrowia? Dużo lepiej zrobiłby 
pozostając w Turynie. Zbi­
gniew Boniek nie grał przecież 
w Polskim zespole w mec:ru 1 
Rumu.nami, kiedy to debiuto­
wało kilku zawodników z obe· 
cnego składu kadry. Ani oni 1 
Bońkiem, ani Zbigniew Boniek 
nigdy razem nie grali. I to w 
Moskwie lwt .... "": n"ldt'O dobrze 
widać. 

Brak Zbignlewa Bońka w 
Klrakowie, w meczu i Rumu­
nami, 1 może Podsunąć przypu• 
szczenie, te Antoni Piechni· 
czek nie miał zamiaru angażo· 
wać asa z Turynu. Ponoć -
jak pisze w „Piłce Nożnej" 
Roman Htld'kowski - Michel 
Platini pytał Zbigniewa Boń­
ka, dlaczego nie jedzie do Kra­
kowa na mecz, skoro gra kad· 
ra, ale Boniek mógł tylko 

- w:z;ruszyć ramionami, bo nie 
wiedział co powiedzieć. Może 
się wi~c narodzić podejrzenie, 
te Antoni Piechn~czek nie 
chciał, aby doszło do kO<IlfrOlll· 
tacji umiejętności Zbigniewa 
Bońka z umiejętnościami pił­
karskim! naszej kadry. Ale 
n!esPodziewane kontuzje prze-
trzebiły zespół i do takiej 
konfrontacji dosźło. Wygrał 
Boniek. Widzieliśmy to na e­
kranach telewizorów. 

No i teraz trzeba W'l!zystko 
zaczynać od nowa. Czy nasza 
reprezentacja awansuje do fi· 
nałów mistrzostw świata w 
l 986 r . '! To już tylko trzy 1 a ta. 
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R ewolu-: ja seksualna nie przyniosła · 
lu.dziam szczęśc i a. Mężczyźni i k<>bie­
ty wyrządzili sobie nawzajem 

· krzywdę i dziś odczuwają potrzebę 
odpoczynku. 

Jeszcze wczoraj odbywanie stosunku mlło-
1nego było powinnością. Hańba temu, lub te.J, 
którzy uchylali się od obowiązku do~awą.n:a 
ro~oszy seksualnej. Należało zapewruć sobie 
przynajmniej gwarantowaną przeciętną w tej 
dziedzinie, aby nie uchodzić za nędzarza. Wy~ 
daje się jednak, że obecnie ten przymus powoli 
przestaje obowiązywać. Kiedy zahll:rt~wany .w 
bojach podrywacz oświadcza: „Zmieniłem s~ę. 
Koniec wielkiego żarcia, przechodzę na chleb 
l wodę", kiedy niektóre kobiety wyrzekają się 
pigułki. zaś encyklopedia miłości nie mająca 
nic wspólnego z pornografią staje się bestsel­
lerem, są to wyraźne symptomy ewolucji. Lu­
dziom przyszła ochota na przerwę. • 
żaden z ruchów wyzwoleńczych, które 

wstrząsnęły światem w drugiej połowie XX 
wieku, nie zbulwersował tak głęboko obycza­
jowości jak rewolucja seksualna. ~tykonce­
pcja, zniesienie wszelkich tabu, uzname prawa 
do uciech zmysłowych - wszystko to stworzy­
ło warunki do pojawienia się nowej mentalno­
ki 1eksualnej. Nie przybrała ona jeszcze za-
dowalających form. Poszukuje same} siebie 
wśród prób adaptacji, naszych doświadczeń, 
nauk, jakie z nich wyciągamy i korekt, które 
wprowadzamy, kierując się instynktem. 1:'2;e­
iyllśmy różne etapy. Najpierw bunt, pózrnej 
corączlrowy, wilczy apetyt, któreg.?, karykatu­
talnym obrazem był filrp „Opalem . Ta ~aza 
dobiega końca. Z większym rozmysłem i um1ar­
:towaniem zaczynamy studiować subtelności 
,,.spokojnego seksualizmu". 

To określenie zawdzięczamy CofTemca - in­
stytutowi badawczemu z zakresu nauk spo~e<:7-
nych stosowanych, który tropi . i anah:&UJe 
zmiany socjokulturalne we FrancJl. Według o­
ceny tego im ytutu, w ciągu 8 lat (1974-19~2) 
liberalizmem seksualnym objętych zostało Ja­
kieś 8 milionów ludzi. Instytut żaobserwowa~ 
również że nurt ten, nic nie tracąc ze sweJ 
żywotn~ści, podlegał stopniowym przem!an~m. 

· Emancypacja trwa, lecz _Już ~ez tak ~~elk1ch 
pogmatwań. Potwierdz~E'. t~J te?dencJi . C.of· 
remca widzi w sukcesie, Jaki odmosła książka 
„Harmonia dwojga" („Harmonie du couple">. -
encyklopedia „doskonalszych stosunków miło­
snych", która ukazała się V: u~.r. naklad~m 
wydawnictwa Hachette .. Publ~~cJa ta, wyraz_a­
ją~a pragnienie 'ładu, me zas Jego naruszanie, 
rozeszła się w milionie egzemplarzy "':'krótce 
po wejściu na rynek. Później pojawiły się .~Vl'.a 
inne symptomy, wspierające tę oce~ę; odeJsc1e 
od pigułki i powrót do cnoty czystosc1. . 
Wzięta lekarka paryska, gine~olog,, ~IChe~e 

Barzach, z racji swej licznej khent~li wie duzo 
o kobietach. Jako zjawisko ud_erzaJące odnot~­
wuje wciąż rosnącą llczbę pacJentek, · któ_re nie 
chcą stosować pigułki, ani żadne~o inne.go 
środka antykoncepcyjnego .. Obserwu~e. ró:wzu~t 
pewne objawy niechęcj do sp~zec1w1ama się 
nrawom natury, a u młodszych - obawy przed 
fizycznym obcowaniem z partnerem. TS:ka po­
stawa, nacechowana rezerwą lub n_ega~Ją, p~o­
wadzi w konsekwencji do przywrocema poJę· 

cia ryzyka i skłania do ostrożności lub wręcz 
czasowej abstynencji.. 

31-letnia urzędniczka, Francoise. F., jest jedną 
1 tych kobiet, które przestały używać środków 
antykoncepcyjnych i świadomie wybrały 
wstrzemięźliwość seksualną. Z~ęczona przelot7 
nymi miłostkami, pragnąc znaleźć stałego par­
tnera, wyznacza sobie czas na odpocz~ek. Dr 
Barzach kreśli następujący typowy wizerunek 
takiej kobiety: ma 30-35 lat, pracu.?e, jest. nie­
zależna. „Korzystałyśmy z wolności,. przezyły­
śmy już ·swoje, no i do~rze. - I?ów1ą ~>ne. -
Ale teraz nie chcemy w1ęceJ sypiać z ~Lm ~­
padnie. Mamy dość przygód, które ko?.czą się 
nad ranem". Zda.niem dr Barzach, ta~1e rozu­
mowanie jest raczej wyraze~ pewneł dyscy-
pliny moralnej, niż rezygnacji. Kobiety te 
wstrzymują się od kontaktów .seksualnych 
przez okres bardzo róimy - od k1.lku tygodni 
do wielu miesięcy, a bywa nawet, ze przez ca-
le Jata. · . · ik 

A oto inny .„nawrócony", 37-letni dmenn ars, 
Fabien który cieszył się opinią zagorzalego 
podry~acza; Dziś, nie wstydząc się te~o wcale, 
opowiada: „Ciągle jeszcze szukam kob1etY'.! ale 
teraz już się nie spieszę. Jestem spokoj~1ejszy. 
Niedawno spotkałem jedną, która ml się spo­
dobała. Gawędziliśmy sobie I podczas tej roz­
mowy przekonałem się, że ma~~ odmienne .u· 
podobania, jeśli chodzi o ksląz~1'. Dałem więc 
spokój". Jeszcze niedawno naJp1erw poszliby 
do łóżka i dopiero wtedy odkryliby brak poro­
zumienia intelektualnego, który stałby się przy­
l~zyną rozstania. Dyrektor Cofremca, Gerar~ 
Demuth porównuje to postępowanie z nowymi 
zwyczaj~mi Francuzów w ·odniesieniu do roz­
koszy stołu. Polegają one na świadomym prze­
p'ataniu obżarstwa i diety. Podobnie mi3;łaby 
się przedstawiać sprawa seksu: po nadmiarze 
- ścisły reżim. . 

Na zachodnim wybrzeżu Stanów ZJednoczo­
nych, w Kalifornii, która tak zachęca d? eksce­
sów, wstrzemięźliwość s~ksualna. stała się ~ęc~ 
filozofią życiową. zyskuJącą sobie corari: wi~ce3 
adeptów. Psycholog z Berkeley.. ~abnele 
Brown, poświęciła niedawno temu zJaw1sku ca­
łe studium, zatytułowane ,Nowa cnota czys~­
ści" Wyraża tam opinię, że ci. którzy opow1a­
daji\ się za tą nową cnotą . chcieliby uchr?nić 
się przed demoralizującymi następstwa~! hbe· 
ralizmu seksualnego. Czystość, tak wyśmiewana 
przez niektórych, dla wiekszości ma ';>Yć dobro­
czynną kuracją. Wszyscy kładą nacisk na t?, 
te wstrzemięźliwość trzeba zaC"howywać co naJ­
mniej przez pół roku, jeżeli chce się odzysk~ć 
r6wnowagę. Jest to swego rodzaju oczyszczenie, 
przeciwwaga długotrwałych seansów s~ksual­
nych, które weszły w modę w latach. s1edem­
pzie.siątych. Popularne w Stanach ZJ~dn~zo­
nych bary dla seimotnych tracą obecnie klien­
telę na rzecz insty~ucji r~J ig:j n~cb, które tera~ 
patronują zawieraniu znaJomości. Dlaczego koś 
cioły mają ':>yl' !epsze ni~ bary~ „Ponie"."'~7 pod 

· Ich skrzydłami ,znajom .. sc" nabiera mmeJ fry­
wolnego charakteru" - odpowiada 37-letni Ben 
Ray, malarz pokojowy, były zagorzały klient 
ba·rów dla samotnych. · 

Czy jednak uprawianie cnoty czystości. nie 
jest szkodliwe dla zdrowia? Na to pytanie tak 
odpowiada specjalista najwyższej kl~sy - ki~­
rownik studium seksualizmu na un1wersytec1e 
Los Angeles, Joshua Golden: „Nie n:a mowy ~ 
jakiejkolwiek szkodliwości Nadmiar ~nerg11 
zosta·nie uwolniony przez sny erotyczn.e 1 ona­
nizm". Czy wstrzemięźliwość jest pozyteczna '. 

t6 · ODGŁOSY' 

Kontrre olucja 
seksualna' 

Tu1 opinie są podziejooa. Irene Kassor~a, spe­
cjalistka terapii seks17alnej, doradczyn1 hplly· 
woodzkich gwiazd stwierdza: ,,Jest to rozwiąza· 
nie niezdlrowe. Wstrzemięźt'iwość jest przeja• 
wem troski lub frustracji. W każdym przypad­
ku jest to głupia reakcja. Moi.na ocz~iście 
tyć bez seksu, . tak jak można żyć bez spaceru 
w lesie bez muzyki i bez dobrego jedzenia". 
Natomi~st psychiatra Roger Gould przypisu~e 
abstynencji ' ogromny walor - ptzełamame 
konkretnego mitu. „To przecież nieprawda· -
mówi - że każdy must być ciągle . aktywny 
seksualnie". To oczywiste, ale ta ewidentna 
prawda zatraciła się zupełnie w wilrze rewo­
lucji seksualnej. 

Przez całe tysiąclecia żyliśmy w przekonaniu, 
te z jednej strony Lstnieje . dUlSza, z drugiej za~ 
- ciało. Pojęcie grzechu przydawało ostrości 
dozna.niom zmysłowym, ale koniec końców był 
to jednak grzech. W 1946 r. d:r Kinsey publi­
kuje swój słynny raport, podkładając ładunek 
wybuchowy pod dotychczasowe tabu i powo• 
dując powstanie szczeliny, w którą zaczęli się 
wciskać inni badacze, a wśród nich William 
Masters i Vm-ginia Johnson - auto.rzy pracy 
pt. ,,Reakcje sekSualne". Srodki masowego prze­
kazu rzucają się na ich odkrycia. Orgazm sta­
je się przedmiotem uwielbienia. Defin·iuje się 
normy seksualne. W latach sześćdziesiątych 
młodzież pragnąca obalić chylący 1ię ku upad­

. koW'i ład społeczny wpisuje swobodę seksuaI?ą 
na listę swych żądań. Domaga się rówmez 
swobody dla mniejszości seksualnych. Trąby 
grzmią tak głośno, że wreszcie mU[' pada: w 
samym sercu Nowego Jorku, w Central Park_u 
odbywa się prawdziwy jarmark homoseksuah· 
zmu, a patronuje mu ()dpowiedn:ia ma.rka pa· 
pierosów. . · .. 

Do Francji ta rewolu.cJa przyszła z dzi.es1ę• 
cioletnim opóźnieniem w stosunku do krajów . 
anglosaskich i skandynawskich, ale za to od 
razu ruszyła z kopyta. Był rok 1968, rozkwitły 
wszelkiego rod-zaju ruchy „wyz;woleńcze". W 
1972 roku założyciel „PlannLng familia!„, dr 
Pierre Simon, opublikował pierwsze studium 
na temat postaw seksualnych Francuzów. Po­
tem już do sprawy włączyły się rząd i parla­
ment. Była ustawa Neuwirtha, akceptowania 
antykoncepcjł dającej kobietom prawa <i? 17pra­
wiania miłości fizycznej bez ryzyka zaJścta w 
ciążę, były spory na temat sztuczn.ego przer~­
wania ciąży, wprowadzono do szkół edukacJę 
seksualną. Od tej pory seks stanowi część Ś!ro­
dowiska naturalriego. Nie da się zignorowa~. 
Zawładnął ekranami, sklepami, afiszami rekla­
mowymi. Do rubryk spraw seri»wych wkradły 
się najbardziej wyurt.dane rojenia. Seksuologia 
wydała walkę konkurencyjną psychoanalizie .1 
pod pretekstem uwolnienia ludzi od . zahamo­
wań skazuje ich na przymus za:l;ywan1.a rozko-

· Szy płciowej. Jak• poiradziliśmy sobie z tym 
wszystkim? 

W ostatecznym rachunku raczej niezbyt do­
brze. Dość szybko okazało 1ię. że seks w oder­
waniu od uczuć nie daje w pełni zadowolenia. 
Do takiego wniosku dochodzi np. 34-l~tnia Pa­
tricia, nauczycielka z Lłlle. Oto wyznania tego 
dziecięcia wieku, kobiety od 5 lat rozwiedzio­
nej. ,,Po wielu miesiącach wahań postanowiłam 
sama pokierować swoim życiem uczuciowym. 
W tym czasie feminizm był u s:riczytu. Poszłam 
tym śladem. Wieczorami polowałam , na męż­
czyznę w ró7mych odpowiednich miejscach na 
terenie Lille. Siadałam naprzeciw chłopaka, 
wlepiałam w niego oczy i mówiłam: „Che• 
pójść z tobą do łóżka". Wielu z nich umykało 
w popłochu. Przedtem jeszcze piłam dla kura­
tu. Zabiea-ałam chłopaka do siebie, a na dru~ 

dzień wy:rz.ucałam go. Pewnego dnia ' miałam 
j•UŻ tego dość. Dałam sobie spokój. Teraz po­
dobają mi się bardziej skomplikowa.ne stosun­
ki miłosne. Kiedy poznałam Chrristiana, nie 
J1godziłam a.lę pójść z nim zaraz do łóżka. 
Zwlekałam z tym. Pirzywiązał się do mnie. Nasi 
stosu.nek jest bar&o burzliwy. Ciągle się roz-
1tajemy i 7JI1Ów godzimy. Jest to wspaniale". 

Ekstrawagancje Patricii trwały pięć l11t. Z 
ró:żmych głosów wynika, że jest to czas wystar­
czający, aby wyczerpać wszelką radość z me­
chanicw.ych, nie uporządkowanych stosunków 
seksualnych. W przypadku 37-letniej obecn~e 
pracownicy nauikowej, Muriel, okres lubowama 
się seksem trwał pięć lat. Mieszkała z męż­
czyzną, urodziła syna, pobrali się., co było 
jak twierdzi - błędem. DWa lata później 
wzięła sobie kochanka, potem dwóch, potem 
trzech, co 2)1"esztą ukrywała przed tym ,,głów­
ny>m" kochankiem, ale nie przed mężem, który 
sam też postępował podobnie. Miłość we troje, 
we czworo, kobiety z kobietami, mężczyźni z 
mężczyznami, latem specjalne obozowisko.„ 
Wreszcie rozwód i odkrycie, że jest spragniona 
czułości. Poszukiwanie mężczyzny, który w:resz· 
cie zaangażuje ją uczuciowo. 

Zwrot dokonuje się około roku 197SJ.. W tym 
czasie rewolucja wyzbywała s1ę Swych skrajno­
ści. Wywołana nią ekscytacja opadła, sUumiona 
przez obfitość, uśmiercona przez olimpiady 
uciech cielesnych, przyprawiające ich uczes­
trlików o utratę tchu. Odpływ zabrał ze sobą 
szaTlatanów seksuologii i biznesmenów ·prze­
mysłu porno. W 1974 roku odbył się w Paryżu 
pierwszy kongres seksuologów. Trzy lata ~ź­
niej ordynowało oficjalnie 600, w tym wielu 
dorobkiewiczów, któ!rzy szybko musieli się wy­
cofa·ć. Obecnie seksuologów jest dziesięciokro­
tnie mniej. Jeszcze większa hekatomba nastą­
piła w przemyśle porno: z 200 firm, które 
działały na tym rynku w 1972 roku, pozostało 
już nie więcej niż 10 w trzech sektorach pro­
dUJkcji (film, wydawnictwa, sprzedaż WYSyłko­
wa). Jeśli cho&i o se:i.c--shopy, to z trudem do­
liczyć się ich można 250, podczas gdy w 1975 
r. było ponad 400. 
Równocześnie dziennikarze i psycholodzy od'" 

notowują uspokojenie umysłów. Odpowiednie 
rubryki w pismach otrzymują znacznie mniej 
listów, przy czym ci, którzy piszą, nie tyle . 
zwierzają się ze swych kłopotów, ile po prostu 
proszą o adres seksuologa. Marie-F'ł"ance Blain 
z francuskiego stowarzyszenia poradnictwa 
małżeńskiego stwierdza, że coraz rzadziej kon­
sultowani przez nią pacjenci przychodzą głów­
nl.e po to, aby przedstawić pogmatwania spo­
wodowane przez dręczące ich opory i przymu­
sy. Objawy te świadczą - jej zdaniem - o 
sukcesie ruchu wyzwolenia seksualnego, który 
początkowo ogranic'L8ł się do awangardy, a na­
stępnie zdobył wpływ we wszystkich wars­
twach społec2'Jilych. 

A oto, co opowiada pewna lekarlca - psy­
cholog szkolny w Paryżu. Czuwała ona nad 
stanem IO-letniego dziecka, które wyraźnie 
zdradzało zakłó.cenia psychiezne spowodowane 
Złą sytuacją w rodz.inie. Po pewnym czasie le­
karka stwierdziła poprawę stanu dziecka, po­
prosiła więc do ri.ebie matkę, aby jej o tym 
powiedzieć. „Tak, · rzeczywiście między mną a 
mężem były nieporozumienia - oświadczyła 
matka - ale rozwiązaliśmy ten problem, po 
prostu oboje zmieniliśmy partner6w seksual­
nych", A wię.c bez żadnych zahamowań stosuje 
się teraz takie remedium na apatię seksualną. 
I jeszcze jeden dowód panującej tolerancji, 
śygnalizowany przez wspomnianą jut MaTie­
·F:rance Blain: zdrada małżeńska bynajmniej 

nie zawsze pociąga za sobą zerwanie więzi. 
„Dawniej był to d["amat, który pociągał za so­
bą sankcje. Dziś analizuje się spokojnie sytuą­
cję, wykrywa przyczyny niezgody, szuka. spó­
sobów zaradzenia złu". Tak więc koncepcJa se­
ksualizmu uelastycz,niła się, a zawarty w niej 
liberalizm zadomowił się w sferze obyczajowo­
ści". 

Po wyeliminowaniu pewnych .metod, zakra­
wających na numery cyrkowe lub pułapki dla 
naiwniaczków, seksuologia odzyskuje szaco­
wność naukową. Zaś pornografia nabiera noT­
malnych wymiarów handlowych, mając sta!ą 
klientelę męską i damską. Kobiety stanow:ą 
20 proc. nabywców pikantnych dziełek, rozpo­
wszechnianych przez czasopismo Concorde 
największe tego typu we Francji. „Obecnie. 
stwierdza dyrektor wydawnictwa - powieść 
porno jest bardziej podniecająca, ale już niko-
go nie szokuje". . 
Dziś wszystko, co wiąże się z aktem płcio­

wym, to już sprawa banalna. Jedna~że ta bl7-
nalizacja powoduje pewne niedomogi, podobme 
jak kiedyś powodowały je zakazy. Ma posmak 
popiołu. To prawda, że i tej rewiolucji wycho­
dzimy wzbogaceni. Wyzwoliła ona kobiety . t 
oświeciła mężczyzn w kwestiach rozkoszy fi­
zycznej. Dowiedzieliśmy się, że życie seksualr:e 
jest czynnikiem równowagi i · że nie kończy się 
ono z wkroczeniem w jesień życia. Rewolucja 
seksualna wyzwoliła z więzów nasze słowni­
ctwo i w pewnym sensie ułatwiła eduikację 
dziec.I. Pod jej rządami wyzbyliśmy się głupiej 
wstydliwości. Ale przecież oczekiwaliśmy cze­
goś z,nacznie większego niż to spoufalenie si.~ 
z własnym ciałem. Hałaśliwi prorocy ręwoluc31 
zapowiadali nadejście szczęścia i łatwej har­
monii. A gdzież jest to szczęście? 

W ciągu mniej n.iż pięciu lat wymazaliśmy 
z pamięci trzy wieki chrześcijańskich rygorów, 
łacińskiej wstydliwości i moralności mieszczań­
skiej. Ta śmiałość przynosi nam korzyści. 
Jednakże wskutek przerwania tamy woda za­
topiła niektóre ogrody. Szkody byłyby mniej· 
sze, gdyby ta rewolucja nie zatoczyła koła i 
sama nie zrodziła nowych dogmatów. To jest 
jej największy błąd. Pierwszym z tych dogma­
tów, wzywających mężczyzn do zapewnienia 
kobietom zaspokojenia seksualnego, a kobiety 
- do przeżywania momentu ~ozkoszy płci?"".ej, 
jest „obowiązek orgazmu" Jako wskazmka• 
zdrowia seksualnego. 

Z tej podstawowej zasady wypływa logtczn.e 
cała seria nakazów: należy· mieć liczne stosunki 
miłosne, nie Ukrywać ich, wykluczyć zai:lro~ć 
uznaną za mieszczańską i śmieszną, być nieza­
leżnym i oddawać się miłości w imię swobody 
i odrzucania przestarzałych wzorów. Wspo-n­
niana jui Marie-France Blain miała możność 
w latach 1975-1978 ocenić następstwa bezkry­
tycznego posłuszeństwa tym zasadom. Widzia'a 
więc, jak mówi, „dziewC"zyny w wieku 25-.q 
lat, sfrustrowane tym, że nie wolno im koc'·ać 
się z miłości, popaqające często w oziębłość, a 
najczęściej - w depresję. JeśJ~ chQdZi o chłop­
ców, to zmuszeni do sprostania wymaganiom 
swych partnerek, popadają w stan prawdzi~e­
go udręczenia". Takie porażki prowadzą aż do 
całkowitej utraty pociągu seksualnego. Jeśli 
wierzyć sondażom przeprowadzonym w USA 
przez pismo „Psychology Today", brak pragnień 
seksualnych osiągnął już zdumiewające roz-
miary: występuje u 28 proc. mężczyzn i 40 
proc. kobiet. . . 

W ostatecy;nym rachunku mt:żczyźnl i k?bie~y 
wyrządzili -sobie· nawzajem krzywdę, l'.a;nąc się 
psychic:z:nie i powodując uszczerbek f1zypny 
przez upowszechnianie nowych rodzajów scho­
rzeń. Nic więc dziwnego, że odczuw'.1ją pot:ze­
bę odpo.czyn:ku. Dwa występujące mew~tphw1e 
zjawi.s.ka - rezygnowanie z pigułki i powrót 
do pewnych form czystości seksuaLnej -. ~ą 
chyba wyrazem tej właśnie potrzeby. WynzaJą 
takźe pragnienie przeżywania romansu, uwo­
dzenia, namiętności. Ten romantyzm nie ozna­
cza odrzucenia całego seksualizmu, nie oznacza 
,,końca seksu", którego podzwonne og}osU w 
ubiegłvm roku amerykański miesięczmk „Es­
quire". To nie to .. To raczej Werther i Cha:Jot­
ta kochający się w bramie podczas burzhwej 
nocy z uczuciem, że czynią coś wzniosłego. 

[„LE POINT") 

NR 42 (1333) XXVI 15 PA%DZIERNIKA 1983 R. · 


	Odglosy1983nr42s01
	Odglosy1983nr42s02
	Odglosy1983nr42s03
	Odglosy1983nr42s04
	Odglosy1983nr42s05
	Odglosy1983nr42s06
	Odglosy1983nr42s07
	Odglosy1983nr42s08
	Odglosy1983nr42s09
	Odglosy1983nr42s10
	Odglosy1983nr42s11
	Odglosy1983nr42s12
	Odglosy1983nr42s13
	Odglosy1983nr42s14
	Odglosy1983nr42s15
	Odglosy1983nr42s16

